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P. PrczydcHt I  jplitoj w ffóemfencu. 
Rząd sowiecki celewu zorganizował

antypolskie demonstracje w Tyflisie.
Starcia ze strajkują 3A.I u  łodzi. - Złote krzyże dla urzę­
dników a£.«:s?!racCTv«!s Wsch. Hałopoiski.-Znew7 słynny 
a ri 115 o służbie pańsłw. - udręczenie podwylki teryffi t ó j .

Wina, wódki, likiery itajtagibj sclMa ^.ZflKCMME" -  Msor i Stachowicz. Akademicka 24. -  L  sapieni 21.

FRAINCUSKI GHNIEiR \Ł U M AR . 
S Z A L K A  PIŁSU D SKIEG O .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 19 czerwca. (st.) W e za 
raj w  Bellwcderze złożył w izytę Mar 
szalikowi PMsmdisikiemm firaincusk: ge 
nerał Tau fflieb , b. dowódca odcinka 
ipod Yeirdutn. W ia z  z gem. T a u fflie -  
Lem. przy jęty  został w  Befl'vi ederze 
amlbasadoir iNoulens.

POBlT SOCJALISTÓW ZAGRANICZ­
NYCH W  WARSZAWIE.

(Telujom-iu ud naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 czerwca. (st) Bawią- 
E?y w Warszawie członkowie II. Mię­
dzynarodówka od-był’ dziś wycieczkę 
na Żoliborz dla zwiedzenia kooppra- 
iyw  socjalistycznych. Popołudniu w y­
jechał do Łodzi, skąd opuszczą Pol­
skę. Prezydent Reichstagu niemieckie­
go p. Loebe wyjechał jeszcze wczoraj 
wieczorem do Berlina.

 o— —
T Y S IĄ C  P O L A K Ó W  Z CHICAGO 

P R Z Y B Y Ł O  DO G D YN I.
(Te elf-nem od naszego korespondenta).

W arszawa, 19. czerwca, (ab ). W  
ostatnich dmiach zaw inął do Gdym; 
parow iec angidlsiki „'Penlaml'* o po­
jemności 16.000 tom, w iozący w y . 
cieczkę Polaków  z Chicago. Statek 
len, m im o siwych olbrzym ich roz­
m iarów, swobodnie w płynął do por­
tu gdyńskiego, co św iadczy o w y- 
godności portiu i sprawności polskie 

ygo pilotażu. Na sianku przy'bvk> 
z górą tysiąc osób.

STR ESEM ANN  W  P A R Y ŻL .
—  N u r tesle Kinder! —  Bo jak Poincare i Briand zobaczą taki kaldun, to 

będą nieustępliwi j nie zechcą opróżnić Nadrcnji!

Stresegnann w Pirytu
BYŁ PODEJMOWANY ŚNIADANIEM PRZEZ .BRIANDL.

Paryż, 19. czerwca. (Tel. G. P.) | W  śniadaniu tem wzięło udział wielu 
Stresemann przybył tu o godzmie 9.30. ministrów i wyższych urzędników z 
Briand wydał śniadanie na jego cześć. 1 Quai d‘ Orsai i Wilhelmstrase. Poin­

care z powodu ma waru za jęć —  przy­
był dopiero pod koniec śniadania.

Paryż, 19. czerwca. (Tel. G. P.) 
W  .tut kołach politycznych bardzo 
duże znaczenie przypisują dzisiejszej 
wizycie Stresemanra w  Paryżu. Te­
matem rozmów z Poincarcm i B ran ­
dem ma być sprawa ratyfikacji piane 
o ewakuacji U adieu j:

 o-----
ZGON PUŁK. ŻUKOWSKIEGO.

(Toiy. onem I j !  haszi-gu kore.sponuenta).

Warszawa, 19 czerwca, (st) W  dn;u 
dzisiejszym zmarł w Warszaw.iie etme- 
ryi? pułk śp. Maksymilian Kukotwski, 
popularny w  Warszawie jako b. dłu­
goletni adjutani i oficer do zleceń b. 
Premjera i Min. spraw wojsk, gen Si­
korskiego. Sp. Kukowski był z w y­
kształcenia inżynierem, pozostawił 
żonę i s^na, liczył lat 58.

■ o------
P IE R W S ZY  ZJAZD P O L A K Ó W  Z ZA ­

GRANICY
(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 19. czerw ca (ab). D n ia 13 

lipca rozpoczyna obrady w  W arszaw ie  

pierwszy zjuzd Polaków  z zagranicy. 
Będzie to urzędow a reprezen tacja  wszyst 
k irh  skupieii polskich poza granicam i 

państwa. Ilość delegatów  ma wynosić 
134. Zjazd ma na celu uśw iadom ienie 

społeczeństwa, żo poza granicam i pań­
stwa polsk iego żyje w  chwili obecnej 7 

miljonów Polaków. Będzie  obradow ał do 

18 lipca, poczem  delegaci w yjadą na 

dwa dni do Poznania-. Zam knięcie  z ja z ­
du nastąpi w  K rakow ie .
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Tak: czy inaczej.
PO SU CH A P O L IT Y C Z N A  I ENUNCJACJE PO S ŁA  S Ł A W K A . —  R E FO R M A  Z A  W S Z E L K Ą  CENĘ. —

C Z Y  T A K  W O LN O ?
L w ów , 20. czerwca.

Po  zamknięciu ostatniej sesji Sej 
mu bez zamiaru zwołania następ­
nej w  jakim ś określonym term inie 
—  rytm życia politycznego w  P o l­
sce praw ie zanikł. Prasa polityczna 
wyciąga na miejsca czołowe tema­
ty, w  innych warunkach nadające 
się do pobieżnego 'om ów ien ia  w  
skromnej, tytu łowej ripbryce. Daje 
studja historyczne lub obyczajowe, 
gorliw ie analizuje zagadnienia poli 
tyki egzotycznej. I jeśli wypadki 
lwowskie znalazły na łamach pra­
sy pozalwowskiej echa tak żywe, 
praw ie namiętne, jeś li doczekały 
się tak wyczerpujących glossów, 
tłumaczyć to należy głównie tym  
„sezonem posuchy". Dla człowieka 
głodnego okruszka na talerzu staje 
się przedmiotem, przykuwającym  
uwagę.

Ponadto —  wszechwładnie panu 
je plotka. Skoio nic się n:e dzieje, 
ludzie zajm ują oię rem, co się stać 
może. S łyszym y, że w  jesieni pre- 
m jera Świtalskiego zastąpi p. Matu 
szewski, aby „w ykończyć" prze­
wrót m a jow y z całą energją i bez­
względnością. W  jak im  kierunku — 
któż to w ie9 Zm iana konstytucji? 
M ożliwe; o tem przynajm niej m ó­
w ił przed paru dniami w  Łodzi p. 
Sławek. 1 tej sprawie chcemy po­
święcić k ilka słow

P. Sławek uważa zmianę konsty 
tucp w  duchu B. B. za konieczność. 
■Przyznaje, że w  Sejimie ipotirzeibnej 
większości do dokonania reform y 
niema. W ola łby  „bez uciekania się 
do gwałtów, bez zamachu stanu". 
Pragnie, by ci posłowie, którzy dziś 
za Bezp. Blokiem nie idą, zostali do 
tego zmuszeni przez samych wybór 
ców „Lep D j —  czytam y —  poła­
mać kości jednemu posłowi, niż w y  
prowadzać na ulice karabiny m a­
szynowe". I  konkluzja; tak czy ina 
czei konstytucja będzie zmieniona.

T ak  —  czy inaczej...
Z  takiego przedstawienia rzeczy 

w yn ika ją  dwa wnioski. Po p ierw ­
sze, że okres obecny, okres „posu­
ch y" służyć ma przygotowaniu opi 
n ji publicznej dla przyjęcia i popar 
cia zm iany konstytucji. Wszak ta o 
p in ja ma kiedyś w yw rzeć decydu­
jący nacisk na Sejm  i wym usić na 
nim tę większość, której dziś n ie­
ma. Po  drugie, gdyby sposób, ten za 
wiódł, czynniki kierujące zdecydo­
wane są, choć z holem serca, prze 
forsować swą Wolę. Bo konstytucja 
musi być zmieniona i zostanie.

A  oto refleksje, które nasunąć 
się muszą każdemu rozumnemu o- 
bywatelow i. Po  pierwsze: na czem 
polega i na czem polegać wir-na pro 
pagainda za popularnością reform y 
ustroju wśród społeczeństwa? Na 
wiecach i sprawozdaniach posłów z 
Bezp. Bloku? Bez wątpienia; one u 
św iadam iają obywateli o treści 
zmian. Ale to malo. Prócz tego bo­
w iem  społeczeństwo musi m ieć 
w ielkie, szczere zaufanie do ludzi, 
którzy są apostołami reform y i któ 
rym  oddane zostanie to co jest naj­
istotniejsze w  reform ie: wzmocnio 
na władza.

Czy i w  tym kierunku prowadzi 
się prop tgandę? Tw ierdzim y, że 
nie. Onegdaj w ykazyw aliśm y, jak 
bardzo system obecny wspomaga 
demagogję opozycji, jak bardzo od­

stręcza zwolenników  rządu od rzą­
du, jak nie liczy się z praworządno 
ścią i z opinją publiczną. Jeśli żąda 
się wzmocnienia w ładzy, to w p ierw  
trzebalby przekonać ogół, że ta w ła ­
dza nie będzie nadużyta. Tym cza­
sem rzeczywistość pracuje w  k ie­
runku przekonania obywatela, że 
nawet obecnie pewne czynniki w  
myśl stare, konstytucji dość słabe 
i kontrolowane, łatwo tracą umiar, 
poczucie prawa i taklu, popadając 
w  nałogi absolutyzmu.

W iece i odczyty —  tw ierdzim y

Warszawa, 19 czerwca, (aib) W pią­
tek ma odbyć się posiedzenie Rady 
Min., które ma się zająć m. i. sprawą 
art. 116 o państwowej służbie cywil­
nej. Jak wiadomo, oprawa nctwelLacji 
tego artykułu była w czasie sesji wio­
senne, Sejmu złożona Sejmc wi przez 
rząd w odrębnym projekcie, jednak

P, iGZECHa WiEGZ (PRZYBĘDZIE NA
Warszawa, 19. czerwca. (Te) G. P.) 

Rozprawa przeciwko b. ministrowi 
Czechowiczowi przed Trybunałem 
Stanu odbędzie się 2J. hu. przy ogra­
niczonym udzielę publiczności, której 
będą wydane na dwa dni przed po 
siedzeniem bilety wejścia. Od kilku 
dni oskarżyciele pp. Liebermann, Pie- 
racki i Wyrzynows^d pilnie obznaja- 
rniają się z aktami śledztwa. Aczkol- 

__ wiek stawiennictwo oskarżonego nie 
jest obowiązujące, niemniej p. Cze-

Warszawa, 19 c-zierwca. (ab) „Mo­
nitor Dolski" ogłasza przyznanie zło­
tych krzyży zasługi całemu szeregowi 
urzędników w  Małopotece Wschodniej 
i na Wołyniu. M. i. otrzymali Adam 
Fedorowiciz-Jac'knws.H, starosta czorf- 
kowski, Wojciech Marian Mocyński, 
starosta brzeżański, 9farosta zalesz- 
czycki Józef Krzyżanowski za zasłu­
gi na polu pracy społecznej, radca woj. 
w urzędzię.wojewódzkim w Tarnopolu 
Tomas.. Sunzek za zafeługi na polu 
pracy społecznej, a w  szczególności o- 
koło rozwoju ruchu turyst,ye-znp-krajo- 
znaw._, starosta Samborski Lenczewski 
i starosta harnop. Tomasz Malidki za 
zasługi na polu przysposobienia woj­
skowego i wychowaniu fizycznego, 
naczelnik wydziału samorządowego w 
wojeu. tarnop Ludwik Osiecki za za­
sługi na po:u rozwoju .samorządu i sto-

to z  całym naciskiem —  nie wystar 
cza. Trzebaby propagandy czynnej, 
ŻAi,\vej, a byłaby nią administracja 
wzorowa i wprost pedantyczne po­
szanowanie prawa.

Tu  nasuwa się refleksja druga. 
Każdemu znane jest nasze stanowi 
sko w  sprawie zm iany konstytucji. 
Jest —  przy pewnych, szczegóio 
w ych zastrzeżeniach —  pozytywne. 
Uważam y projekt Bezp. Bloku za 
konsekwentne doprowadzenie 
skuiku założeń m ajowego przewro­
tu. A le jeśdii poseł StaiwaK uiw-aiż̂  aw

Sejm nie zgodził się z tekstem propo 
nowanym 'przez rząa. Art. 116 zewiera 
postanowienia co do zwalniania urzę­
dników państwowych i łącznie z tem 
kwestię stabilizacji urzędników. Obec­
nie Rada Mm. ma powziąć w tej 
sprawie decydujące uchwały.

ROZPRAWĘ ZE SWOIM OBROŃCA-
cńowicz przybędzie na T^zprawę w
towarzystwie swego obrońcy adw. 
Paschalskiego. Akt oskarżeniu zastę­
puje wniosek sejmowy, zawierający 5 
zarzutów. Skład Trybunału tworzą 
pp • Boi. Bielawski, Józef Beck, Ant. 
Bogucki, Al. Lednicki, Jarosław Ole­
śnicki, Alek. Raczyński, Adolf Suli- 
gowski, Wacław Szumański, St. Thu- 
gutt, Tad. Tomaszewski, L. Żeligow­
ski i Piotr Zubowicz,

I sunków gospodarczych, starostą w  Ka­
mionce Strumilo-woj Franciszek Pie- 
uiążJdciwicz m zasługi na polu -organi­
zacji obrony państwa, wicewojew. tar­
nop. Stabislaw SietPeaki za zasługi na 
polu pracy społecznej.

Srebrny krzyż zasługi otrzymali 
na i. AJlred Biliński, zarządca dóbr w 
Błotnikach pow. podhajecki, Dąbrow­
ski, kierownik urzędu gminnego w  G li­
nianach pow. przemyślański, Stani­
sław Głuch o wirki, referendarz kanoe - 
ha.rji Prezydenta Rzpl.itej, Alfons Bed­
narski, przemysłowiec z Zdołlbunowa, 
Antoni Nartowrlki, przemysłowiec w 
Narajowie pow. brzeżański, Florjan 
Brcjanowoki, naczelnik gminy Hucis­
ko-Oleskie pow. złoczowski, Leon Je- 
liński, harcerz w Warszawie (zą za­
sługi na polu propagandy 90ortu pol- 

! skiego zagranicą).

cel za tak św ięty, że dopuszczający 
użycie wszelkich środków do siły 
włącznie, oświadczam y: nie!

Są sprawy, o których w  zamienię 
tem kółku przy jaciół polityczm  ch 
można m ów ić swobodnie, ale któ- 
rvch nic w ypow iada się z trybuny. 
Śą aksjomaty i dogmaty, których 
publicznie podważać nie wolno. Tu  
należy prawo.

Dano społeczeństwu do zrozumie 
nia, że zmiana konstytucu nastąpi 

%tak czy inaczej", z prawem, czy 
w brew  niemu. W oln i od logik i sta­
rych rewolucjonistów  sądzimy, że 
nastał wreszcie w  Polsce czas, w  
którym  trzeba prawo szanować. I 
pracować nad umocnieniem prawo 
rządności wśród społeczeństwa sło­
wem  i czynem, nad przekonaniem 
go, że to „inacze j" bez względu na 
pobudki zwraca się przeciw  pań­
stwu i m oralnym  fundamentom ży 
cia społecznego.

N ie wątpim y, że sam akt „zm ia 
ny konstytucji", przeprowadzony 
!„inaczej“  jest -larwy. W ystarczy na 
to Killka .godiziin i oSire pogotow ie kil 
ku garnizonów. A le zapytujemy, 
jaka wartość m iałaby taka, nawet 
idealna konstytucja wśród społe­
czeństwa, które oduczone zostało 
myślenia katcgorjamk konstytucyj-, 
nemi?

 c------

H H B H

URLOP Dr. MŁYNARSKIEGO.
(T e le fon em  od naszego 1 orespondenta.)

Warszawa:, 19. czerw ca  (ab ). W .ce- 

prezes Banku Po lsk iego  dr. M łynarsk i 

rozpoczyna z dniem  1 lipca swój urlop 
w ypoczyn k ow y. U rlop  spędzi w  M orszy- 

n ie w  M ałopolsce.

—  O  —

DRUGA KLAlSA L O T E R J I P A Ń ­
S TW O W E J .

W arszaw.., 1Q. czerwca. (T e ł. G.1 
P )  W  p ierw szym  diniiu ciągnienia 
i9-‘tej Pańsiw . Lo terji Klas. padlły 
główniejsze wygrane na numery I na - 
s;ępujące: 75.000 zł. nr. 180.822.
85.000 zł. nr.. 94065. 15.000 zł. nr
•171 !S. 5.000 zł. nir. 67939. 2.000 zł.
nr. 9973, 39107. 1.000 zł. nr. 23653
79367, 107499, 162168. 600 zł. nr. 5828 
42426, 109208, 154938. ' 500 ń .  nir. 
111746, 77454, 82785, 37038, 162248. 
400 i ł .  -n,r. 84648, 91443 93805, 98190, 
105(40, 137494, 22526, 72381,V 150202, 
153405, 161663, 173715, 177264,
178486. 142406.

INDYWIDUALNE PIELĘGNO­
WANIE URODY.

Podobnie jak dobór środka do my-j 
cia twarzy, musi być wedle zasad no-, 
woczesnej nauki celowy, jak nawet 
puder musi być indywidualnie dosto-1 
sowany do danej właściwości cery,' 
tak i kremy mają swe celowe iprzezna 
czenie. Wszelki szablon niszczy urodę 
Tylko woda gorąca zasługuje na mia 
no -skutecznie działającego środka uni­
wersalnego, mydło natomiast, i to ne­
utralne — służy tylko prawidłowej 
cerze. Tłustą cerę winno się myć w y ­
łącznie pre sakiem marmurowym „Mi- 
raoulum" a pudrować —  odtłuszczają­
cym pudrem higienicznym Dra Lu­
stra. Suchą zaś —  o trąbkami migJa 
lowemi Dra Lustra a z pudrów wskr 
zany jest jedynie: puder egzotyczny
Dra Lustra, ponieważ zmiękcza na­
skórek. Dla każdej niemal właściwoś­
ci cery wskazany jest inny krem, o 
czem w następnym artykuliku.

Dr. Z. B.

K I N O  Dziś po raz o ,tatni P a t  i P a s c h o  -i
jako bohaterowie. —  Ju 'ro najnowszy film  z Jacl e Coogenem

„ L E W ”  Jack Cocgeu £ m a r y n a r z e .

S fp u i gftl]M  118 UStawy
o  s t a b i e  p a ń s t w o w e *

BĘDZIE. PRZEDMIOTEM OBRAD RADY MINISTRÓW.
iT ele ionem  od naszego korespondenta.)

j

21 Din. itrm D. etim (nttaica i

Złote krzyże zasługi
DLA WY SSZYCII URZĘDNIKÓW ADMINISTRACJI WSCH. MAI OPOLSKI.

vioicioni>m  od naszego korespondenta
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Msrjawic' zawitali do Wilna Nieprzyjemny zapach z  ust
B Y  KNUĆ K O N S Z A C H T Y  

W ilno , 19. czerwicą. (T e l. G. P .) 
Przybyło  tu w ielu  Marjarwitów z  b i­
skupem Próchniewsikim na czele. 
P rzy ję li oni delegację t. z: w. ,,starej 
ceitevw“ i odlbyli długą konferencję. 
Jaik w iadom o t. aw. „siara cerk iew " 
w W iln ie  jnie uznaje autokefalji ko­
ścioła prawosławnego w  Polsce i

ZE  „S T A R Ą  C E R K W IĄ ", 
podporządkowuje się arcybiskupowi 
Eleute. juszow i w  Kownie, (który 
iswego czasu learainy byt w  W iln ie 
za działalność antypaństwową. Gdy 
Marjawńci opuszczali W ,;lno, na 
dworcu zebrali się tłum kolejarzy, 
którzy energicznie występowali prze 
ciwko sekciarzom.

działa odpychająco. Brzydko zabarwioi, i zęby szpecą najładniejszą 
nawet twarz. W ady  te dadza się gruntownie usunąć jeao .ie  przez  
codzienne używanie wspaniale oizeźwiająrej, pachnące' pasty do zębów  
C n lo ro d o n t . Już po parokrotnem użyciu, szczególnie przy punucy  
specjalnie- dla tegi celu skonstruowanej szczoieczki do zębów  
C h lo ro d o it f  ze ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienne dz;ała lię 
tej pasty. Gnijące, między zębami, resztki potraw, zostają gruntownie 
usunięte. oddędT staje się czysty, a zęby przybierają alabastrowo  
biały połysk.

lilei iii Meneli.
W ZR U S ZA JĄ C E  P R Z YJĘ C IE  W Ł O D A R Z A  PO LS K I U RZE Z M ŁO D Z IE Ż  S ŁYN N E G O  LICEU M . —

W S P A N IA Ł Y  łiO Ł D  W S Z Y S T K IC H  NARO D O W O ŚCI
Krzemieniec, 19. czerwca. (Tel. G. 

P.) Pan Prezydent Mościcki w  towa­
rzystwie ministrów Czerwińskiego i 
Staniewicza zjawił się na dziedzińcu 
licealnym, gdzie oczekiwały go w ła­
dze i profesorowie. W imieniu zebra­
nych powitał Pana Prezydenta w izy­
tator p. Poniatowski. Pan Prezydent 
wysłuchał w kościele licealnym na­
bożeństwa na swą intencję., la  następ­
nie zwiedził Liceum.

O godz. 12 P. Prezydent odjechał 
do odległej o 1- km Białokrynicy ce­
lem dalszego zwiedzenia zakładów na 
ukowych, należących do Liceum Po 
powrocie do Krzemieńca Pan Prezy­
dent wziął udz;ał w śniadaniu, wy- 
danem na Jego cześć przez Liceum 
krzemienieckie. Następnie udał się 
na boisko licealne, gdzie przyglądał 
się defiladzie młodzieży wszystkich 
narodowości, kształcącej się w Li­
ceom. Detila ia obfitowała w  momen­
ty wzru szających wyrazów hołdu i 
er tuzjazmu najmłodszej dziatwy dla 
Pana Prezydenta, Przed trybuną de­
filowały dzieci szkół powszechnych, 
młodzież szkolna żydowska, gimna­
zjum samorządowe, młodzież ukraiń­
ska w  swoich barwnych narodowych 
kostiumach, oddziały przysposobienia 
wojskowego wszystkich .narodowości, 
ukraińskie i polskie związki młodzie­
ży szkolnej ze sztandarami oraz pra­
wosławne seminarium duchowne.

Po defiladzie odbyły się niezwykle 
efektowne i pomysłowe produkcje te­
atralne dzieci i młodzieży. Pan Pre­
zydent opuścił boisko żegnany hym­
nem narodowym, odegranym przez 
połączone orkiestry, którym wtórował 
chór 1000 dzieci i młodzieży. Uroczy­
stość cechował nastrój ukraińsko- 
jtc.skiego braterstwa.

O godz. 17 w obecności Pana. Pre­
zydenta w  wielkiej sali kolumnowej 
cdbyła się nadzwyczaj podniosą i 
wzruszająca uroczystość wręczenia 
matur 78 wychuwankom i wychowa- 
nicum Liceum. Min. Czerwiński w 
przemowie gorąco aipelował do opusz' 
czającej mury zakładu młodzieży, 
aby żar tej tradycji przeonowywone 
w uczelni zakorzenił się głęboko w je, 
sercach.

Dam Prezydent wręczając każde­
mu z podchodzących abkurjentów  
św iadectwo dojrzałości, ściskał mu 
dłoń. Każdy z  maturzystów otrzy­
m yw ał jednocześnie medal, w ybity 
na jam iątkę pobytu Pana P rezy­
denta na YYolynki. W  im ienin m a­
turzystów polskich wygłosiła prze­
m ów ien ie panina Barbara Barańska. 
Szczególne wrażenie w yw arł ustęp 
j e j  przemówienia o m łodzieży pol­
skiej z za kordonu, która związana 
z ziemią kresową pragnie powrócić 
ina tę ziemię, aby pracować na niej 
dlla Rzecizypuspoli Lej.

Im ien iem  abiitiur jemtów ukraiń­
skich przem ów ił p  Danliłczmlk, o- 
świaidlrzając, że m łodzież ukraińska, 
której wpajano ideę Iwatepstwa róż­
nych niaroldowościi i współpracy pój 
dizie obecułe do szkól kresowych, lu ­
dow i oddać to, co wzięła od jMceum, 
ito jest krzew iąc wśród ludu tę 
wzniosła ideę, Nauczyciel ukiaiński 
iprzez swą pracę nad dziećm i docie­
rać będzie do serc ich rodziców , w y

ubawić powinien  
w  kinie APOLLOOstatni dzień  p ro g rn m j! Kio pragnie się 

skorzystać z okazji i og ądnąć

jako S p o rto w iec  z M iłości. Dla młodzieży szkolnej 
i dzieci ceny od 6 )  gr.— 1 z . p F *  ZNIŻK I W A M -B IBUSTER KEATON

Ifóe będzśs czerwcowe; sesji
S s j m u  i S e n a t u .

Warszawa, 19 czerwca. (Tel. G. P ) 
W sferach dobrze poinformowanych 
twierdza się, że zamiar zwołania ciał

G i r m i  n e m : m i i  noiejouit!
D O  1. P A Ź D Z IE R N IK A , A  N A W E T  M OŻE DO KONGA R. B.

Witinsiztfiw.a, 19. czerwca. (T e l. G, 
P )  Ze źródeł miarodlajlniydh komtu- 
nilkują A. W „  że podwyżka taryfy 
na Polskich Kolejach Pańsrw. nie 
-wejdziie w  życie w  żadnym  razie 
przed 1. października br. N ic jest

wykluczone, że żadne zmlainy nie 
za jdą nawet pnzed 1. stycznia 1930 r. 
W  pioi wszym  roku po wejściu w  ży 
cie norwej ta ry fy  podwyżka na wę_, 
giel w yn iesie 17 prc., a ule 26 prc., 
jak pierwotnie przypuszczano.

Mało pocieszanca prognoza.
WaTszaiwa, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 

Instytut Baiduąua Koniunktury Gospo­
darczej na poustawie głębokie] anaiizy

Walowi iczość polska a irsmfecka
UCHWALONY BUDŻET WOJSK. NIEMIEC JEST 4 RAZY WIĘKSZY OD

NASZEGO.
Berlin, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 

Reichstag przyjął budżet ministerstw?. 
Reichswehry wynoszący 1.595 mili. 
marek (tj. 3,350 milionów zł.). M e -

Starcia strajkujących robotników
z  p o l i c j ą  ł ó d z k ą ,

(T ele fon em  od naszego korespondenta '.

Warszawa, 19 czerwca, (st) W ty­
godniu bieżącym nastąpiła w przemy­
śle włókienniczym w Łodzi dalsza 
redukcja dni roboczych. W 40 tu naj­
większych fabrykach wyrobów baweł- 
iw nych , zatrudniających 62 tys. ro->

kazu jąc  im  znaczenie dla nich P o l­
aki, która dając oświatę wszystkim  
narodowościom nie nRzozy ich w ła ­
ściwości i ich umiłowań.

Po uroczystości Par, Prezydent 
ipnzy dźwiękach hyminu narodiow e- 
igo apuścił sailę, żegnany owacyjn ie 
przjcz młodzież.

W ieczórcm  iPan Prezydent wziąjl 
udział w  raucie, wykłainym na Jego 
cześć przez obywatelski kominet.

ustawo4awczyeth na krótką sftsję as koń 
cem czerwca został deiinity w nie po­
niechany.

do,szedł do wniosku, że nie należy o- 
cze&iwać zasadniczej zmiany na lepsze 
w roku bież.

es'. 6 rohoitdiiców oraz 4 poaiqjautów, 
którzy zostali okaleczeni odłamkami
szkła, rzuca nemi z tłumu. Pozatem 
ucierpiały również konie policjantów.

KONFERENCJA M IN . ZALE SK IE G O  

W  L IZB O N IE .
Lizbona, 19. czerw ca (Tel. G. P ).  P o r  

tugalski m in ister spraw  zagranicznych  i 
m in ister Zaleski odbyli półgodzinną roz 

m ow ę Następnie m in. Zaleski od jecha ł 
do S ew illi żegnany przez w yb itnych  

p rzedstaw ic ieli rządu.

 O-----
R AD A  DOZORU NAD  Ż Y W ­

NOŚCIĄ.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 39 czerwca, (ab ,) 21 
czerwca odbędzie s ię ' posiedzenie 
państwowej Rady dozoru ned żyw - 
mością. Na po jedzen iu  będa omó­
wione projekty zam ierzonych w  lei 
'dziedzinie rozporządzeń.

 o-----
S TA N  BEZROBOCIA,

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 19. czerwca, (st.) Stan 
rynlku nracy w  br m im o pewnego 
kryzysu  w  przem yśle w łók ienn i­
czym , iwykaiziuje znaczną poprawą. 
Dnia 15. czerwca w pansiwowych 
urzędach pośrednictwa pracy na te 
renie całego państwa zarejestrow a­
nych było 115 tys. bezrobotnych. W  
tym  samym czasie przed dokiem za- 
rejestrowanycn było 125 tys. bezro­
botnych.

  o- —
RADJO W  POCIĄGACH.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 19. czerw ca (ab). W  n a j­

b liższych  dniach p rzeprow adzone będą 

p róby umocowania Instalacyj radjowych  
w  pociągach W arszawa-K raków  j K ra. 
ków -W arszawa, poczem  stopn iow o w  ra ­

d iood b io rn ik i zaopa tizon e  zostaną w szy­
stkie pociąg! kursujące na tej przestrze­
ni, a  następnie na innych głów nych  li- 
n jach  ko le jow ych .

O ■ ■"
„PR ZYJA ŹŃ  M IĘ D ZY N A R O D O W A "
W arszawa, 19, czerw ca (Tel. G. P), 

P rzyb yw a  tu w krótce delegacja s tow a­

rzyszen ia  ,,Les 1 mities interrationales“
celem  zorgan izow an ia  p olsk ie j sekcji. 

P raca Tow arzystw a  dokoła zb liżen ia  na 
rodów  obejm u je  w szystk ie n a jw ażn ie j­

sze k ra je  zachodn ie j i ś rodkow ej E u ro­
py Prezesem  jest b. m in sen. De M on 

zie.

ży zaznaczyć, że cały wojskowy budżeł 
polski ną r. 1929-30 wyno»i 750 milj. 
z ił).

Lotników, pracuje już w tym tygodniu 
tylko 3 i pól dni. Wczoraj w  Pabjani- 
cach doszło do starcia między robotni 
kami, którzy demonstrowali przeciw­
ko fabryce Krusche i Ende, a policją, 
którą chciała jfch rozpędzić. Rannych

KTO JEST P R A C O W N IK IE M  UMY.
SŁO W YM ?

W arszawa. 19. czerw ca (Tel G. P ) 

Na żądanie Centr, O rgan izac ji Zw iązku  
Zaw odow ego  P racow n ików  U m ysłowych  
utw orzono p rzy  M in P racy  i O Spoi. 

specjalną komisję, która rozstrzygać bę­
dzie  w ątp liw ości w  spraw ie określen ia 
kategorji p racow n ików  um ysłowych, a 

w iec pod lega jących  przym usowem u ubez 
pieczeniu.

*— O-----
O SN E N D O W SR i W Y J E C H A Ł  D O  JE RO ­

Z O L IM Y ,
W arszawa, 19. czerwca (T e l G. P ). 

Znany podróżnik i literat p ro f. F e rd y ­

nand Ossendowski, w y jech a ł w podróż do 
J e ro zo lim y



S(r. 4  „G AZE TA  PO R A N N A " z  dm a 21. czerwca 1929. Nr. 8895

Oeosraina mm I M  im.
w sprawie bezzwłocznego opróżnienia Nadrenii.

od planu Davesa do planu Yonga i 2. , Niemcy powinny domagać się ewa- 
sprawę ewakuacji Nadrenii. „Beri. kuacji bez żadnych warunków i to
Tageblatt“ oświadcza z naciskiem, że | jak najszybciej.

Kzan m i i i  c m i i  zorganizoiiał
antypolskie demonstracje w Ty flisie.

Berlin,, 19. czerwca. (Te-1. G. P .) 
Jalk donosi „Bert. ZIg. arn Mrtlag", 
Slreseniaim m iał dać Briaindowi w  
M adrycie w yraźn ie do poznania, że 
N iem cy uważają sprarwę natych­
m iastowej ewakuacji Nadren ji i ioz 
w iązan ia kw estji Zagłębia Saary za 
warunek wstępny, którego zagw a. 
rantowanie musi poprzedzić ra ty fi­
kację przez N iem cy planu Younga. 
Stresemiann w  M adrycie zachował 
rezerwę, gdyż zam ierzał poprzednio 
porozumieć się z Poincarem.

„Beri. Tageł>latt“  wyraża przeko­
nanie, że do określonych umów w 
PaTyżu nie będzie mogło dojść, ponie­
waż i inne rządy uczestniczą w pla­
nie Younga. Rozmowy paryskie mo­
głyby jednak umożliwić zasadnicze 
porozumienie między Francją a Niem­
cami co do szozegółów konferencji 
dyplomatycznej. Rządy omawiać bę­
dą głównie: 1. rozwiązanie przejścia

TAJEMNICZE POGŁOSKI 0 HINDEN- 
BURGU.

Berlin, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dz.ilś pojawiły się w  Berlinie niepoko­
jące pogłoski co do Hindenbturga. Jedne 
mówiły, że prezydent, znajdujący się 
obecnie w  Prusach zachodnich, za­
chorował, inne, że miał nlec jakiemuś 
wypaldkoiwi. Biuro Wolffa wydało ko­
munikat, że prezydent cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem.

------ Oi
W Y JA ZD  G E N . GÓRECKIEGO D O  PA-

* RYŻA.
W arszawa, 19. czerwca (T e l. G. P ). 

P rezes Banku Gosp. K ra j. gen. d r. G ó­

reck i w y jechał dziś do Paryża, gdzie  ze t­
knie się z przedstaw icielam i św iata f i ­

nansowego F rancji.

 o -
ZG O N  105 LE T N IE G O  W E T E R A N A  

Z 1863 r.
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 19. czerw ca (st), W  m ie j­

skim  przytu łku dla n ieu lecza ln ie  cho­
ry ch  zm arł w czora j 105-letnl starzec 
Stefan Jankowski, weteran powstania z 
1863 r. Jankowski b y ł u lubieńcem  całe­
go zakładu. P rzez b lisko pó ł w ieku był 
w łaśc ic ie lem  n a jp ięk n ie jsze j parokonk i 
w arszaw sk ie j. Zm arł nagle n ie  zdradza 
jąc  ob ja w ów  żadnej choroby.

 o-----
LOT PARYŻ —  TOKJO.

Paryż, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Lot­
nik Co9t;es rozpoczął próbny lot ló-go- 
dzinny przed podjęciem wielkiego lotu 
z Paryża do Tokjo w  2 etapach.

 o------
GERBAULT ODPŁYNĄŁ DO FRANCJI

Horta (Azory), 19 czerwca. (Tel. G. 
P.) Znany podróżnik Gerbamlt, który 
na niewielkiej żaglówce odbywa po­
wrotną podróż przez Atlantyk, odpły­
nął dziś do Haiwru. (Do niedawna nie­
pokojono się losem Gerbaulta, uważa­
jąc go za zaginionego).

Ryga, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Z 
nade-szłych z Moskwy wiadomości oka 
żuje się, że rzekomo „odruchowa11 de­
monstracja przed gmachem konsulatu 
pilskiego w dniu 13 bm. w  Tyfliaiel by­
ła zorganizowana przez władze bol­
szewickie. Robotnicy przedsiębiorstw 
państw, byli ziwolnietni o g. 2-giej po-

Tamopol, 19 czerwca.
18 bm. odbyło się poświęcenie wia­

duktu 'kolejowego w  Flebanówce obok 
Trembowli. W poświęceniu wziął u- 
dział min. Kiihn, któremu towarzyszy­
l i : podpułk. Grojss:er, prezes dyrekcji
kol. w  Stanisławowie inż. Wiktor, 
wojewoda tarnopolski Muszyński, na­
czelnik wydziału bezp. woj. tarnopol­
skiego i komendant woj. Policji pań­
stwowej. Aktu poświęcenia dokonał ks.

Bo go tu, 19. czerwca. (T e l. G. P .) 
Pod m iastom Sev.ilMa w  Kolum bj i 
obsunęły się w ie lk ie  m asy ziem i, 
pnzyczem law ina kamienna runęła 
częściowo na miasto, częściowo zaś 
do rzeki. W yparta  przez spadającą 
ziem ię woda olbrzym ią fa lą  wyla ła  
na miasto, niszcząc to, czego oszczę­
d ziły  spadające masy ziem i. W  gru

pc|!., aby mo.gli wziąć udział w demon­
stracji. 'Po zatem byli zwolnieni od pra 
cy wnzysćy nrzędnicy w binrach i in­
nych instytucjach sow.. Okoliczność 
ta wskazuje wyraźnie, że demonstradję 
urządzono na rozkaz wyższych władz 
sow.

kanonik dr. Jełowicki z Trembowli.
Po uroczystości p. minister prze­

prowadzał w dalszym ciągu inspekcję 
na łiniji kolejowej Kopyczyńce - Czort- 
ków - Zaleszczyki. Wieczorem p. mini 
ster przeprawił mę w okolicy Uście cz­
ka przez Dniestr, udając się do porw. 
Horodenki. Pod Uścieczkiem powitał 
<p. ministra wojewoda stanisławowski 
p. Nakoniecznikcff-KlnkowSki.

zach zawalonych dom ów poniosło 
śmierć 40 osób. Około 100 osób od- 
inioslło ran}'.

Bcgc.ła, 19 czerwca. (Tel. G. P.) 
Na skutek zawalenia się tunelu kolejo­
wego 15 robotników zostało zabitych, 
15 odniesie rany. Pomiędzy- zabitymi 
znajduje, się dwóch inżynierów włos­
kich i 2 robotników Polaków.

Przy bladej, szarawo-żółtej cerze,
przygasłych  oczach, złem  samopoczuciu, 
zm n ie jszon ej chęci do pracy, ogólnem  
przygnęb ien iu , ciężkich  snach, bólach 
żo łądkow ych , ucisku m ózgow ym  i choro- 
b liw em  podnieceniu zaleca się pić przez 
k ilka  dni zrana naczezo szklankę w ody 
go rzk ie j Franciszka-Józefa. W  praktyce 
lekarsk iej woda Franciszka-Józefa  d late­
go jest p rzedew szystk iem  zalecana, że ła­
godnie usuwa pow ody w ielu  ob jaw ów  
chorob liw ych . Żądać w  aptekach i dróg.

O godz trzy na 1-szą w  południe 
zawezwano straż pożarną na ul. Ja­
giellońską 11, gdzie w lokalu fryzjer­
skim Henryka Politzera powstało 
krótkie spięęie i zajęła się ścianka 
drewniana. Straż pożarna wyruszyła 
na miejsce wypadku autem pożamem. 
Na pl. Goluchowskich dragę zatara­
sowały dwa tramwaje, oraz jadąca 
między niemi fura chłopska. Szofer 
samochodu po-żarnego momentalnie 
wóz wstrzymał. Wskutek nagłego za­
trzymania się, jeden ze strażaków, 
Bukartyk, zleciał na bruk i doznał 
złamania nogi. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe szybko przyjechało i ofiarę 
wypadku odwiozło do szpitala, poczem 
samochód pożarny wyjechał na ulicę 
Jagiellońską, gdzie po paru minutach 
ogień ugaszono.

W godzinach popołudn. zawezwa­
no straż do Zboiśk, gdzie w zabudo­
waniach klasztoru gr. kat. 00. Re­
demptorystów wybuchł ogień dacho­
wy. W chwili przybycia straży, budy 
nek, mieszczący wozownię i magazyn 
sia.nn, stal w płomieniach. Straż zdo­
łała budynek ten uratować z wyjąt­
kiem dachu. Szkoda wynosi 3 tys. zł.

 o-----
GEN. RYDZ-ŚMIGŁY W  TARNOPOLI!

Tąmopol, 19 czerwca.
19 hm. w  południe przybył do Tar- 

n opola inspektor armji, generał dywi­
zji Rydz-Śmigły, uroczyście witany 
przez władze wojskowe z generałem 
Kutrzebą na czele, władzie cywilne o- 
raz komunalne z wojewodą Muszyń­
skim. Po nader serdecznem powita­
niu, inspektor Rydz-Śmigły udał się 
do wojennej szkoły aztabn głównego.

KATASTROFA KOLEJOWA 
WE FRANCJI.

Grammąnt, 19 czerwca (Tel. G. P.) 
Wskutek obsunięcia się -toru pod cię­
żarem dwóch lokomotyw, Ijedna prze­
wróciła się, druga wyskoczyła z szyn. 
Wskutek rozbicia się jednieigo z wago­
nów 8 robotników poniosło śmierć, a 
kilku rany.

  o----
SKAZANIE GEN. GAJDY 

Praga, 19 czerwca. (Tel. G. P.) W 
■sprawie napadu faszystów czeskich na 
mieszkanie sędziego śledczego, stanęli 
przed sądem b. szaf 9ztabu gen. Gaj- 

' da oraz adwokat dr. Branzovsky. Gaj­
da skazany został na 2 mieisiące wię­
zienia, zaostrzoncfgo postem, Branzov- 
sky został uwolniony.

KATASTROFY LOTNICZĄ 
W  NIEMCZECH.

L ipsk , 19 czerwca. (Tel. G. P.) Na 
tutejszem lotnisku spadł 23-letni uczeń 
letniczy z wysokości 150 metrów, dru­
zgocąc aparat i zabijając się na miej­
scu.

Monachjum, 19 czerwca. (Tel. G. 
P.) Spadł na lotnisku tutejszem nau­
czyciel szkoły lotniczej kapitan Sdhon- 
ger, druzgocąc całkowicie aparat i  ra­
niąc się bardz-o ciężko. Jest to już dru­
gi w  bież. tygodniu wypadek na lotni­
sku monachijskiem.

—-— o

■ H H m

t
Nabożeństwo żałobne

za spokój duszy ś, p.

Adama Krecfrowieckiega
odbędzie się w  p ią tek  dnia 21. czerw ca 1929 w  kościele OO 

Bernardynów  o godz. 10.30 rano.
R o d z 'n a .

Lekarz-truciciel Richter
S K A Z A N Y  N A  ŚMIERĆ.

Bonn, 19. czerwca. (T e l. G. P .) 
W  procesie przeciwko lekarzow i 
R ichterow i, oskarżonemu o z a mor-

„Gorący dzień
Lwów, 20. czerwca.

(— ) Straż pożarna miała wczoraj 
naprawdę gorący dzień, nie tyle mo­
że z powodu trzykrotnej interwencji,

“  straży pożarnej
ile z  powodu przykrego wypadku, 
który spotkał ją, względnie jednego ze 
strażaków, w drodze do akcji ratun­
kowej.

Na wstępie należy zaznaczyć, że 
tuż po północy została zaalarmowana 
straż pożarna groźnym ogniem na 
strychu realności ptrzy ul. Hoffmana 
1. 4. Ogień strawił całe wiązanie da­
chowe, a wśród mieszkańców wywo­
łała olbrzymią panikę. Straż po pół­
godzinnej akcji ratunkowej ogień zlo­
kalizowała. Pożar powstał prawdopo­
dobnie wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem.

dawanie przy pomocy trucizny swej 
przyjaciółk i, zapadł w yrok skazują­
cy go na śmierć.

P t ó u t t  wiadjitt i i . i) Pje W M
w obecności p. ministra komunik. Kiihna.

INSPEKCJA NA LINJI KOPY OZYŃCE —  ZALESZCZYKL

Miedzy lawiną kamieni
a  f a l a m i  w y l e w u .

ST R A S ZN A  K A T A S T R O F A  D O T K N Ę Ł A  M IA S TO  I V  K O LU M B J I.
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S a tó ó js tw o  97-- .eSa, s t r a
C£§T wyi.tiinowaria zbrodnia

3IĘĆ DO NIÓSŁ PO LICJI, ŻE  S Ę D Z IW Y  JEGO TEŚĆ, P O W IE S IŁ  S IĘ  NA  
X R A W A T C E . —  W Ą T P L IW O Ś C I  LEK AR ZA .

Lw ów , 20. czerwca.

(— •) O negdaj w ieczorem  zg łos ił się 

do Kom isarjatu  w  Tarnopo lu  robotn ik  
Stefan Chałęaysż, zam ieszka ły  p rzy  ul 

Za Monastwrem 9, z doniesien iem , że 

teść jego  B artłom iej Ludw iczuk, lat 97, 
razem z nim zamieszkały popełnił samo. 
bójstwo przez powieszenie się przy po­
mocy starej krawatki, k tórą  p rzyw iąza ł

do poręćzy że laznego łóżka  i puwiesił się 
w p ozyc ji s iedzącej. P rzyb y ły  lekarz 
stw ierdził śmierć, jednak  p odejrzew a , że 

Ludw iczuk  n ie um arł śm iercią sam obój­
cza, a lbow iem  n ie stw ierd ził istnienia H- 
nji straugulacyjnej, możliwe więc, iż 
śmierć powstała z innych przyczyn. W e ­

dle tw ierdzen ia  Chałędysza Ludwiczuk  
miał popełnić samobójstwo z powodu nę *

u n i e  2 1 .  c z e r w c a
r.zpocłyna się lato. ale iccże już wcześni'ej z a w ia ły  do <iebie piegi- 

Jedyna r a d a : w z iąć

L ę i c h i r  i t z e r ^
m aść i m ydło 

a zn ikną 1
w cześn i 3j je s z c ze  rim  nadciągn ie  jesień .

W  aptekach i drogueijach maść3'15, iryd ło  2'30 G d de  niema, wprosi 
u firmy Apt. Drancz i Ska B ;elsko.

dzy I niesnasek rodzinnych. Dalsze do­
chodzen ia p row adzi w ydz ia ł śledczy,

m m  M d  'ii M e  ll. 9. III.
weraj! u  mu i rmmm  n  trgnizacii.

IWaZPOC iZĘ CIE  P O S T Ę P O W A N IA  DOW lGDOW EiGU —  „;N iE ZN AJO M Y“ , K T Ó R Y
B IA Ł Y  W Y B U C H O W E  W  PR Z E C H O W A N IE .

S K Ł A D A  M A T E -

Lw ów , 20 czerwca.
( —)  W  procesie człońkó-w U. O. 

W ., Ikióry rozpoczął się 'przedwczo­
ra j, iprzesluc.ha.iio wo/joraj oskarżo- 
a.ych i rozpoczęjo się pcjtępowanic 
dowodowe. WSzyiscy o skarżeni zgo­
dnie zaprzeczają przynależności do 
U. O. W ., oraz m e przyznają się oo 
kolportażu „Surm y". Ostatnia o- 
sikairżona M arja Konradiwna, u któ- 
irej w mieszkaniu znaleziono mti- 
terjiaił wybuchowy, w  obron-e siwej 
podaje, że w  -przeddzień je j a.reszlo 
sarnia jalkiś nieznany je j mężczyzna, 

k tóry  powoływali siię na Znajomość 
z  je j rodziną, prosił ją o przechowa 
n ie tego pakunlku na 24 godizin.

Pierwszego przesłuchano świadka 
w yw iadow cę po lic ji Rudnego, który 
podaje, że otrzym ał polecenie i niw i 
giloiwan-ia mieszkamia Krawciwnej. 
Dnia 1 listopada niczego nie zauwa 
izyl, dopiero 2. listopada wieczorem 
w 'dział, jak  Czyżówna weszła do do. 
mu, po chw ili wyszła na ulicę i n ie­
bawem  znowu wróciła.

Późno w mocy do tego domu we - 
szła oskarżona Mojseowiczówina i wy­
szła z dwoma napełn.onemu teczkami.

Następnie -przesłuchano wywiadów 
ców Polińsniego i Góreckiego, którzy 
opisyv ali przebieg inwigilacji.

Następny św Anna Gesohwind, 
która podnajmowała pokój Kiawciw- 
nej i Czyiżówuie opisuje tryb życia 
swych sublokatorok. który był zupeł­
nie normalny, W dniu 30. październi­

ka, gdy była obecna w pokoju swych 
subiokatorek, zauważyła na stole 
mnóstwo żółtych kopert, oraz Mo. 
pism. Jak etę przeaonata, była to 
„Sniiria“ .

ł ,'zesłuchano jeszcze wczoraj św. 
JarosZv.wą, dozor-czynię domu przy ul. 
Pułaskiego 8, gdzie mieszkały obie 
oskarżone, lecz świadek ten do 
prawy nie wniósł nic n-owego.

roz-

Seipatc? mim p i derż- Jil
bdrćid ijz-eiko, a sseneiH sobie samemu.

PONURA TRAGŁRJA W  JAGIE LNICY POD CZORTKOWEM.
Lwów, 20 czerwca 

(— ; Z Cz-ortkowa donoszą nam o 
potwornej zbrodni, popełnionej w  Ja- 
gielnicy. 28-1 etna Włodzimierz Bez- 
pałko, pokłóciwszy się ze swą żoną An 
ną, z zemsty chciał ją niducić, czemu 
ijednak sąsiedzi przeszkodzili. Uzbroi­

wszy się w nóż Bezpałko poderżnąć 
gardłu l l -ia ie s ięd Ł u em u  swcUn dziec­
ku, pe-cizclm u u a ł się na sitrych i sier­
pem sobie poderżnął gardło. Bezpałkę 
w  beznadziejnym stan-ie przewieziono 

do szpitala w  Czortkowie,

Pisarz gminny w S n M @ !e
CHOłA/Ł „Z A R O B IĆ "^ 'A  

Lw ów , 20. czerwca.
( —)  Sekretarz gimiiny w  Sucho- 

d-(»le, ,pow. Kopyczyń-ce Stefan Mi - 
chajłyisizyn w ydał .mieszkańcom 
gm in  Bednanówika i Tirojam-ówfha 98 
sztulk dow odów  osobistych, pobiera­
jąc po i  zł. zamiast po 60 gr. Do w o­
d y  te w ydaw ał Mycha jJiysizy n ibez 
pro-śb pisemnych, co jesł sprzeczne 
z odnośną ustawą. P i zesłuchany

'Miichaijłyisizyn iprzyiziiiat się, że po­
brał po 1 zł. zam iast no 60 gr. i tłu­
m aczył się tern. że 'liczył soib-ie po 30 
gr. od wpisania poszczególnej osoby 
do wykazu, zaś po 10 gr. za w ydaw a 

nie każdej osobie po 1 znaczku

POWiOtDAGH O SOBISTYCH.
„Dolski Zw iązek Przeciw gruźli­
czy". Myehajłysizyna areszio-wa- 
in-o i odstawiono do sądu w  Hasia - 
tynie.

W i e l k i  p o ż a r  
w pow. borznowskim.

Lwów, 20. czerwca.
(— ) Onegdaj wybuchł pożar w 

stodole Piotra Kra pij a w Gięboczku, 
pow. Borszczów. Ogień począł się 
szybko rozszerzać i objął 9 budynków, 
w  tem 5 domów mieszkalnych które 
doszczętnie spłonęły. Szkoda wynosi 
około 30 . tysięcy zł. Zachodzi przy­
puszczenie, że pożar spowodowały 
prawdopodobnie dzień, bawiące się 
zapałkami.

N A D E S Ł A N E .

RAJ NA ZIEMI!
Znam miejsce, w którem można wy*

[poc-jąć
Po całodziennej pracy i znoju,
Szmat ziem i cudny, który się mieści 
W  pobliża miasta w  leśnym naboju.

V * V
Tam wieczór spędzam, tam mi just

Idubize
Wśród świeżych kwiatów, róż i oto-

[krótek,
Człon zapomina o troskach i bieozie 
I jak kamiora znika wróg smutek

V * V
Tbn kącik boski, to POHULANKA! 
Dostęp do tego Iwowmiego raju,
Jest oddalonym Ii -dziesięć minut 
Od przystanku miejskiego tramwaju,

V * V
Orkiestra, Dancug, bar i nsmga, 
Kuchnia, trunki bej wszelkich prze­

chwałek, 
Stoją na wysokości zadania,
Be berło dzierży pan I. MaroZales. 
d059 BR iINO FRLNKEI.

Złodziejaszek, tli •, w stodile
POSTRZELIŁ DWU RYPIAŃSKICH, 

Lwów, 20. czerwca.
(— ) Onegdaj w  nocy, niejaki Piob 

Jaremowie*, ścigany za kradzieże

SpirytLs I- jsko Jek
n a  g r u ź l i c ę .

W IE JSK A  SZA R LA TA N K A  ARESZTO W A N A  

Lw ów , 20. czerwca.
(— ) M im o energicznej w a lk i z po- 

kątnymi lekarzami i szarlatanami, w  
dalszym  ciągu ci n iepow ołan i znawcy 

m edycyny grasują po wsiach, tumaniąc

Seminarzysta, który
y t

DOPISAWSZS

w ćżem m  z a c z ^ t i a
SKROMNĄ JEDYNECZKĘ, OSZUKAŁ POCZTĘ Na  100 ZŁ.

Lwów, 20. czerwca.
{— ) W urzędzie pocztowym w Tar 

nopolu zjawił się onegdaj Edward 
Laskowski, uczeń IV kursu Semina­
rium nauczycielskiego, zamieszkały 
w Berezuwicy Wielkiej i na podsta­

wie sfałszowanego przekazu pienięż­
nego pobrał kwotę 110 zł. Młody ten 
oszust z kwoty 10 złotych zrobił 110
Oszusta aresztowano. Dalsze docho­
dzenia w  toku.

ZA  K A R YG O D N E  „K U R a C J E ". 

ludzi i w y łu dza jąc  p ien iądze a często 

swremi „poradami41 przyśpieszając ko­
niec żywota swych ofiar.

Jak nam donoszą w  ostatnich cza­

sach u w ija ła  się w  pow iec ie  husiatyń- 

( skim  Anna Juźwa, która pob ierała w y ­
nagrodzen ie za leczen ie chorych w  na­

turze i w  gotów ce od 50 gr. do 5 zł. Me­
tody leczen ia je j ilustruje fakt, że pa­
cjentce chorej na gruźlicę zalecała jako  
lekarstwo picie czystego spirytusu. Już 
w akow ą ujęto i odstaw iono do sa^u 

w  Husiatyn ie.

 ---- -O———-
*"■ _  -s  m  jmmmm iw ra m hb_ i
„ V IT A “ . Kaszel usuwają tabletki

„E M S  V IT A “  i „S E L T E R S  V IT A “  za ­
stępują a są o 200% tańsze od wód tej 
samej nazwy. N a składzie w  aptekach 
i  drogerjach, 2862-10

JEDNEGO Z NICH
przez policję pow.

ŚMIERTELNIE.
brodzkiego schro­

nił się do stodoły Wasyla Rypiańskis- 
go w  Suchowoli, pow Brody, będąc 
pewny, że tam nie zostanie odkryty, 
w wypadku zaś wyśledzenia kryjówki 
postanowił bronić się de ostateczności. 
Nad ranem przechodził obok chlewka 
sąsiadującego ze stodołą Jan Rypiań- 
ski, a zauważywszy, że drzwi stodoły 
są otwartej^ zamknął je na skobel, 
poczem udał się do domu i obudził 
jeszcze śpiącego Wasyla, poczem obaj 
wziąwsz\ w rętc ryAtale, zbliżyli się 
do chlewka sądząc, że złodzieje za­
mierzają ukraść krowę.

W chwili, gdy Jan Rypiański o- 
tworzył drzwi do chlewa, padły dwa 
strzały, po których Rypiański pobiegł 
do cnaty i tan. padl na ziemię. Po 
strzałach Jaremowicz wybiegł z chle­
wa, a stojący obok Wasyl Rypiański 
chwycił b° gardło. Bandyta nie 
chcąc dać się ująć, strzelił po .az 
lTzeoi i trafił Rypiańskiego w prawą 
rękę, poczem zbiegł. Ciężko raniony 
dwoma strzałami Jan Rypiański 
wkrótce zmarł.

W kilka dni później Jaremowicz 
sam zgłosił się do sądu w Brodach,

— >— —
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SPRAWY SZKO LN E

W y c h o w a n ie  . ,r » e z n o ś n y c h ”  d z ie c i
WYCHOWA.NIE PRZESTAŁO BYC SPR AWA PRYWATNĄ. —  DO M uW I FF YGłfOLOG JA I MEDYCYNA? —  ME­
TODA WYCHOWAWCZA ADLERA. —  POZYSKANIE CZŁuWIEFA DLa  SPOŁEG/EŃSTWA. —  SKOufBINOWANA 

KAMPANJA PEDAGOGICZNA. —  JEJ WARUNKI I REZULTATY
Lr w  ówj 20 czerwca.

Minęły już te czasy, kied y kwestja 
wychowania młodego pokolenia była 
gprawą wewnętrzną raaziny. Dziś bo­
wiem wychowuje się młodego człowie­
ka nietylko na to, ażeby był g&,dnym 
ceprozentantem swojego nazwiska, ale 
także i na 'to, aby był pojzyiectcnym 
członkiem państwa i społeczeństwa.

To tez nie jest już dziś rzeczą obo­
jętną, jak kto dziecko własne wycho­
wuje, albowiem ten przyszły człowiek 
może fitać Się bardzo uciążliwym szko­
dnikiem otoczenia. Obok szkoły, któna 
wychowanie postawiła sobie jako je­
den ze swoich zasadniczych celów, 
problemem wychowania zaljęla się tak 
że w  ostatnich czasach psyctnclogja i 
apfedjalny dział medyczny, zwa‘ny pe- 
dialtiją, albo także hygjentą pedagogi­
czną. Dział ten rozwinął się w ostat­
nich czasach .szczególnie w Niemczech 
i w Aadtrji, u nas nłesłtety te nowe 
drogi są jeszcze zupełnie nieznane i 
dlatego uważamy za rzecz 'pożyteczną 
zaznajomić .zer o kie koła czytającej 
publiczności z noweini metodami.

Z pośród różnych kierunków filo­
zoficzno - pedagogicznych wysunęła 
kię na pierwszy plan metoda psycholo- 
gji indywidualnej, która na podstawie 
badań na polu psychologii- i medycy­
ny usiłuje stosować mowy 9} stern w y­
chowania. Twórca tej metody jesft dr. 
Alircid Adler lekarz i psycholog wie­
deński. Według jego teokji daecke .jekł 
z maimy dobre i powinno się dać wy- 
cnować na pożytecznego członka spo­
łeczeństwa. Jeżeli w  pewnych wypad­
kach wychowanie 'dziecka nie odnosi 
spodziewanych rezultatów, to przyczy­
ny szukać należy w  atm o tetrze rodzin­
nej lab szkolnej. I tn bardzo ważną 
jcj3t nzeczą, czy młody człewidk jest 
jedynem dzieckiem wt ludzraie, czy tóż 
rośnie wśród lkUntigo rodzeństwa.

Dziecko jedyne zw ykle jest ud sa­
mego początku nadzwyczaj Pierżczone 
przez matkę, albo przez dziadków. 
Człowiek rosnący w atmosferze cie­
plarnianej 'otoczenia domowego traci 
pewność siebie i przyzw yczaja się do 
tego, że mu wszyscy ustępują z d/rogi 
i  nadskakują. Skutkiem tego nie ma 
sposobności do zdobycia 'się na władną 
inicjatywę i brak mu sił d orjentiacji w 
chwilach niepowodzenia lub niebezpie 
czeństwa. Jeżeli taki cieplarniany 
czfow.iek dostanie się w  atmosferę 
szkolną, gdzie wielka rolę odgrywa 
wfipółza|wo.dnictwo wdbeo rówieśnika 
i potrzeba obTony własnego prestiżu 
tak wobec kolegów, jak i  wobec nau­
czyciela —  szuje fię beztronrty i obcy. 
Jego instynkt SPojieainy domaga się, 
ażeby jego ja znalazło należytą war­
tość w nowem otoczeniu, tymczasem 
mnożąc® się ze wszystkich stron przy­
krości wytwarz.a;ą w nim poczucie 
nieporadności i niezdolności do walki 
życiowej. Chcąc w jakiś sposób zazna­
czyć swój walor, zaclzvna być krną­
brnym, nieznośnym, dokuczliwym, w y 
rażając w ten sposób nieświadomie 
protest przeciw krzywdzue, jaka jego 
osobę dotyka.

Stąd pochodzą liczne zatargi mię­
dzy domem a szkołą. Spory te nietylko 
nie naprawiają dziecka, ale owszem 
podniecają jego opór. Młody człowipk 
wierząc w poparcie rodziny, łem enor-

gicizmej ataauje w* szacie, nae wieaząc 
zupełnie o tern, że sytuację .ęwoją jiesz- 
cze bardziej pogarsza.

Leczenie takiego osobnika iwediug 
Adłdra, powinno się opierać nie na 
awanturach, naganach, a'lbo, nawet na 
chłoście, lecz przeciwnie, nałoży wy- 
koleljonego' człowieka cid.p o Wiedniu o- 
śnueiić i wprowadzić go z powrozem w  
Społeczeństwo, z którdgo się sam nie­
świadomie wyfcreśla. W tym celu urzą­
dza się pogadanki z rodzicami, nau­
czycielem i młodym pacjentem. Le- 
karz-wyrlhuwawca zapoznaje się do­
kładnie z atmosferą domową i1 szkol­
ną, oraz baaa przyczyny psycnojogi- 
czne, wywołujące aspołeczne wybryki

dziecka. Ustfaliwiszy diagnozę, wspól­
ni® z rodzicami i nauczycielem układa 
plan ktuupamji wvchuwawczej, a na
siępnie stara siię pozyskać zaufanie 
młodego cziowieka i udziela mu w for­
mie życzliwej i przyjacielskiej wska­
zówek, jak się ma zachować w  roz­
maitych sytuacjach, ażeby jego ja nie 
zostało narażone na powtórną przy­
krość.

Test to robota dość żmudna, skom­
plikowana, wymagająca dużo miłość* 
i cierpliwości, ale jest pewna i prawie 
nij dy nie zawodzi. Jeżeli wszystkie 
czynniki wtajemniczone w kampanję 
peaago-giczną postępują zgodnie, wów­
czas młouy człowiek chętnie zmienia

M e z w y k łe  p rzy g oa y  p em e bo .ia te  st va i  n iebozp iecz^ń  jtwr̂ -.. _  i ’ A.UU x > j  mu u J gCIUJ CL LtJ Ob •> u X AJ 1L. u U ~ ii 3L VPallS G oniec Cesarski
W  g łó w n e j ro li B a rto lo m zo  Psgano.

7/ procesie sztab«v¥ĉ w komun.
DZIŚ ZACZNIE SIĘ POSTĘPOWANIE DOWODOWE.

Lwów, 20 czerwca.
(— 1 W trzecim dniu procesu szta­

bowców komunistycznych w dalszym 
ciągu zeznawali oskarżeni. Przesłu­
chano już 17 osób, pozostają jeszcze 4 
Wszyscy dotąd słuchani, zasadniczo 
wypiera,ą się winy, a mianowicie

przynależności do K. P. Z. U. oraz 
czynów konkretnych zarzucanych im 
przez akt oskarżenia. Dziś nastąpi 
zakończsnie przesłuchania oskarżo­
nych i rozpocznie się postępowanie 
dowodowe

Młody cWoplsc postrzelił brała
NA  T L E  SPORU O STR 

Lw ów , 20. czerwca.
(— ) Z Tarn opo la  donoszą nam  o 

krw aw em  zajściu w yn ik iem  onegdaj w  
P roszow ej m iędzy dw om a braćm i Eu- 
genjuszem i Andrzejem Łopatyńskimi, 
synami grecko-kat_ księdza, Chłopcy ci 

zabaw ia li się w  ogrodzie  strzelaniem  z 
flob ertów  do ptaków . W  m iędzyczasie

Z E L A N IE  Z  FLO BE R TU .

powstała m iędzy  n im i sprzeczka w  cza­
sie k tó re j Andrzej Łopatyński strzelił do 

brata Eugenjusza i zranił go w  okolicę 
serca. Rannego Eugenjusza rodzice od ­
w ieźli do szpitala do Lw ow a. F lobert 
skon fiskow ała  polic ja , k tóra  prowadzi 
dalsze dochodzenia.

taktykę, albowiem widzi naocznie, że 
ona jest dla niego wygodniejsza i za­
pewnia mu to stanowisko w otoczeniu, 
o które podświadomie pazedlem tak 
energicznie i iak niepraktycznie i bez­
celowo walczył. Zmianę frontu ułat­
wia mu jeszcze i ta okoliczność, że 
nie czuje się upokorzonym i że ci, 
których uważai za wrogów stają się 
jego przyjaciółmi i pomocnikami.

W ten sposób z dziecka krnąbrne­
go i nieznośnego wyrasta człowiek po­
żyteczny, żyjący w harmonii zo zwo­
jem otoczeniem. Psychologia, bada­
jąca duszę dziecka i medycyna, czu­
wająca nad zdrewiem organizmu mo­
że wspólnemi siłami, stosując metody 
nedagogiczne, zmienne s apałnis cha- 
rakrer młodej istoty, skierować jpj 
siły na właściwe tory czyli z dawne­
go nieznośnego dzieciaka uczynić 
grzecznego i .pięknie rozwijającego się 
ucznia.

Dotychczas wzięliśmy pod uwagę 
tylko dziecko jedyne w rodzin?" o 
wypadkach, gdzie mamy do czynienia 
z dzieckiem, nalcżącem dc licznego 
rodzeństwa, pragniemy pomówić w  
innym artykule. Tam również zapo­
znamy naszych LzytamiKów, jak się 
w szczegółach przedstawia «wa nie­
zmiernie ciekawa metoda wychowaw­
cza oraz, jak się ją praktycznie sto­
suje w życiu. Sr. P

Egzaminy wsiępne 
do li kl gimn.

Lwów, 20. czerwca.
Egzam iny wstępne do I kl. gimn 

odbędą się na podstay ie zarządze­
nia Kuratorjum  szkolnego okręgu 
lwowskiego we wszystkich gim na­
zjach lwowskich tak prywatnych 
jak państwowych dnia 27 czerwca 
b. r.

K ryi ica Zdrói
pensjonat „W rzos" obok nowych 

łazienek
przy pryncypalnej A le ji w  aroczem  po ło ­
żeniu poleca p ok o je  2 osobowe i  jedno 
osobowe z wykw intnem  utrzym aniem  po 
cenach nader przystępnych. Zgłoszenia: 

K ryn ica pensjonat „ W r z " ' "  
Stanisława Srokowska

l i i i  zestri urn
WYROI! W  SENSACYJNYM PROCESIE O MORDERSTWO PRZED PRZEMYSKIM SADEM WOJSKOWYM.

Przemyśl, w czerwcu. 
i(M) Przed kilkoma miesiącami to­

czyła się w tutejszym wojskowym są­
dzie okiręigowy rozprawa karna przeciw 
por. Sylwestrowi Fniewskieum, z 2 'p. 
Strzelców podhal. w  Sanoku, oskarżo­
nemu o zbrodnię morderstwa', popeł­
nionego na osobie swego przełożonego 
sp. kpt. Rudolfa Mieszki.

Z rozprawy tej umieściła „Gazeta 
Poranna" obszerniejsze sprawozdanie. 
Została ona wówTczas odroczona, ce­
lem przeprowadzenia wizji lokalnej na. 
miejscu w Rogoźnie, koło Tomaszowa 
lubelskiego, gdzie w  nocy z 17 na 18 
sierpnia z. r. por. Pniewski, po obfitej 
libacji w  kasynie, zaimprowizowanem 
na czas odbywających się manewrów, 
wpierw kpt Mleczkę kilkakrotnie czyn­
nie znieważył —  a następnie go za­
strzelił w chwili, kiedy tenże zjawił 
się w oknie jego kwatery z wyciągnię­
tym do strzału rewolwerem.

Sądowi wojskowemu chodziło wła-

lO d n'i<r!"<n in resnondenta). 
śnie o ustalenie powyższej okoliczno­
ści i momentu czynu czbrcliniczegc,
gdyż w toku rozprawy pojawiły się do 
mysły, że kpt. Mleczko został zastrze­
lony obok kapliczki z zasadzki, poczem 
trupa miał „ktoś“ przenieść na inne 
miejsce. Na podstawie wyników wizji 
lokalnej,, hypoteza powyższa jednako­
woż upadła.

Dalszy ciąg rozprawy, pcchętej przed 
wojskowym sądem okręgowym, odbył 
się pód! kierownictwem płk. K. S. Źab- 
■skieigo oraz rnijr. K. S. Szeinarza, ,ako 
wolantów. Oskarżał mjr. Błuś, oskarżo 
n'e.go broni obrońca wojskowy dr. J. 
A.xer.

Tok procesu, będącego w swoim ro­
dzaju niielada rzadkością ze wzglę­
du na jakość czynu i okoliczności, 
wśród których został popełniony, obfi­
tował w epizody sensacvjne. Odsłoni­
ły one kawał życia koszarowego z jego 
ludzkiemi namiętnościami, sympatia­
mi i antagonizmami, .właściwym sy ­

nom ziemi, bez wzg'ędu na środow i­
sko, w  którem siię obracają. Stwćerdzo- 
nenr więc zostało na podstawie zesu- 
mowania poszczególnych sDostrzeżen, 
że pomiędzy por. Pniewskim a śp. kpt. 
■Mleczką pan ow ała  oddawna atmosfe­
ra Niechęci, Łem przykrzejsza, że byli 
to oficerowie o rozmaitych szarżach, 
przyczem Pniewski służbowo podlegał 
śp. Mleczce.

Rozprawa zakończyła się zasądze­
niem por. Puiewiskiego za pobicie prze- 
iożoregu ra  1 i pól -ełku więzienia i wy 
dalenie x armji, podczas gdy od zbro­
dni morderstwa został uwolniony.

Sąd przyjął .bowiem, że Pniewski, 
strzelając do śp. Mleczki, działał tylko 
w  obronie koniecznej.

Obrońca dr. J. Axer zaczepił wyrok 
zarówno nod względem merytorycz­
nym jakoteż z powodu zbyt surowego 
wymiaru karnego.

■—  —



Nr. 5895 JGAZFTA PORANNA** i  d.niia 21. czerwca 1929. Str. 7

M  M a c p g  J i z e i y  P ir a in e l
PR O M IE N N Y  UŚM IECH F O R T U N Y  DO C Z Y T E L N IK Ó W  „G a ZETK PORANNEJ**! —  R E Z P Ł A T N Y  
M IE SIĄC  P O B Y TU  W  N A JLE P S Z Y C H  I N AJG ŁO ŚN IE JSZYC H  ZD R O JO W ISK A C H  I U Z D R O W I­

SKACH  PO LS K IC H . —  C Z YT A JC IE  B A C ZN IE  „G A Z E T Ę  PORANNĄ**

Lw ów , 20 czerwca., 
W  numerze w czorajszym  donie­

śliśmy naszym Czytelnikom o wspa 
niałej niespodziance, jakęi im  gotu­
jem y w  okresie kanikuły letniej. 
Konkurs w akacyjny „Gazety Porań 
nej“ łączy w  sobie, jak wszystkie 
nasze dotychczasowe im prezy tego 
rodzaju, piękno z pożytkiem.

Zb liża ją  się upalne dni letnie, 
zbliża się pora wakacyjna. Kto ty l­
ko może stara się wydostać z  obrę­
bu

dusznej, zapylonej atmosfery 
m iejskiej, 

by choć przez dni kilka um ożliw ić 
przepracowanemu organizm owi od 
poczynek na czystem, świcżem po­
wietrzu wśród lasów i pól. Niestety 
•ciężkie położenie ekonomiczne kra­
ju sprawia, iż dla przeważającej 
większości społeczeństwa staje się 
w yjazd  choćby pomyślany bardzo 
skromnie

niedoścignionym ideałem. 
W ydaw n ictw o „Gazety Poran- 

nej“ chcąc bardziej jeszcze zacie­
mnić węzły, łączące je  z szerokiemi 
sferami Czytelników, przygotowało 
nową imprezę, która napewno nie 
tylko odbije się głośnem echem, ale 
również zyska ogólne uznanie.

Oto Czytelnicy nasi będą mogli 
zupełnie bezpłatnie korzystać z po­
bytu w  ra jbardzie j doborowych i 
najznakom itszych zdrojowiskach i 
uzdrowiskach polskich. Cudowne 
Zakopane, prześliczne Zaleszczyki, 
Nałęczów, który tak ukochał Stefan

.^JB-ZDBCDJCjrCDBCDilCDBCDHCZj

Olbirzpii w ; b ś r
Fulaió"* - Ma kizet - 

ieuom irr\*iwmh 
i lekfóch minmtsk
po leca  Firma

mmi sjwim
IWOW. Ul. HALICKA l. ia

w e  Filjach w  Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu, T arn ow ie  - również.

Żeromski, Goczancowice i w. 1. 
m iejscowości staną otworem zupel 
nie bezpłatnie dla naszych Czytelni 
ków!

W arunki, jak ie stawiamy, są m i 
nimalne! N iebawem  rozpoczniemy 
zamieszczać kupony wakacyjne, ci­
pa trzone kolejną liczbą. Czytelnik 
lub Czytelniczka, chcąc ubiegać się 
o prem ję „Gazety Porannej** w yc i­
nać będzie owe kupony, poczem ca­
łą serję prześle Pod adresem redak­

cji naszej w  kopercie z napisem 
„Konkurs wakacyjny**, dołączając 
kartkę z  dokładnym adresem nada 
wcy. Następnie zaś odbędzie się lo­
sowanie m iędzy wszystkim i Czytel 
nikami, którzy zgłosili się za porno 
cą kuponów do konkursu.

A  zatem otw iera się przed W a ­
mi, Kochani Czytelnicy perspekty­
wa wprost wspaniała! N ie om ie­
szkajcie z n iej skorzystać.

Rozmowa z nie wiernym Tomaszem.
A  teraz stosownie do obietnicy 

udzielam y odpowiedzi owemu Czy 
telnikow., który w czoraj po ukaza­
niu się pierwszego naszego artyku 
łu o konkursie w akacyjnym  „Gaze 
ty Porannej** zw rócił się do nas te­
lefonicznie, przyczem  odegrał rolę 
n iew iernego Tomasza. W yw iąza ła  
się wówczas następująca rozmowa:

—  Czy konkurs w akacyjny nie 
jest przypadkiem  ja k ą ś  O D iecanką, 
która później nie zostanie zrea lizo­
wana?

—  Może pan być o to zupełnie 
spokojny! A le skąd ta wTątpliwość?

—  Trudno mi wyobrazić sobie, 
aby najżyczliwsze nawet dla swo­
ich czyteln ików  pismo mogło pod

jąć się akcji tak dobroczynnej i tak 
naprawdę humanitarnej)!

—  Pism o nasze id z:e w  kierun­
ku coraz więiKlsizego

doskonalenia się.
A  zatem ostatni konkurs ma być 
szczytem wszystkich podobnych im  
prez. W szystkie dotychczasowe na­
sze konkursy cieszyły się w ielkiem  
powadzeniem i spotkały się z ogro- 
mnem uznaniem naszych Czytelni­
ków. Zachęceni licznem i dowodam i 
aplauzu dla naszych poczynań po­
dejm ujem y nową imponującą im ­
prezę.

—  Jakoś trudno m i w  to uw ie­
rzyć...

W  tern miejscu musieliśmy z po 
wodu pilnego zajęcia przerwać tę 
rozmowTę. Kontynuując ją  w  form ie 
odpowiedzi pisemnej zaznaczamy, 
iż ów  n iew ierny Tom asz może być 
najzupełniej spokojnym. N iechaj 
zatem spróbuje szczęścia. A  może o 
no uśmiechnie się właśnie do nie­
go! A  jeśli w  losowaniu jego nazwa 
sko zostanie wybrane, wówczas po- 
jcdzie do Zakopanego, Zaleszczyk 
czy też do innych znakomitych 
zdrojow isk i uzdrowisk polskich. 
Pism o nasze obietnicy tej dotrzy ma 
z całą pewnością!

I m i l

W państwie Primo de Rivery
Z MADRYTU DO BARCELONY. —  NA u  FALAMI EBRU. —  SARAGOSSA. —  NA ZIEMI KATa LOŃSKIEJ. —  ŁUNA 
ZWIASTUNEM BARCELONY— GODNA SICSTRZYCA MADRYTU. —  KOLUMNA KOLUMBA. —  WIDOK Z TIBIDA- 

BO. —  WYCZERPANY PROGRAM WIELKIEJ WYCIECZKI.

(Korespondencja własna
Barcelona, w czerwcu.

Z chwilą opuszczenia Madrytu Roz­
począł się ostatni etap wielkiej wyciecz 
ki naszych kolejarzy ti. zwiedzenie Bar 
celony i międzynarodowej wyHaiwy 
świata w ej

Dwunastogodzinna przeszło jazdla 
z Madrytu do Barcelony nie nastręcza 
początkowo nic ciekawego. Przejeżdża 
się często przez okolice prawie że mar­
twe. Jest to przeważnie bezdrzewna A- 
rtagonja. Dopiero w pobliżu historycz­
nego miasta Saragcsy poczynają się 
roztaczać przepiękne widoki górskie, 
przerywane niestety zbyt często dłu­
gimi tunelami. U stóp gór -spotyka się 
charakterystyczne osady i wioski, nie­
które jiakby ze skały wykute.

Tuż przy torze kolejowym toczą siię 
bystre fale jakiejś rzeki, która nam 
przez pewien czas towarzyszy. Nin

przywiązujemy do niej zrazu wagi. —  
Gdy jednak z ust jednego z współjadą 
cych Hiszpanów piada zrozumiale dla 
nas wszystkich słowo „Ebro“, już in­
nym, p-elnym zajęcia wzrokiem śledzi­
my bieg tej -rzeki, która wzbudza w  nas 
wspomnienia z dawnych lat szkolnych.

Przejeżdżając przez Saragossę, łak­
niemy choćby z daleka widoku na mia 
-sto, w którem zatrzymalibyśmy się 
chętnie, -gdyby nie ograniczony czas 
wycieczki. Ale niemiłosierny mur przy 
•torze kolejowym tuż za stacją zasiania 
nam przez długi czas wszelki widok 
na miasto, z którego potem w znacznem

Gazety Porannęj**)
oddaleniu widnieje tylko wysoka wie-, 
ża katedry.

Mijamy twierdze Lenda, gdy stop­
niowo zapada zmrok, który uniemożli­
wia nam wszelką, dalszą obserwację o- 
kolic Katalonii, na ter.enie której się 
znajdujemy. —  Omawiamy więc pro­
gram pobytu w Barcelonie, gdy przez 
okno wagonu spostrzegamy z daleka 
silną, jasną łunę, oświetlającą wysożo 
daleki- horyzont.

Jest to zwiastun niedalekie"' juz Bar­
celony i- odblask wspaniałego oświetle-. 
nia wystawy i miasta.

Stara i nowa Ba^cobna.
Tuż przed północą wjeżdżamy na 

dworzec bar-c-eloiiski. Oczekuje nas syn 
konsula paLiktego, którego poselstwo 
polskie w Madrycie telegraficznie o

Włoskie Kannersreuth.
WŁOSKA MIEJSCOWOŚĆ ROCGAMONTANA OPROMIENIŁA SIE SŁAW Ą TAJEMNICZEJ CUDOWNOŚCI. —  

SETKI PIELGRZYMÓW FRZYBYWAJĄ DO MŁODEGO STOLARKA PIETRA CIANOl.

( = )  Włoska 
montana stanie 
krótkim czasie

Rzym, w  czerwcu, 
miejscowość Rocca- 
się niewątpliwie w 
włoskiem Konners- 

reuth. Przybywają tam setki piel­
grzymów ze wszystkich stron Włoch, 
aby podziwiać

młodego czeladnika zttdarskiego 
Piet,a Cianci, 

który jest czczony niby 'aki święty. 
Podobnie jak Teresa Neuman w  Kon- 
nersreuth, posiada Piętro Cianci 

styj;mały Zbawiciela.
Na rękach i nogach widoczne -są wy­
raźnie rany od gwc-ździ.

Powstanie owych stygmatów jest 
bardzo interesujące i pozwala w bar­
dzo głęboki sposób wniknąć w tajem­

nicę licznych podobnych wypadków.
Piętro Cbanci, który prac-uje u pewne­
go .stolarza zastał iprzez -swego majstra 
przysłany do klasztoru w -Roocamon- 
taua z poleceniem, aby

odnowił tam krucyfiks.
Z krzyża mianowicie spadł wizerunek 
Zbawiciela, zrobiony z masy papiero­
wej, który należało z powrotem przy­
mocować do drzewa..

Stolarz chwycił młotek i chciał za­
brać się do pracy. W  tej chwili ręka, 
trzymająca młotek, zdrętwiała mu 
tak, że nie mógł ani jednego gwoździa 
wbić w ciało figury. Zdawało mu się, 
że powtórzyłby w ten sposób zbrodnię 
Golgoty i pizyczyniłby się sam do 
śmierci Zbaw’cielą. Odrzucił młotek,

uciekł z k lasztoru  i b łą d z ił -przez cały 
dzień wokoło klasztoru. Także w nocy 
nie mó-gł znaleźć SDokoju

•Gdy nad ranem wstał z łóżka, 
stwierdził z  przerażeniem, że jego 

ręce i nogi okazują stygmaty 
Wiadomość o tern za-dziwiającem zda- 
rzen-u -czpcwszechniła się z szybko­
ścią błyskawicy. Już w  dwa dni po­
tem tłum pielgrzymów i ciekawych 
zmierza! ku Roccamontanie.

Historja powstania stygmatów Wło­
cha jest bardzo pouczająca, gdyż ja­
sno okazuje, że togo rodzaju rany 
polegają ua suggeitji. Piętro Cianci 
dostał stygmaty po silnen przeżyciu, 
które go przez dzień i noc zaurzątało 
z całą mocą.

przyjieździe naszym zawiadomiło-, i od 
prowadzia -nas do wytworn°go hotelu 
■tuż u wejścia na wystawę, 'gdzie przy­
gotowano dla nas pomieszczenie (na­
wiasem mówiąc, bardzo drogie).

Już sam przejazd autem przez du­
żą część miaśtta, choć a tak spóźnionej 
porze, wystarczj 1 do wyrob-ien.ia sobie 
obrazu o rozległości i piękności Barce* 
loby. —  I w  istocie Barcelona, najwięk­
sze miasto handlowe, przemysłowe i 
portowe Hiszpanji, jest pod każdym 
względem w  szerokim -stylu miastem 
leuropejskiem, stojącem godnie obok 
bratniego Madrytu, przewyższając go 
naw-et obecnie, z powodu włączenia 
dalekich, -dużych przedmieść, ilością 
mieszkańców.

Ciekawe jest stare miasto ze siwemi 
licznemi kTętemi ulicami, które są tak 
wąskie, że z  okien kilkupiętrowych.1 
domów możnaby sobi-e poprzez ulicę 
rękę podać. Znajdują się tam budynki 
komunalne i katedra o dwu charakte­
rystycznych, u góry złączonych ze so­
bą wieżach.

Kontraktem starej Barcelony jesll 
nowa, conajmniej pięć razy tak duża 
część miasta, o dużych, bardzo regular­
nie zbudowanych szerokich alejach i
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Dziś Wyścigi konne
Początek: godz. 15J30.

na torze im . F. Jurjewicza na Persenkówce 
Stacje autobusowe:

ul. Wałowa i tor wyścigowy 
Cena pojedynczego przejazdu 1 z i.

bulwarach, z których jeden, szczegól­
nie ożywiony (,,Ramblas“ ), przerzyna 
miasto od południa ku północy i koń­
czy się wspaniałym ‘Placem KatHoń- 
slkim (z wodotryskiem i kolumnami w 
pośrodku), z którego bierze początek 
we wszystkich kierunkach cały szereg 
aleji i bulwarów. —  Część ich okrąża 
miasto wzorem wiedeńskiej Ringstras- 
®e („Ronda"), a wszędzie stoją piękne 
wielopiętrowe domy, z okazalemi, rzę­
siście oświeflonemi wystawami skle- 
powemi, restauracjami, bulwarami, ka 
wiiarniami, pomysłową reklamą świetl­
ną i tp.

Ruch U a ulicach jest bardzo oży­
wiony i w niicziem nie ustępuje ruchowi

w  Madrycie. Port położony jest tuż 
przy śródmieściu, przy pięknej aleji 
palmowej, a u wstępu na ląd wznosi 
9ię przepiękna kolumna Kolumba, w 
której wnętrzu dostać się można w in­
dą elektryczną w  górę, skąd u stóp ko­
losalnej statuy rozlega się wspaniała 
panorama na miasto i port. Położenie 
Barcielony jest urocze. Okolona jest 
górami, na które prowadzą kolejki e- 
lektryczne; na jednej z gór znajduje się 
wysoko eleganckie miejsce- rozrywko­
we Tibiiabo z widokiem na szczyty 
Pirenejów, na całą Barcelonę i kilka­
dziesiąt pobliskich miejscowości i na 
morze.

Międzynarodowa Wystawa Krajowa.
U stóp jednej z gór, wznosząc się 

na niej coraz wyżej, urźądzon-a zosta­
ła obecna międzynarodowa wystawa 
światowa. Jakkolwiek oficjalnie otwar­
ta, nie jest -ona niestety jeszczie ukoń­
czona. Większość p-awilouów jeszcze 
(jesł nieczynna, a w  pawilonach otwar­
tych -brak jeszcze wielu -eksponatów. 
‘Najbard-zi-ej zajmującą jest olbrzymia 
-retrospektywna wy ot dwa dzieł sztuki 
i zabytków w  okazałym pałacu naro­
dowym hiszpańskim, górującym ponad 
całą wystawą. Zajmujące są również 
eksponaty w  otwartym już pawilonie 
państw skandynawskich, a tłumy pu­
bliczności ściąga wiernie oddana duża 
wieś hiszpańska oraz ogromnych roz­
miarów park rozrywkowy ze swemi 
najd-ziwaczniejsziemi atrakcjami. Nieo- 
t war ty jeszcze kolosalny pałac sporto­
wy przedstawia się na zewnątrz bar­
dzo okazale

Całość wystawy, jej urocze położe­
nie, wspaniałe pałace, budowle i pawi­
lony, palm-owte al-eije, skwery z fontan­
nami i wodotryskami, najrozmaitsze 
środki komunikacyjne na terenie wy­
stawy, a przedlewszystki-em jej bajko­
we oświetlenie z niebywałymi efekta­
mi świetlnymi, setkami reflektorów, 
mieniącemi się w barwach kaskada­
mi wód, spływających szeroko po tera­

sach z pod stóp olśniewającego swym 
blaski-em, a ukoronowanego snop-em 
promi-eni pałacu narodowego, tysiąca­
mi świecących różnobarwnych słupów} 
palm i różnorakich roślin -i tp. —  czy­
nią imponująco -wprost wrażenie. i 

Szczupłe ramy listu nie dozwalają 
na wdawanie -siię w  bliższe -szczegóły.

Należy jednak jeszcze zaznaczyć, że 
na obszernym placu przed okazałem 
głównem wejściem na wystawę wybu­
dowano cztery pięciopiętrowe, z kona-

fort-em urządzone „hotele wystawowe"
ogromnych rozmiarów, z 2000 pokoji, c 
2 łóżkach.

Walki byków.
Dla uzupełnienia opisu pobytu w 

Hiszpanji wypada jeszcze nakoni-ec 
■wspomnieć o typ-c-wiej walce byków, 
barbarzyńskiem widowi-sku, które tru­
dno pogodzić z łago-dnem i —  zdtaije się 
•— dobrc-tlrw-em usposobieniem ludności 
hiszpańskiej.

Walki odbywają -się tylko w pew­
ne dni tygodnia i bywają w czas ogła­
szane żądnej widowiska publiczności. 
Olbrzymia .arena, -otoczona dokoła wy­
sokim murem z pięknym frontem ii wie 
żyozkami, mieści w sobie z górą 4000 
miejsc, w  małej tylk-o części krytych, 
zresztą pod gołem niebem, tak, jak wła 
■ściwa piaszczysta arena, na której roz­
grywają się walki. Miejsca w cieniu są 
dro-ższie od miejsc w .słońcu, a w  rzę­
dach średnich droższe niż w  najniż­
szych lub najwyższych rzędach. Jedno, 
dwugodzinne przedstawienie obejmuje

Podróż naokoło świata
13 - t o  l e t n i e g o  c h ł o p c a .

CIEKAWA HISTORJA SEfLF-MADE-MANA.
Berlin, w  czerwcu.

{= ) W  Teatrze niemieckim w Ber­
linie wystąpił niedawno 20-letnii lili­
put, młodzieniec Borys Sapiro. Pomy­
ślano sobie, że to jakiś żółtodziób. Po­
wrócił on jednak do BeNina z podróży 
naokoło świata, -Niedawno można było 
widzieć w wielu pismach ilustrowa­
nych Emila Janning-sa w  towarzy­
stwie

owego karła,.
który ipcdczas jakiejś uroczystości po­
trafił wtargnąć -do domu, w którym 
Ja.nnings przebywał, schował się za fi­
rankami i nagle bęc —  zjawił się 
przed sławnym -artystą.

T-en Saptro to bardzo ciekawy czło­
wieczek. Gdy miał lat 10 uciekł z ro­
dzinnego miasta Kowna, Dostał się do 
Berlina. Tu-taj zarabiał na życi-e jako 

pucobut.
Po-tem -ruszył w świat i na-nczył się 
dśmiu języków. Występował wszędzie 
w  teatrach liliputów. W Ameryce ze­
brał sobie wcale ładny mająteczek. 
Mając Łat trzynaście, potrafił sobie już 
doskonale daw-ać rad-ę w świeci-e, który 
zwiedził wsze-rz i wzdłuż.

Obecnie jako 20-lełni młodzieniec 
po wrócił do Berlina, a występy jego 
ciieszą się tutaj znacznem powodze­
niem.
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S P E Ł N IO N Y  S E N
Zdaw ało się Zbyszkow i, że m ia ł ją  za ­

w sze, że n igdy n ie b y ła  da lek im  upra­
gn ionym  snem, w ięc  n ie cen ił je j,  jako 
n a jcudow n iejszego  życia  zdarzenia , jako 
najw span ialszej losów  odm iany

Stała się d la  n iego  p raw dą tak pospo­
litą, że n ie m yślał o n ie j wcale. Chyba 
w tedy, gdy k ry tykow a ł ją  surowo —  tę 
W olność, k tóra jak  z ło top ió ry  o lbrzym i 
ptak, rozpostarła  n iespodziew an ie szero­
k ie  swe skrzyd ła  na jego  ziem i i z pod ­
danego obcego m ocarstw a uczyniła go o 
byw atelem  w olnym

N ie  zastanaw iał się nad tern zupełnie, 
poch łon ięty  różnorodnem i sprawam i 
swego życia . A m iał ich tyle, że n ap raw ­
dę n ie czul się zn ów  tak hardzo wolnym , 
M usiał kończyć w- szybkiem  tem pie p rze ­
rw ane wskutek w o jn y nauki, en tu zja ­
zm ow ał się po w arjacku  sportam i i k o ­
chał się, p rzeżyw a jąc  tysięce wzruszeń 
swej m iłości.

Teraz, gdy stał na praw em  skrzyd le 
o lb rzym iego  m iędzyn arodow ego  stadjo- 
nu na cze le  d ru żyn y n ie jednym  już o k ry ­
te j laurem  —  teraz w łaśnie Zbyszek nie 
b y ł wcale w  dobrym  hum orze. R ozw ażał 
z fachow ym  k rytycyzm em  w czora jsze  
drobne jak ieś n iepow odzen ie . U rażało  o- 
no dotk liw ie  jego  m iłość własną j bu ­
d ziło  n iechęć p rzeciw ko całem u światu 

M ruczał też półgłosem  m ocno ob e lży ­

w e w yrazy , słysząc w  pob liżu  „ id jo ty c z -  
ne“  pytan ia  i uwagi różnych  „ga w ro  
n ów ", n ie  um iejących się należycie  zo- 
rjen tow ać. ;

P rzesuw ał w zrok  z łoś liw y  z tw arzy, 
ku tw arzy  jak  k ró tk i im pertynencja 
błysk e lek trycznej latark i.

Ach ! G dybyż zam iast tych wszystkich 
„m a łp o lu d ów " stała jedn a jedyna Irena ! 
Najcudn iejsze szyderstwo św iata w  pur­
p u row ej sukni I

L ecz Irena  by ła  daleko. C on a jw yże j 
p rzeczyta  w  prasie.

O czy Zbyszka w raca ły  zn ów  ob o ję t­
nie w  przestrzeń, gdy nagle w  czujnym  
skoku b rw i zsunęły się ku sobie w  luku 
nap iętej uwagi. N ie, n ie była  to Irena a- 
ni żadna w ogó le  kob ieta Ktoś inny za ­
w róc ił z d rogi jego  spojrzen ie.

Coś znajom ego było w  tych oczach u- 
ważuych i głębokich, k tóre  zdaw ały  się 
rzucać od ległe  jak ieś w spom nien ie. Z b y ­
szek sięgnął pam ięcią  w  przeszłość. Szu­
kał w  n ie j ust tych okrutn ie i n iedbale 
uśm iechniętych, tych rysów  szlachet­
nych, w  k tórych  cza ił się p oryw  ży w io ­
łow e j dzikości.

I  nagle na zakrętach  m in ionego cza­
su błysnęło przed nim  im ię Borysa.

Im ię  dalekie, k tórego  oddaw na nie 
spom inał. P rzyb liży ł się ku Zbyszkow i 
czas ubiegły, stanął tak blisko, jak  gdy 
by dzień w czora jszy .

I  u jrza ł w  czasie tym  siebie j „tow a- 
riszcza  i d ru ga " —  Borysa, Borysa P a ­
w łow icza, z k tórym  zaprzys ięg li sobie 
k iedyś p rzy jaźń  w ieczystą, pom im o 
w szystko, co ich dzie liło .

Zbyszek  m iał w tedy lat p iętnaście i

syn rosyjsk iego satrapy byt rów n ież w 
tym  wieku.

N ie  byli braćm i' z urodzenia, ale 
czemś w ięcej jeszcze —  braćm i z w yb o ­
ru. Rozum ieli się w e w szystk iem  p rze ­
d ziw n ie  doskonale. T o  że by li synami 
dwóch  w rog ich  sobie narodów  —  zb liża ­
ło ich tem bardzie j ku sobie Z tego w ła ­
śnie powodu dumni b y li n iesłychanie. 
Oto ich przy jaźń  stała ponad prawem , 
rozkazem  i zakazem , ponad p rześlado­
w an iem  n ienaw iścią i buntem . Oni w ła ­
śnie ! anU ększym i byli buntownikam i.

O badw aj ch łopcy ro ili sw oje sny. B o­
rys w ;cdział napewno, że pod sztanda­
rem < rla  dw ugłow ego  czeka go k iedyś 
zaszczytne stanow isko: n ie jedno będzie 
chciał zm ien ić w  Cesarstwie i o n iejedno 
stoczy zaciętą walkę.

Zbyszek n ie w ied zia ł nic o swojem  
przeznaczeniu Lecz śnił tak sarno o sła­
w ie. M arzy ł o w o jn ie .

—  P om yś l' —  unosił się. —  Pom yśl 
ty lko  1 Pozostać w  pam ięci ludzkiej, 
choćby bezim ienn ie, a le  na . 'ekU Być 
garścią pruchu w  głębokościach  ziem i, a 
budzie k n  w  gorącą i na jw span ialsza du­
mę samem wspom nieniem , sam ym  t 'ź a ’ ę 
k iem  słów, n azyw a jących  nasz czyn Z g i­
nąć —  a p rzecież lak  cudow n ie żyć. Tak, 
jak  ży ją  ci, k tó rzy  zg inęli pod Sommo- 
S ierra!

M łody Rosjanin  uśm iechnął się z go ­
ryczą  iron ji i spytał n ieoczek iw an ie :

—  Pad k tórym  że to z carów  naszych 
chcesz dokenyw ać takich czyn ów  walecz 
nyctr gdy niem a N apoleona !

—  Fud żadnym  —  zapam ięta j to so- 
b ie l Pod  sztandarem  W olności, Borysie

zazwyczaj sześć kolejno po sobie n&- 
stępiijącydh zapasów, z których każdo 
kończyć się muszą zabiciem rozjuszo­
nego czerwonemi płachtami byka, — 
przez, co prawda, odważnego i- zręcz­
nego toreadora. —  Wydarza się nieraz, 
że sam toreador pada ofiarą swego za­
wodu, co na szczęście nie miało miej­
sca na przedstawieniu w Barcelonie, 
na którem obecni byli na-si wyciecz- 
kowcy.

W chwili zręczn-eg-o wpakowania 
w  ciało nieszczęsnego byka lanc a w 
końcu długiego miecza, wybucha nie 
dający isię opisać zapal wśród publioz- 
ncści, rekrutującej się z osób obojga 
płci, wszelakiego wieku i zawodu, któ­
re rozentuzjazmowane rzucają na -are­
nę zwycięskiemu toreadorowi wśród 
zgiełku i krzyku kwiaty... czapki i ka­
pelusze. —  Ofiarą walki .są także ko­
nie, które bądź to giną na arenie, bądź 
odnoszą ciężkie krwawiące rany. Sło­
wem widok okropny! A przecież warto 
być choćby raz jeden na lakiem wido­
wisku i obserwować zachowanie się, 
zapał i entuzjazm widzów, którym w 
czasie walk oczy się wprost iskrzą.

Zwiedzeniem Barcelony i wystawy 
wyczerpał się właściwy program w iel­
kiej wycieczki naszych kolejarzy. U- 
czestniicy jej wracają do kraju pełni g-łę 
bokieh wrażeń w  przeświadczeniu, że 
ani czas nie był stracony, -ani pienią­
dze nie po.szly na marne. W idzieli du­
żo i dużo się nauczyli. Horyzont ich 
wiedzy znacznie się rozszerzył. Prze­
widywał to lwowski Związek umysło­
wych pracowników kolejowych, które­
mu za zorganizowanie tdj wycieczki 
szczere należy się uznanie i podzięko­
wanie.

T. U.

Paw łow iczu , je że li chcesz w ied zieć ! —  
odpow iedzia ł w yn ioś le  Zbyszek

Ogród, gdzie  odrab ia li swe lekc je  c zę ­
sto słyszał rozm ow y, n iew iele  mające 
wspólnego ze szkolnym  program em . T y l ­
ko w tedy, gdy w  pob liżu  była  Sonia, 
Zbyszek nie by ł rozm ow ny.

O n ie ! N ie  by ł aż „ta k im ", żeby ko 
chać się w  tej Rosjance, dorosłej siostrze 
Borysa. A le  Sonia była zjaw isk iem , uro 
k iem  i pokusą.

W id y w a ł ją  często w  parku w  stroi 
nych sukniach, dzw on iącą bransoletka­
mi i brelokam i, pachnącą egzotycznie, 
Czasem w  o lbrzym im  kapeluszu, ś licz­
nym, jak  poem at, idącą na spacer, roz- 
szczcbiotaną, flirtu jącą  wesoło T o  znów 
w  przepysznych  koronkach  w  hamaku 
czyta jącą od n iechcen ia książkę. Czasem 
zam ienia ła z n im  słów  kilka m im ocho­
dem, niedbale, p rzelotn ie.

Na jczęście j jednak  słyszał je j głos z 
daleka. Jej silny, nam iętny głos i ro ze ­
drgane tony fortepianu , uderzające w  o 
gród przez o tw arte  okna, jak  fa la  czaru 
tęsknoty i pragnienia.

—  Sonia znów  śpiew a —  m ów ił Borys
7. uśmiechem, gdy Zbyszek przeryw ał 
rozm ow ę, p rzen ikn ię ty  ta jem nym  d re ­
szczem.

Poza  tem n igdy n ie wspom inał o sio­
strze, te j ro z len iw ion ej, e leganck iej, p ię­
knej pannicy, n ic wspólnego nie m ającej 
z ich św iatem

Lecz Sonia sama podeszła k iedyś do 
zakątka p rzy ja c ió ł. W idoczn ie  nudziła 
się, chciała w ięc d la ro zryw k i porozm a­
w iać z chłopcam i.

Sw ym  śpiewnym  kłosem zadawała
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DWUDNIOWY POBYT POZOSTAWIŁ GOŚGIOM JAK NAJMILSZE WRAŻENIE. —  HOŁD U GROBÓW RODA-

Lwów, 20 czerwca.
Związek umysłowych pracowników 

kolejowych (Z. U. P.) we Lwowie, 
przyjmował miłych gości: w  sobotę 15 
bm. o godz. 9.05 przedpoł. przybyła 
wycieczka ogólno - słowiańskiego 
Związku umysłowych pracowników 
kolejowych (.do którego dotychczas na­
leżą Czechosłowacja, Polska i Jugosła- 
wja), złożona z  20 osób, pod przewodni­
ctwem piezesa tego Związku, p. Nova- 
ka z Pragi —  Na dworcu głównym, o- 
zdobionym zielenią i sztandarami pol­
skimi, czechu słowackim i i jugosłowiań­
skimi, zjawili się reprezentanci władz, 
a to: w ziast wojewody sekretarz p. 
KLohner, zast. komisarza m. dr. Ob- 
miiński, prezes lwowskiej Dyr. inż 
Fracht dl - Mirawiański, zast. starosty 
grodzkiego p. Nowakowski, Konsul cze­
ski dr. Jan Jtiasek, sekr. dr. bohumil 
R jjicek i dyrektor Besidy czeskiej Disłl, 
naczelnicy Wydziałów dyr. kolej. pp. 
Kłus, Weich, inż. Janas, Fawzysizo i 
Reg€r, delegat Związku prawniczego 
radca Hass i liczne zrzeszenia kolejo­
we.

Przy wjeździe wycieczki zsaintono- 
wała muzyka kolej, hymn czeski, pol­
ski i jugosłowiański, poczem nastąpiło 
powitanie wycieczki w salach recep­
cyjnych na dworcu przez lwowski Za­
rząd Okręgowy Z. U. P. —  Gości powi­
tał imieniem Związku Gł. p. Rudnicki 
naczelnik gł. dworca we Lwowie, imie 
niem Dyrekcji kolej, prezes inż. Prach- 
tel - Mor? wiań“ki, następnie przemówił 
do swych rodaków konsul czeski1 dr. 
Jąn Jiratdk Pizez usta swego delegata, 
prez. NovaKa goście wyrazili radość, 
że przybyli do Polski a przede wszyst- 
kiem do bohaterskiego groldu Lwowa.

Po śniadaniu w poczekalni I kl. na 
dw orcu gł., odljechali goście udekorowa­
nymi tramwajami na cmentarz obroń­
ców Lwowia. —  Po objedzi-e zwiedzili 
panoramę Racławicką, która wywarła

SÓW, POLEGŁYCH POD ZPOROWEM. 
na nich baiuzo silne wrażenie i wzbu­
dziła niekłamany podziw. Następnie 
udali się na Wysoki Zamek i zwiedzili 
Kopiec Unji Lubelskiej. Wieczorem w  
Hotelu Krakowskim podejmował Z U. 
P. wycieczkowców bankietem, na który 
przybyli p. wojewoda hr, Gołuchowski 
z sekr. Kirchnerem, prezes dyr. inż 
Pracbtel - Morawiański, zast. starosty 
grodzkiego, Nowakowski, konsul czeski 
dr. Jirasek, lekarz naczelny radca dr. 
Zgórski i inni. —  Na szereg powitil- 
nych toastów, wypowiedzianych przez 
pp. Kuźniarzta prez. Okręg. Związku 
Z. U. P., Trześniowskiego, pr.ez. Gł. 
Związku Z. U. P., prez. Dyrekcji inż. 
Prachtla - Morawiańskiego, odpowia­
dali kolejno przedstawiciele słowiań­
skiego Związku z prez. Nowakiem na 
czele, wyrażając swą radość z pobytu 
w bonaifceisuim grodz-e lwowskim. —  
Przy dźwiękach muzyki i produkcji mu

zycznych spędzono mile czas aż do 
świtu.

16. czerwca nastąpił wyjazd do 
Zborowa. Wycieczka zwiedziła odległą 
o 11 km. od stacji miejscowość Ceno­
wa, guzie oibhk oprawi tamt. wznosi się 
wspeniały kurhan poległych Boh lle ­
rów czesko słowackich. Na grobie Nie­
znanego Żołnierza goście zlozyli wie­
niec. Przemawiali konsul czeski dr. Ji­
rasek, zast. prez. Związku okręg. Z. U. 
P. Lucek, Kulikowicz i przedstawicie­
le Związku czechoslow, którzy w swo 
ich przemówieniach sławili bohatar- 
stwu i poświęcenie swych braci. O godz, 
14 nastąpił powrót do Lwowa.

17 czerwca o 6.55 nastąpił wyjazd 
do Borysławia z powitanipm przez Ko­
ło Z. U. P. w Stryju i Drohobyczu. W 
Borysławiu zwiedzono Rańsfw. rafine1- 
rję „ro lm in“ , poczem nastąpił wyjaza 
pociągiem do Truskawek.

18 bm. 'goście przybyli do Nowego

ftudownd wyzdrowienie dziecka
N IE Z W Y K Ł Y  SEN P R Z Y W R Ó C IŁ  Z D R O W IE  

MU C H ŁO P A K O W I.
S P A R A L IŻ O W A N E

Herfort, w  czerwcu.
( = )  Dwunastoletni syn rolnika 

Estt reicha w  pobliskie j wsi Ilosing- 
haufen m iał od czterech lat nogi zu 
peinic sparaliżowane. W szelk ie pró 
by wyleczenia go z paraliżu spełzły 
na niczem. Po w ielom iesięcznym  po 
bycie w  szpitalu przew ieziono go 
przed czternastu dniami do domu, 
gdyż lekarze ośw iadczyli, że bie­
dny chłopak j'est nieuleczalnie cho­
ry-

W  ostatnich dniach dziecko, kló 
re było bardzo re lig ijne dostało k i l­
ka razy' napadów nerwowych. P e ­
wnego poranku > opowiedział chło­
pak rodzicom n iezw ykły sen. Z ja

■will tmjit aiię w  pbomieiimem świetle 
Zbawiciel, 

uśmiechnął się do niego dobrotli­
w ie i oznajm ił mu, że w ieczorem  o 
godz. 9 odzyska zdrowie.

Rodzice przypuszczał1, że dzie­
cko m ów i od rzeczy. Lecz o godz 9 
w ieczorem  zażądał chłopak swego 
ubrania, aby m ógł wstać. U czyn io­
no zadość jego żądaniu i —  ku °S ro 
mnej radości i istnemu osłupieniu 
rodziców  chłopak wstał z łóżka i 
zaczął chodzić.

Dla sfer lekarskich to niezwykłe 
w yzdrow ien ie jest trudną do w y ja ­
śnienia zagadką.

Zbyszkow i ró żn ij! bjfc.be pytania i śmiała 
się z odpow  edzi w esoło bez specja lnej 
p rzyczvny.

—  W ięc  podoba się panu m ó j śpiew, 
ach, c zyżby?  Czy pan w ie, że ja  wza- 
mian za to, że śpiewałam  panu ty le  ra ­
zy, zażądam  dzis ia j czegoś? Ja n igdy  do­
tąd n ie słyszałam  waszej n arodow ej p io ­
senki i chcę ją  słyszeć dziś konieczn ie. 
Muszę w iedzieć, co w  n iej takiego. P ro ­
szę w ięc  zaśp iew ać m i ją, Zbyszku Sta- 
n islaw ow iczu , ja słucham

Zbyszek spojrza ł w rogo  na śm iejącą 
się pannę. Coś zd ław iło  go, n im  odp ow ie ­
dział:

—  N ie, n ie m ogę pani zaśp iew ać te j 
piosenki. Jest zabroniona.

—  W ięc  cóż z tego? Tem bardz ie j chcę 
ją  słyszeć. Szalen ie lubię w szelk ie  zaka ­
zane h istorje. Zresztą ja  przecież n iczego 
tu ta j wam  nie zabran iam  W ięc  proszę 
zrob ić  to d la mnie, jestem tak ciekaw a.

—  N iestety, pani n ie ma praw a p ro ­
sić m nie o to, a ja  n ie mam praw a u- 
sluchać.

—  Ach, p raw o? —  zaczęła  panna k a ­
pryśnie, lecz Borys  m ilcźący  aż d otych ­
czas, k rzykn ą ł p oryw czo :

—  Przestań, Soniul Jak m ożesz! Je­
steś n iedelikatna. Czy n ie rozum iesz, że 
sprawiasz mu przykrość?

Odeszła obrażona.
Raz, przed samerni egzam inam i, gdy 

pogrążen i w  ksjążkai ti m am rota li w  ci- 
ś jy  ogrodu  słowa swoich szkolnych m ą­
drości, usłyszeli zn ów  m uzykę Soni. Ja­
kiś wa lc p rzeraź liw ie  m elancholijny

—  Ach ! m ogłaby dać spokój dziś 
p rzyn a jm n ie j! —  sarknął Borys po diuz-

Szsj c liw d i i Sonia, jak na zuKlętfie, grab 
przestała. Lecz cisza trw ała  krótko. 
W n et zerw ała  się inna m uzyka. B raw u­
rowa, skrzydlata, pełna dumy, w ia ry  i 
chwały.

Zbyszek  upuścił książkę i wstał jak  
urzeczony. Jak gd yb j n ieoczek iw an ie  
zbudził go głos, k tó ry  m iał nad nim  nie­
przepartą w ładzę

—  Co ona gra? —  zd ziw ił się Borys. 
—  Cóż to jest?

—  Nasza, pieśń narodow a —  M azurek 
D ąbrow sk iego —  odparł Zbyszek  przez 
zaciśn ięte zęby.

F o te l trzc inow y, sto jący przed  w eran ­
dą, zaskrzyp ia ł gw ałtow n ie . Generał nie 
czytał już gazety. O dw róc ił g łow ę ku 
oKnu, słuchał uw ażnie, słuchał gn iewnie, 
słuchał osłupiały, n ie  w ierząc w łasnym  
uszom.

W reszc ie  wstał ciężko

—  Sonial —  zagrzm ia ł głos jego  g ro ­
źny i doniosły.

P iosenka zadrżała  w  pól tonu i za 
m arła w  n ierów nych  dźw iękach . W  o- 
knie stanęła Sonia spłoszona i pyta jącą.,

—  Co grałaś? odpow iada j natych- 
m iastl

—  Ach, papol —  zadzw on iła  pośp ie­
sznie panienka. N ic szczególnego. T o  tu­
te jsza  jakaś p iosenka N ie znam  je j. N ie 
w iem , jak  się nazywa.

—  Ach, n ie znasz. M oże naw et nie 
wiesz, k to cię je j  nauczył?

—  Owszem  w iem l w yjaśn iła  sw obo­
dnie. —  Zbyszko S tanisław ow icz dał mi 
tę piosenkę.

Borys wstał szybko z ław k i i stanai

onoK przyjaenil.hf' General szodt wprost 
ku nim czerw ony, dyszący gn iew em  .

—  A  w ięc  tego rodza ju  ag itac ję  uw a­
ża pan za stosowne up raw iać  w  m oim  do 
mu, w  dom u rosyjsk iego o fice ra !

—  A w ięc na takie pan przychodzi 
tu lekc je !

W  takie historje wciąga pan podstęp­
nie m o ją  córkę...

- O jcze ! —  rzucił się Borys, jak  
sprężyna szarpnięta silną ręką. —  To  
n iepraw da! Sonia skłam ała! On był zbyt 
dumny, by  zaśpiewać tę p iosenkę!

—  M ilczeć ! O nic cieb ie m e pytam  
Zupełnie ty  ju ż w idzę  ,,opolaczyłsia“  —  
wrzasnął generał, , ale poham ował się 
\\ krótce Chciał okazać kulturę swego na 
rodu. Zresztą Zbyszek stał przed  nim 
b lady i zacięty, ale napozór spokojn y al) 
solutnie. Cóż m ógł pow ied zieć  o k łam ­
stwie Soni!

—  Jest pan w olny, m łody człow ieku ! 
—  rzek ł chłodno generał. —  Jest pan 
w o ln y i m oże pan opuścić dom  ten na­
tychm iast. N ie rob ię  z tego, jak  pan w i­
dzi,., żadnego użytku

Zbyszek nie spo jrza ł na generała. N ie 
słyszał obe lżyw ego  słowa, k tóre  padło 
ku ojcu  z ust Borysa —  i dop iero  około 
fu rtk i obe jrza ł się na n iego. Stał na 
środku ścieżki, zaham owany w  instyn ­
ktow nym  odruchu. Skinął mu ręką na 
pożegnanie. W ów czas  Borys podbiegł 
b łyskaw iczn ie j jak  kam ień padł w  ra ­
m iona p rzy jacie la

—  Bądź w o ln y ! —  pow iedzia ł ochry 
ple.

W e  spotkali się już w ięcei, gdyż Bo-

Zagórza, a o 11.30 do Komańczy, skąd 
po obi-edzie udali się na wycieczkę w 
gory. Po powrocie w Komańczy odby­
ta się kolacja i zebranie towarzyskie.

19 bm. o godz. 5.30 wyjechali go­
ście do Krakowa, żegnani na dworcu 
przez członków Związku. Z. P. U Go­
ście wyiażali się entuzjastycznie o 
Lwowie i z wyruszeniem dziękowali 
za serdeczne przyjęcie.

Należy wyrazić szczerą -wdzięcz­
ność Związkowi umykłowyclh pracowni 
kćw kolej owy oh we Lwowie za dosko­
nałe zorganizowanie przyjęcia. Pobyt 
miłych gości w Polsce niewątpliwie 
przyczyni się do zacieśnienia węzłów, 
łączących oba narody. Ufamy, że go­
ście nasi wyczuli w zigotowanem im 
przyjęciu serdeczną nntę prawdziwej 
przyjaźni, która oby doprowadziła do 
jak najsilniejszego zbliżenia obu spo­
łeczeństw w imię wspólnego dobra.

Dodać należy, że kolejarze nasi zo­
stali w  sposób bardzo serdeczny zapro­
szeni przez kolegów czesko - slow. do 
rewizyty, która —  jak się dowiaduje 
my —  ma nastąpić w najbliższym cza­
sie.

Jak się dowiadujemy, delegacja w y­
cieczki podczas pobytu w  Warszawie, 
przyjęta została wraz z pp. Trześmow 
skim i;Novakiem bardzo życzliwie 
przez p. ministra Kuhna na półgodzin­
nej audjencji, —  a Min. Komunikacji 
podejmowało w  salonach Resursy oby­
watelskiej przybyłych gości bankie­
tem.

rys z rozkazu  o jca  nie 'stanął do egza­
m inów , a w krótce potem  przyszła W ie l 
ka W o jn a .

Bieg czasu i chaos z.darzeń zatarh  
szybko to wspom nienie.

I dziś dop iero  dzień ten daleki stanął 
przed nim, jak  żyw y  i patrzał oczym a 
Borysa.

N ie uczyn ili żadnego pow ita lnego  zna 
ku. T y lk o  tem nierucnom em  pozdraw ia li 
się spojrzen iem

I poją ł Zbyszek w  nagłem  olśnieniu 
jak  cudow nie zm ien ił się dla n iego los 

'.jak n iew iarogodn ie  szybko i wspaniale 
spełnił się jego  m łodzieńczy sen o stawie. 
Zrozum iał, że gdy będzie ju ż garści!], p ro­
chu ty lko  —  jeszcze zbudzi w  sercach 
gorącą k rew  samym czarem  wspomnie- 
nia. I  p rzypom n ia ł sobie, że jest w olnyl 

A gdy m yśla ł tak o tem, nie słysząc, 
oklasków , ani m uzyki —  nagle drgnął 
i w yprostow a ł się, jak d rzew o w ysok o ­
pienne. Bo oto po chw ili ciszy zerwała 
się ze środka stadjonu w  ro/glośnem 
brzm ieniu trąb ; bębnów  skrzyd lata p io ­
senka. b raw urow ej dum y i w ia ry  —  i 
głosiła w radosnem upojen iu n ieśm ierte l­
ność swego kraju  przed obliczem  świata. 
A jednocześn ie w ysoko na w ie trze  zalo- 
potała chorągiew  polska.

W ów czas  lo , n ie spuszczając upar­
tych oczu z tw arzy  Zbyszkow ej, Borys 
uśmiechnął się po dawnemu, z goryczą 
iron ji i zasa lu tow ał po żołniersku, p rzy ­
kładając rękę do czapki, na k tó re j nie 

było  żadnego orla, ani żadnego znaku

Tłum. F  M.
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Z  dnia.
C AŁU JĘ  T W O J Ą  D ŁOŃ, M A . 

iDAME!

Lwów, 20. czerwca.
Sąd źc ie  zapewne, piękne panie 

i rycerscy panowie, że m am y za ­
m iar tutaj rozpraw ić się z ową m o­
dną piosenką, która od pewnego cza 
su rozbrzm iewa wszędzie. B yna j­
m niej. Chodzi nam o rzecz bardziej 
istotną i ważną.

My, Polacy byliśm y i jesteśmy 
uosobieniem rycerskości. Jest to nie 
w ątp liw ie w ielka zaleta. Każda je ­
dnak zaleta przesadzona, prze ja­
skrawiona i doprowadzona do ab­
surdu staje się wadą. Zaletą jest np. 
prawdomówność. Cóż jednak powie 
dzielibyśm y o  człowieku, który „w a  
l i“  suchotnikowi, pełnemu najlep­
szych nadzieji prosto w  oczy, że go 
dżiny jego  są policzone. Zaletą jest 
także dobry humor. Kretynem  je ­
dnak nazwalibyśm y człowieka, któ 
ryby, czy trzeba czy nie potrzeba, 
ciągle uśmiechał się słodko i tk li­
w ie.

Podobnie rzecz ma się z  rycer­
skością. Jeżeli dla je j ideału poświę 
camy postulaty h ig ieny i estetyki, 
to trudno przeciwko temu nie zapro 
testować. N ie w iecie jednak jeszcze 
do czego zm ierzam y. Teraz właśnie 
po tym  wstępie czas będzie naw ią­
zać do owego refrenu „Całuję twoją 
dłoń m adam e".

Francuzi znani są z subtelnej 
grzeczności wobec płci nadobnej. 
Najgrzeczniejszem u jednak Paryża 
ninowi nie przy jdzie  na m yśl obca 
łow yw ać bez wyboru wszystkie 
m niej lub w ięcej piękne i czyste rą 
czki, zwłaszcza w  porze letniej, gdy 
są one spocone i pokryte n iezbyt a- 
petytną warstwą kurzu ulicznego. 
Fraracutiz czy AuigSik poprzestaje rua 
pełnym  szacunku uścisku dłoni. Ca 
łu je w  rękę tylko matkę, żonę czy 
też wybrankę serca.

Rów nież kobiety na zachudzie 
Europy bardzo eneigicznie zaprote 
stowałyby przeciwko temu, aby 
ktoś obojętny lub nawet i iem 'ły 
mógł złożyć pocałunek na ich rącz­
kach. Uw ażałyby to wprost za nie- 
przyzwoitość!

Dlaczego my, Polacy m am y być 
bardziej rycerscy —  i to w  zupełnie 
fa łszyw ym  sensie niż Francuzi i An 
g lic y?! Przedewszystkiem  panie na 
sze pow inny same dać początek ma 
le j rewolucji w  tym  w zględzie i nie 
żądać od swych znajom ych tego, 
co na Zachodzie jest uważane za 
niemodne, niehygjeniczne i nie este 
tyczne. Ariel.

TRÓJJĘZYCZNA FEDERACJA SZWAJ CARSKA. —  GROŹBA ZADRAŻNIEŃ LJINGWIST Jf CENYCII.— ,.FEDERALNA 
FRANCUSZCZYZNA". —  NIEMIŁE BARBARYEMY. —  NIEBEZPIECZŁŃbIWO DWUJEZYCZNOŚCI DLA

MIESZKAŃCÓW KANTONÓW ROMAŃSKICH.
Zurych, w  czerwcu.

Szwajcarja służyć mogła dotych­
czas za wzór kraju, w  którym, pomi­
mo równorzędnego panowania trzadh 
języków nie istniała nigdy kwestja ję­
zykowa w  jefj postaci drażniącej czy 
agresywnej. Federacja Szwajcarska, 
wierna zasadfzi.e, że Szwajcaria nie jest 
krajem m nile i szóści ale trzech grup na­
rodowych, mówiących trzema najzu­
pełniej równouprawniontmi językami, 
i zarazem najzupełniej odrębnemi —  
jest trójjęzyczna. I (tak w czterech kan­
tonach: w Genewskim, V au a , Fnhonrg 
i  Neuohatel obowiązuje wyłącznie ję­
zyk francuski. W  szkołach średnich 
tych kantonów uczą jednak i języka 
niemieckiego, traktując go wszelako 
jako język obcy. Francuska Szwajcarja 
pełna jest dziewcząt z kantonów nie­
mieckich, przyjeżdżających tu umyśl­
nie na służbę, ażeby nauczyć się (języ­
ka francuskiego. W  Zurychu i winnych 
n ichnieokkth Kantonach, sąsiadujących 
z wieszim kantor eto Lessu.o i z Wło<- 
cihami, uc;zą się wiszysłkie klasy ludno­
ści po wło.sku. Słowem prawdziwie u- 
prawnienie językowe, przyczem o ucze 
mu się obok języka lokalnego i języka 
odrębnego kantonów narodowościo­

wych, decyduje kwestja bezpośrednie­
go pożytku i wygody jedynóie.

Jakże się więc stać mogło, że ostat 
nio powstała i w tym idealnym, zda­
łoby się, współżyciu językowem groźba 
zadrażnień lingwistycznym ? Otóż 
przyczyną jej jest wyraźni.; znieksział 
cający wiplyw języka niemieckiego! na 
francuski, stwierdzony między innemi 
prziez wykładowców języka francuskie­
go w szkołach kantonów, w szkołach 
francuskich, jak np. przez prof. Lom­
bard, lektora literatury francuskiej w  
uniwersytecie Neucharel. Zdaniem je­
go Szwajcarja romańska lingwistycznie 
upośledzona' jest wskutek ciągłego sty­
kania się z niemczyzną, przyczem na 
poparcie swojego dowodzenia przyta­
cza próbki fabrykowanej w  Berlinie 
przez urzędników państwowych fran- 
cuzczyzny biurokratycznej, noszącej 
nazwę „framenzdzyzny federalnej", 
dalekiej od czystości narzecza romań­
skiego i zupełnie ją zniekształcającej.

Taki sam wpływ ujemny na czy­
stość języka, francuskiego ludności kan 
•tonów francuskich mają też dwujęizycz- 
ne nagusy i wyaśnienia treści obrazów 
kinematograficznych, wyświetlanych 
w całej Szwajcabji. Zazwyczaj są na

Zi« T.jako plagjatorzy.
WIELBI PISARZE MlELI TEŻ CHWlLF. „SŁAtsOŚCi" I SIĘGALI PO CU

EZE.
B erlin , w czerwcu.

(e) Dookoła wystawienia „Opery 
za 3 grosze" w  opracowaniu poety Ber 
ta Brechta wszczęło .się w prasie nie­
mieckiej ogromne larum Powodzenie 
tej sztuki, będącej słabą przeróbką 
tekstu angielskiego, rozpętało istną bu 
izę wśród krytyków. Rozległy się za­
rzuty nlagjatn.

Jedno z pism berlińskich wskazało 
na to, że jńosemki śpiewane w  tekście 
przez żebraków są pióra . Villrna.

Dyskusja przyniosła jednak szereg 
argumentów na korzyść Brechta. W y­
kazano, że plagjat, lub pjwna forma 
plagjatu jest udziałem nawet najwię­
kszych pisarzy świata. A sposób, w ja­
ki Brecht zastosował piosenki Villona 
wyklucza celowe podejrzenie plagjatu.

Pasażer m  gapę „Żółtego Ptaka"
był trikiem reklamowym lotników.

Paryż, w czerwcu.
Okazuje się obecnie, że w iado­

mość jakoby pasażer „Żółtego P ta ­
ka" w  jego locie przez A tlantyk 22- 
letni Artur Schreiber odbył podróż 
bez zgody lotników francuskich, u- 
k ryw szy się na podwoziu samolotu, 
była zw ycza jnym  trikiem  reklam o­
w ym .

Szwagier Schreibera, Samuel P i 
nański w  jednem  z pism wyjaśnia, 
że lotnik Assolant zab iał Schreibe 
ra, odwdzięczając się za poparcie, 
jakiego mu Schreiber udzielił w  
przeprowadzeniu iego planów m ał­
żeńskich.

W u j Schreibera sędzia Max Pi-

nański wystosował telegram do nie 
go, w  którym  usilnie doradza mu, 
aby wszystkie m aterjalne propozy­
cje odrzucił i nie podpisywał żadne 
go kontraktu.

Pani Assolant, która poznała 
swego męża przed 14 dniami, a po­
ślubiła go zaledw ie 5 dni temu jest 
n iew ym ow nie szczęśliwa.

Choć m ów i po francusku tak sla 
bo, jak je j małżonek po angielsku, 
jest pełna nadziei, że zazna szczę­
ścia przy boku bohatera.

W ypow iedzia ła  ona już za jm o­
waną dotychczas posadę chórzystki 
w jednym  z teatrów.

Jedno z pism przypomina w zwią 
Zku ze sprawę Brechta kilku piagjato- 
row o głcsnjmh nazwiskach.

Siendhai (Hemyk Beyle) naroisał 
książkę ,p. t. łożycie Haydna". Książ­
ka ta jest prawie w całości plagiatem 
z dzieła niejakiego Carpamego. Na 298 
stron książki Stendhala jest 200 stron 
prawie żywcem odpisanych z Carpa- 
niego. Stendhai był tak beztroski w 
tych sprawach, że posłał Goethe nu 
egzemplarz swej książki o Italji, która 
w dużej części była plagiatem ł książ­
ki Goetnego „Podróż włoska".

Tołstoj wydał jak swoją, nowelę 
mało znanego autora francuskiego.

D‘Annsnzio bezceremonialnie po­
stępował sobie z utworami Flauoerta, 
a Anatol France odpisy wał na prawu 
i na lewo.

pisy francuskie dziełem tłumaczy, prze 
kładającyeh je z języka niemieckiego, 
jafi umieją i potrafią. Sta.d barbaryzmy 
niemile rażące nawykłego do czystej 
francuzczyzny mieszkańca kantonów 
o języku romańskim. Z czasem ludność 
tych kantonów zatiaca poczucie czy­
stości lokalnego języka, Który, nasią­
kając składnikami cudzemi, zatraca 
żywotność, cechującą język czystej 
krwu.

Jest to zresztą naturalny wynik 
tiwujęzyczności, nieistniejącej urzędo­
wo, siłą rzeczy wszelako powstającej 
tam, gdzie na jednem terytorjum żyją 
równorzędnie dwa narody, mówiąoe 
dwoma oarębnemi językami Jakkol­
wiek jednak mieszkańcy niemieckiej 
Szwajcarji nie uskarżają się na zaba- 
gnienie języka niemieckiego wpływami 
francuzczyzny, musi jednak niemczy­
zna szwajcarska w tym samym stopniu 
odczuwać wpływ francuzczyzny szwaj 
carskiej, jak się to dzieje viee ve,rsa. 
Jeżeli jednak ludność niemieckich kan 
tonów sz"w aljaarskich nie narzeka na 
ten stan rzeczy, dzieje się to z tej pro­
stej iprzy-czyny, że języka niemieckiego 
literackiego używa się w  kantonach 
tych wyłącznie w styln urzędowym, 
lud mówi djalektem, nie mającym wie­
le wspólnego z językiem Goethego i 
Kanta. Wiadomo zaś, że djalekty opu- 
rają się skuteczniej, aniżeli język lite­
racki, -wpływom cudzoziemskim.

Rrofesor Lombard zwraca uwagę 
współziomkom swoim na niebezpieczen 
stiwo dwujęzyrimości dla mieszkańców 
kantonów romańskich. W tlen sposób 
powstała w wolnej dotychczas od tego 
rodzaju wewnętrzny ch turć Szwajcarji 
kwestia lingwistyczna, zagrażająca 
wzniesieniem mura, odgradzającego 
wzajem od siebie narodowości. Go się 
tyczy trzeciego języka, włoskiego, lo­
kalnym i obowiązującym w  jednym 
tylko kantonie Tessino, nie wywołuje 
on jeszcze, jiak dotychczas, żadnych 
obaw ani sprzeciwów. Wobec koniecz­
ności jednak handlowych i sppłecz- 
nych uczą się mieszkańcy tego kantonu 
języka niemieckiego i francuskiego, a- 
by móc posługiwać się nim narówni z 
rodowitym. Zadrażnienie lingwistyczne 
dotyczy zatem wyłącznie -scysji pumię- 
c.zy Irancuzozyzną i niemczyzną.

Popierajcie Ligę
morską i rzeczną!

CZYLI JAK SPRYTNY DZIENNIKARZ W ZIĄŁ
GO URZĘDNIKA.

p ir:m
NA KAWAŁ AMBITNE-

Paryż, w  czerwcu, 
(e) (Eidzo często mowy, wygła­

szane przez mężów i działaczy poli­
tycznych sa dziełem sekretarzy.

Młody dziennikarz francuski, pra­
cujący w jednem z miast północnej 
Francji, stał się dostaw cą m ó w  dla  

m orów  swego okręgu, za „stałą" cenę 
—  800 franków.

Jeden z merów nrzesłał mu za­
mówienie na mowę, przyczem zazna­
czył, że jako człowiek niezamożny, 
może zapłacić tylko 100 Iranków.

Dziennikarz zgodził się, lecz że 
„za tanie pieniądze psi mięso jedzą",

więc nie zadając soibie trudu, skopio­
wał mowę Poincarego, wygłoszoną z 
podobnej okazji i przesłał merowi.

Najbliższej niedzieli mer wygłosił 
Diękne p rzem ów ien ie  i otrzymał od 
swych słuchaczy burzliwe oklaski. 
Wieczorem wysłał „dostawcy" umó­
wione sto fran ków  z listem, w któ­
rym pisał m. i.: „Przyznaję, że za 100 
franków spisał się pau wcale nieźle; 
ale między nami, trzeba mrizyznać.Lże 
w mowie pańskiej wyczuwało się nad 
mierną „młodzieńczość".

Poincare, któremu opowiedziano 
tę historję, serdecznie się uśmiał.
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l i z u s i  B is trze  ś l i j  c iu r  m w d
TRANSFORMIZM W  WŁOSKIEJ KOMEDJI. —  PORTER SŁYNNEGO GOTA. —  FREGOLI, FRÓL TRANSFOR­
MISTÓW. —  SOBAWTÓR NACZELNEGO REDAKTORA. —  JAK Ga RRICE SKOPIOWAŁ LUDWIKA XV —  KA­
ZIMIERZ KAMIŃSKI ZWIÓDŁ NAWET WOŹNEGO TEATRALNEGO. —  WSPÓŁCZESNY „KRÓL MASKI"

ŁON OEANEY.
Paryż, w  czerwcu.

(e) Aczkolwiek teatr już w staroży­
tnej Grecji stał bardzo wysoko, to je­
dnakże sztuka charakteryzacji, a 
zwłaszcza transformizm, rozwijały się 
dość powoli i nabrały cech artystycz­
nych dopiero w XVIII. w.

Początków transfoi .nizmu szuKac 
należy

w komediach włoskich.
Typowym przykładem sztuki transfor 
mistycznej jest błazenada włoska p.t. 
jjColombina adwokatem", w której je- 
dna aktorka gra role —  lekarza, mu­
rzynki, Hiszpanki, pokojówki i kobie­
ty z ludu. Sztuki opatie na transioi- 
miźmie, cieszyły się we Włoszech 
wielmem powodzeniem, wyrabiając 
wśród akiorow szereg znakomitości, a 
nawet mistrzów w tej dziedzinie.

Wybitnym transformistą, a zara­
zem mistrzem szybkiej charakteryza­
cji, był

francuski aktor Got.
Pewnego dnia, zagadawszy się za ku 
lisami, zapomniał zupełnie ucharak- 
tery.zować się (a grał wtedy starego 
notarjusza). W momencie wejścia na 
scenę, artysta jak również koledzy z 
przerażeniem zauważyli, że Goi jest 
nieucharakteryzowany. Aktor jednak 
że nie stracił rezonu i odezwał się do 
zdumionych współpartnerów

—  Widzę, że me macie do mnie 
zaufania, jako do młodego chłopca 
i nie chcecie powierzyć mi swoich 
spraw. Pojdę więc po swego ojca no­
tarjusza...

Z temi słowami zniknął i nie nply 
nęlo kilka sekund, kiedy wszedł dru- 
giemi drzwiami, w  peruce ucharakte- 
ryzowany na zgrzybiałego staruszka, 
mówiąc:

—  Spotkałem włanie uwego syna, 
który powiedział mi, że 'potrzebujecie 
mnie, oto jestem...

W  przedstawieniu nie było naj­
mniejszej pauzy, a licznie zebrana 
publicznoć nie zorientowała się zupeł­
nie, że t. działa jednego i teao samego 
aktera w tak szybkim czasie.

Znakomitym transformistą był 
także

Henryk Moanier,
Który potrafił w ciągu jednego wie- 
< zoru kilkanaście razy zmienić błys­
kawicznie swój wygląd i którego w y­
stępy cieszyły się przez długi czas o- 
gromnem powodzeniem.

Również znakomitością byt Fre- 
goli, który nawet zdobył sobie tytuł 
„króla transformistów".

Znakomitością jako transformista, 
był Grandolin, artysta z natury bar­
dzo wesoły i lubiący kawały. Rył on 
serdecznie zaprzyjaźniony z redakto­
rem i całą redakcją pisma „Unita Ita- 
liana". Pewnego dnia Grandolm,ucha- 
rakteryzirwawszy się na naczelnego 
redaktora przyszedł najspokojniej do 
redakcji, zasiadł w  gabinecie i wraz 
ze współpracownikami zacząi ukła­
dać numer, oraz omawiać sprawy re­
dakcyjne. Kiedy w kilka godzin po ■ 
tern zjawił się rzeczywisty redaktor, 
ujrzał z przerażeniem przy swojem 
biurku

najdokładniejszego sobowtóra.
Niezrównanym również transfor­

mistą był wszechświatowej sławy, 
wielki aktor angielski, Gariick. W  r.

176? podczas pobytu w  Paryżu, zapra­
gnął .zwiedzić Wersal, do którego do­
stał się rzeczywiście, korzystając ze 
znajomości z księciem d‘Aumont. W 
pewnym momencie, kiedy przez jedną 
z galerji miał przechodzić Luawik XV 
ks.ążę

ukrył Gainoka 
za jakąś draperję.

Król wiedział o obecności aktora 
i chciał przez mpzbyt szczelnie zasu­
niętą kotarę, przyjrzeć się artyście. 
Odszedłszy wolnym krokiem, jednemu 
z dworzan Ludwik XV. polecił zapro­
sić Garricka na obiad

Podczas obiadu król zapytał arty­
stę jak mu się podobały obrazy i rzeź

by Na to Garnek odpow.edział z u- 
śmiechem:

—  Najjaśniejszy Panie, byłem za­
jęty innemi studjami. Za chwilę prze­
konasz się, jakiemi...

Skłoniwszy się głęboko, wybiegł 
z sali, a Kiedy po k iku  minutach po­
wrócił z powrotem, z ust zdumionych 
biesiadników wyrwał się okrzyk.

—  Król Ludwik XVI 
W  sali jadalnej znalazło się 

diwnch monarchów Franuji, bliźniaczo 
do siebie podobnych.

Znakomitą swoją umiejętność 
zmieniania postaci, głosu i wyrazu, 
wykorzystywał Garnek dość często 
urządzając znajomym izereg weso­

łych, ale nigdy me złośuw yoh psiku­
sów.

W  Polsce przed 30 laty za-słynąl 
jako transformista, popularny .nono- 
logista, Gustaw Fischer, który w kilka 
minut potrafił zmieniać się od czubka 
głowy —  do stóp, w sposób niemożli­
wy do poznama.

W  wysokim stopniu -sdeLnoćt ... 
charaktei/zacyjne posiadał niedawno 
zmarły wielki artysta ś. p. Kazksie*z 
Kamiński. Pewtnego razu w jak eś  
sztuce grał starszego, eleganckiego 
pana i miał wejść na scenę w  cylin­
drze, tatrze i z laską. Kiedy ucharak 
teryzowawszy się, przechodził przez 
jeden .z korytarzy, dążąc w kierunku 
sceny, dyżurny woźny grzeczuij, ale 
stanowczo nsiłował wyprosić qo z tea­
tru, twierdząc iż podczas przedstaw;e 
nia osoby obce za Kulisami znajdować 
się nie mogą

Obecnie najdoskonalej posiadł 
sztuką charakteryzacji i transformiz 
mu sławny artysta filmowy, Łon Gna- 
ney, nazwany nie bez przesady „czło­
wiekiem o stu twarzach".

,GAZETA P C  PANNA" w STANISŁAW OW IE

WmM dfitfiii sióstr o .,. slow te.
STARSZA SsIOsłTRA W  CZASIE KŁóTNi SPALIŁA STOP OLĘ I FRZESIE LZ iAl A ZATO

LIENIU,
7 DNI W  WJĘ-

Stanisławów, w czerwcu.
Wskutek nieporozumień (powsta­

łych na tle majątkowych żyły w  wro­
gich stosunkach siostry marja i Justyna
Iwankow we wsi Zarzecze w powie­
cie bohorodczańskim. Mała stodoła 
była powodem niezgody, bo obie sio­
stry tościły sobie do niej prawo. Spór 
ten wzbudził zwłaszcza w  starszej 
siostrze Marji uczucie silnej nieprzy- 
jaźńi i w czasie kłótni kilkakrotnie 
odgrażała się Justynie, że raczej stodo 
łę spali mźli miałaby .ją pozostawić 
siostrze. Charakter .Marii pozwalał 
przypuszczać, że jest ona w stanie 
groźbę swą wykonać, tern bardziej, 
że już r iz  za zbrodnię fałszywych ze­
znań była karaną.

Justyna skarżyła się nawet i wy 
rażała obawę przed naczelnikiem 
gminy, że siostra ją puści .z dymem, 
ten jednak traktując to jako lekko­
myślne pogróżki nie uważał za stoso­
wne na nie reagować. Taki stan trwał 
długi czas. Aż pewnego razu w  czask 
kłótni Mar ja ponownie zagroziła Ju

Sroatfc) s t« s ł» o w :k r
Aresztowania .Jerzego Walnickie- 

go, studenta 6 klasy gimnazjalnej ro ­
dem z Warszawy a stale przebywają­
cego w Bratislawie aresztowano za nie 
legalne przewróć,zenie granicy. Simona 
Siflingera, Dawida Muhlberga, Her­
mana Jonaka przetrzymano za gwałt 
publiczny popełniony przez wtargnię­
cie do mieszkania Fichla Bergmana, 
którego pobm- Karola Pawuszewskie- 
go aresztowano za kradzież węgli na 
szkodę Dyrekcii kolejowej.

Jeszcze o chiromanioe. W sprawie 
aresztowania chiromantki Lisiniore 
(Goldy Leszczyńskiej) okazało się, że 
w danym wypadku zaszła omyłka, a 
to na skutek konkurencyjnego donie­
sienia Madame Lisiniore została też 
natychmiast wypuszczoną na wolną 
stopę, ponieważ nie było najmniejsze­
go powodu do jej przetrzymania, a 
śledztwo przeciw niej wdrożone, zo­
stało natychmiast zasta now ione.

sfynie, że stodołę podpali, a gdy ta 
śmiejąc się powiedziała „ano spróbuj 
wzięła u szwagrowej swej węgla i 
przystawiwszy drabinę do ściany izu- 
cua na słomiane strzecnę żarzące 
■węgle. Naturalnie wybuchł natych­
miast wielki ogień i mimo natych­
miastowej pomocy sąsiadów stodoła 
spłonęła,

Oskarżona o zbrodnię podpalenia 
stanęła wczoraj Marja Iwankow przed 
sądem przysięgłych. Do zarzuconego 
jej czynu przyznała się ona w zupeł­
ności, broniąc się jedynie afektem i 
czynnym żalem, jak nie mniej i ma­
łą szkodą. 'Pytanie główne w kierunku

zbrodni podpalenia sędziowie przy­
sięgli zap.zeczyli wszystkimi girsami,
potwierdzili natomiast 9 głosami py­
tanie w  kierunku nieusLożne^ obcho­
dzenia się ogniem § 469 U. k. Po na­
radzie ogłosił Trybunał wyrok treścią 
którego oskarżoną uznano winną je­
dynie przekroczenia z § -459 u k. i za 
to zasądzono ją na karę aresztu przez
7 dni, skonsumowaną już aresztem 
śledczym wobec czego natychnńast 
została wypuszczoną. na wolną stopę.

Przewodniczył s. s. o. Knapika, we­
towali sędziowie s. o. Fried i Cetis. 
Oskarżał prokurator Onuferko. Bronił 
adw. Dr. Kaswiner.

Z a u e te  zsatm o & fcsw aste  straży p o ż a r m
Stanisławów, w czerwcu.

Wreszcie i Stanisławów ma auto- 
'•iiiobilową straż pożarną. I to nie byle 
jaką, bo dostarczone obecnie pożar­
nicze wozy -przez wiedeńską firmę 
Graff u. Stiift to zrealizowanie najnow 
Szych wynalazków dla użviku straży 
pożarnych. Wozy dostawione zostały 
przez firmę w  doskonałym stanie, 
przyczem naturalnie odbył się cały 
Szereg prób, celem stwierdzenia, czy 
będą one mogły pełnić swe zadanie 
na naszych kiepskich drogach. Z tego 
też powodu objeżdżano wozami tymi 
wszystkie dzielnice naszego miasta, 
a egzamin wypadł pod każdym wzglę 
dem doskonale. Firma przysłała trzech

szkolonych mechaników, którzy nasz 
personal odpowiednkK.przeszkolili. Ce­
lem zupełnie sprawnego funkcjono­
wania przyjęty został na -stałe me­
chanik i szofer przysłany przez firmę 
jako mistrz garażowy, Straż pożarna 
dysponuje też fachowo szkolonymi 
szoferami, rekrutującymi się z odpo­
wiednio szkolonych strażaków, oraz 
kilkoma cywilnymi szoferami. —  
Należy się spodziewać, że Magistrat 
jeszcze przed poświęceniem tego no­
wego cennego nabytku naszego miasta 
urządzi publiczny pokaz tych wozów 
by mieszkańcy miasta mieli sposo­
bność przekonać się naocznie o dosko­
nałości tych wozów.

Pożar, tar̂ alcis w Nadwornej.
ZBRODNICZE PODPALENIE NA WSI.

Stanisławów, w  czerwcu.
Wczoraj wybuchł wielki peżar w 

tartaku Turkla w  Nadwornej, Z nie­
wiadomej na razie przyczyny powstał 
ogień w hali tailaoznej, która też do­
szczętnie "płonęła. Następnie ogień 
przerzucił się na -zebrane we wielkiej 
ilości materiały drzewne, które we 
większej części spłonęły. Hala tarta­
czna ubezpieczona była na kwo*ę 
105.006 zł. natomiast materjał gotowy 
ubezpieczony był na kwotę 135.000 zł. 
Wysokość szkody jest na razie nieu­
staloną. Prowadzone na miejscu do­

chodzenia wykażą z jakiej przyczyny 
powstał ogień.

Wczoraj wybuchł pożar we -w* 
Wielka W®Ia w powiecie żydaczo^ • 
skim. Ogień powstał w zaorodaie Ste­
fana Dobrzańskiego i zniszczył dosz­
czętnie dom mieszkalny, stajnię i sto­
dołę. Szkoda wynosi około 4200 zł. bn 
dynki były natomiast ubezpieczone 
zaledwie na Kwotę 1570 zł. Zachodź’ 
silne podejrzenie zbrodniczego podpa­
lenia, wobec czp-go poiicja prowadzj 
dochodzenia
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O H i  d rze m  i i e  m  leaierleł Suta®  i .
M A R N O T R A S T W O  D R Z E W A  W  AM E R YC E  PÓ ŁN . —  BUD ULEC L  ElKKI, T A N I I O G N IO T R W A Ł Y . — 

N IE  P A D A  P A  S T W Ą  O G NIA , CHOĆ JEST ZR O B IO N Y  Z D R Z E W A . "

N. Jork, w  czerwcu. 
(e )C ztery m ilja rdy stóp drzewa 

zużywa się corocznie w  Stanach Z j. 
na w yrób skrzyń, pak i koszów, co 
stanowi 15 prc. drzewa ściętego, a 
co w ystarczyłoby na budowę do­
m ów  dla półtora m iljona ludzi. P o ­
nadto drzewo, przerobione na skrzy 
nie, paki lub kosze, raz użyte, zw y ­
kle idzie na śmietnik i w  końcu jest 
palone.

T o  jednak jeszcze nie wszystko, 
bo powyższa liczba stanowi znów 
jeno 15 proc. ogólnej liczby drzewa, 
która, po jednorazowem użyciu 

idzie na marne.
Można wobec tego m ieć pojęcie, co 
za marnotrastwo panujte w  przemy 
śle drzewnym.

„A le  nadchodź? —  pisze p. F. W . 
F ilzpatrick na łamach nowojorskie 
go „T im esa“  —  lepsze, a p rzyna j­
m niej rozumniejsze czasy. W yn ale  
ziono maszynę do przerabiania na 
włókna drzewne wszelkich 

odpadków drzewra. 
Maszyna ta, znajdująca się już w  
handlu na użytek powszechny, w y  
rabia ze starych desek, odcinków, 
w iórów , trocin, kory, gałązek, sło­
wem  z każdej cząstki drzewra —  
cienkie, czyste włókna, które zmie

/. 2jazd Aptekarzy 
Słow iańskich ,

Lw ów , 20. czerwca.
W  piątek, dn 14. bm. zakończy) się

I. Zjazd Ap tekarzy  Słow iańskich, k tóry  
odbyw a) się w  Poznan iu  w dn 10— 12. i 
w  W arszaw ie  10. i 14. bm.

W  Z jezd zic  brało udział przeszło 400 
osób, w  tem  oko ło  30 przedstaw icieli 
Czechosłow acji. Jugosław ji i Bułgarji. 
O tw arcie  Z jazdu i obrady odbyły  się w 
auli uniwersytetu poznańskiego pod prze 
wodn ictw em  prezesów  honorow ych : J.
L e le jk i —  W arszaw a, J. Lauha i P ro f. 
P lzaka  —  Czechosłowacja. D ra Seiffera  
—  Jugosiaw ja, S zekcrd żie ffa  —  Bnłgarja 
i p ro f K oskow sk iego  —  W arszaw a . W  
obradach brali udział liczn i delegaci 
w ładz pańswowych, kom unalnych, uni­
w ersytetów , zawodu, oraz liczn i goście.

Po  zagajen iu  Z jazdu przez prof. Kos- 
kow sk iego, obraniu prezesów  h on oro ­
wych  i p rezyd jum  honorow ego  Zjazdu, 
nastąpiły p rzem ów ien ia  przedstaw icieli 
w ładz delegatów  j gości.

Następnie Z jazd  jednogłośn ie uchwa­
lił szereg rezolueyj: 1. utw orzyć  fed era ­
cję  farm aceu tów  słow iańskich; 2. d la o- 
pracow an ia  statutu te j fed erac ji pow ołać 
do życia  stały kom itet w ykonaw czy, k tó ­
ry  będzie urzędow ać w  W arszaw ie  do 
następnego Zjazdu, k tóry  odbędzie się 
najdalej za dw a lata; 3 celem  zespolenia 
farm aceu tów  słow iańskich na polu nau- 
kow em  i zaw odow em . I. Z. A. S. uchwalił 
u trzym yw ać stałą łączność m iedzy ist- 
n iejącem i organ izac jam i farm aceutyczne- 
mi w  krajach słow iańskich. W  dalszej 
rezo luc ji Z jazd  zw raca uwagę na konie­
czność jednolitego wykształcenia farm a­
ceutycznego na uniwersytetach słowian, 
skich. O siągn ięcie wym agań poziom u 
w ykształcen ia nastąpi wów czas, gdy na 
wszystk ich  uniwersytetach słow iańskich 
powstaną sam odzielne w yd z ia ły  fa rm a­
ceutyczne. W reszc ie  Z jazd  uważa za n ie ­
zm iern ie celow e i wskazane, by obow ią ­
zu jące w  przyszłości w  krajach  słow iań­
skich fa rm akopeje  b y ły  opracow ane w 
sposób jedn o lity .

Na zakończenie obrad w  Poznan iu  od 
by ł się w  salach hotelu Bazar bankiet, w  
k tórym  brało  udział przeszło 200 osób.

N ieo fic ja ln a  część Z jazdu  odbyła  się 
w  W arszaw ie . D nia 13. bm. gości sło­
wiańskich pow ita ł w  lokalu  W . T  F. p rzy 
ul. D ługie j 16, w iceprezes T ow arzystw a  
D r. M . Arndt. Następnie redaktor Fr. H e­
rod w ygłos ił re fera t pt. Stan aptekarski 
w  Polsce

szane w  pewien sposób z  cementem 
i wodą, tworzą

mocny, niepalny konkret, 
dwa razy lżejszy, niż konkret z ka­
m ieni i kosztujący z górą dwa razy 
taniej.

Użycie konkretu tego do budoww 
doirtow oznacza, że szkielet stalowy 
takiego domu ma do dźwigania cię 
żar dwa razy m niejszy. A  co nie naj 
mniejszą jest również zaletą tego 
nowego konkretu, to okoliczność, 
że i

może być piłowany, 
jak drzewo i zb ijany gwoździam i.

Belki z tego konkretu, wysokości 
piętra, a szerokości dwu stóp, które 
mogą być z łatwością przenoszone 
przez dwu ludzi, ustawiane piono­
wo i połączone zachodzącemi na sic f 
bic krawędziam i, tworzą pow ierz­
chnię najzupełniej gładką zewnątrz ' 
i wewnątrz, ścianę idealną, ognio- I

G onitwa I  N agroda  1000 zł., dystans 
ok. 2400 m. I) K lejnot, og. sk. gn. T . 
hr. K om orow sk iego , 2) Mista, kl. gn. płk. 
M. K ara tie jew a, 3) Naiw ny, og. sk. gn 
J Skolim ow sk iego, 4) EL 11, og. siwy W , 
Gutowskiego, 5) Guślarz, og. gn. por. 
Chendyńskiego, 6) A larm , og. zł. gn K. 
hr. Rostw orow skiego .

G on itwa II. N agroda 1000 zł , d la  ko 
ni arabskich, dystans ok. 1600 m. 1) 
Abd -E l-K rim , og. gil. O R ierzyńsk ie j, 2) 
Branka, kl. c. siwa A. W o łk -Łan iew sk ie- 
go, 3) Lam a, kl. gn. por. B ierzyńsk iego,
4) H ajastan, og. c. gn. W ł. Dunka de Sa- 
jo, 5) Izis, k l. s iwa R. ks. Sanguszki.

Gonitwa 113. Nagroda 500 zł., dystans 
ok. 1600 m. 1) Matnia, kl. kaszt. W . Za­
krzeńskiego, 2) Lytuśka, kl. c. gn. m jr. 
E. W an i, 3) N igm c, kl. kaszt. por. Szo- 
stakowskiego, 4) Ram kor, kl. kaszl. G ro­
na O fice rów  21 pułku u łanów  N ad w i­
ślańskich, 5) A lam ana II ,  og. kaszt. płk. 
M. K aratie jew a, 6) Jenissej, og. c. gn. K. 
lir. Rostw orow skiego , 7) Rapsod, og. gn. 
por. R ierzyńsk iego, 8) Barkarola, kl. gn. 
Grona O ficerów  13 D AK ,

G on itwa IV , Nagroda 1200 zł. d la k o ­
ni arabskich, dystans ok. 1600 ni. 1) A li 
11, og. c. s iw y A . W ołk -Lan iew sk iego , 2) 
Grenada, kl. s iwa St. ,,Janów '4, 3) Aga, 
og. kaszt. A. W o łk -Łan iew sk iego , 4) Izis, 
kl. s iwa R. ks, Sanguszki.

G on itwa V  N agroda 1000 zł., dystans 
ok, 1600 m . 1) K in -F o , og. gn. por. Z, 
W o jto w ic za , 2) D ziarska, kl. kaszt. por. 
J, Strużyńskiego, 3) Banco II, og. sk. gn. 
Grona O fice rów  21 pułku U łanów  N ad­
w iślańskich, 4) FIos, og. gn. płk. M. K a ­
ra tie jew a, 5) Andiiamo, og. kaszt. W . Gu-

| trwałą, całkiem skończoną, nie w y  
1 m agającą pokrycia z zewnątrz ce­

głą lub innym materjałem , ani też 
po stronie wewnętrznej domu w a ­
pnem albo gipsem.

W  ten sposób utrzymać można 
dom trwały, niepalny 

za cenę tak n ietrwałej i podlegają­
cej pożarom budow li drewnianej.

Nieocenioną też wartość posiada 
ją  te belki z konkretu drzewnego 
do budowy

przepierzeń ogniotrwałych 
w  domach już istniejących. Przepie 
rżenia bowiem  takie łatwo budować 
i łatwo rozbierać, przyczem  mate- 
rja ł zawsze może być użyty pono­
wnie, do czego nie nadają się ż a ­
dne inne m ate ija ly  ogniotrwałe 

W ynalazek  w ięc ten otw iera o l­
brzym ie pole do wyzyskania tych 
odpadków drzewnych, które dotych 
czas były wprost marnowane

Nie trzeba myśleć tylko o tym gatun­
ku, który spotyka się w... łóżkach. 
Istnieją między niemi egzemplarze 
wprost wspaniałe. Z pięknych plus­
kiew słyną zwłaszcza wyspy Fiłipia- 

' skia,!.
I rzeczywiście. W gablotkach za 

szkłem stoją jedne przy drugich, jak 
klejnociki pluskwy: niebieskie, różo­
we, tęczowe mieniące się wszystkiemi 
barwami. Duże, sięgające do 12-lu 
centymetrów (pochodzą z Ameryki 
Południowej) i maleńkie ledwo do­
strzegalne. Ukąszenie tych słodkich 
stworzonek przyprawia człowieka o 
bolesne i

niebezpieczne zapalenie.
W gablotkach są też pluskwy, któ­

re pogardzają krw,ią ludzką, żywiąc 
się wyłącznie... liśćmi kwiecia Tóża- 
nego; są też oryginały, spędzające 
cały dzień na pływania w wodzie, in­
ne na przechadzce wśród kwiatów...

Krói pluskiew mówi o swych wy­
chowankach 7 czułością:

„Wyszukuję dia nich piękne imio­
na" mówi „tę ślicznotkę naprzykład 
nazwałem Li?a Poióaloma od imienia 
mej żony... L izy“ .

Doprawdy, daleko posunięta ga- 
lantcr r

 o i

Ceny pensjonatów 
w Zakopanem,

Zakopane, w czerwcu.
Zatwierdzony został nowy cennik 

dla pensjonatów, obowiązujący od dn. 
15 czerwca. Ceny wynoszą: Pensjo­
naty I. kat. —  utrzymanie 11 zł., po­
kój 1-osobowy od 8— 9.50 zł., pokój 
dwuosobowy 10.50— 12 zł.

Pensjonaty II. kat.: utrzymanie
9.50, pokój 1-osobowy 5.35— 6.75, po­
kój dwuosobowy 8.50— -10.50.

Pensjonat lit. -kat.: utrzymanie
8.50, pokój 1-osobowy 4.00—-5.50 zł., 
pokój dwuosobowy 7.00—8.50 -zł.

Do cen powyższych wolno doliczyć 
za opał węglem 1.20 za jeden raz, o- 
raz 10 prc. dla służby.

9?Monachijski „król pluskiew
PYSZNI SIĘ NAJBOGATSZĄ KOLEKCJĄ ŚWIATA, LICZĄCĄ 40 TYS. 0- 
KAZÓW. —  GATUNKÓW PLUSKIEW JEST OKOŁO 60 TYSIĘCY. —  RÓ 

ŻNOBARWNE KLEJNOTY ZBIORU.
Berlin, w czerwcu.

(e) Demokratyczne czasy powo­
jenne odznaczają się tem, że we 
wiszystkich dziedzinach życia poszu­
kuje się z gorączkową skwapliwością.. 
królów. Król samochodów, Król nafty, 
Król czekolady, Król szpilek do wło­
sów (ten byliby obecnie najnędzniej­
szym z królów świata...) wreszcie 
wszystkie pisma zagraniczne odkryły 
jednocześnie...

króla pluskiew.
Ten małoapetyczny król mieszka 

w  Monachjum i zajmuje się zbiera­

niem pluskiew. Nie jest jednak zoolo­
giem, tylko księgarzem i zbiera plus­
kwy z amaiorstwa.

Ma ich już 40 tysięcy sztuk, 
na szczęście nieżywych.

Slują w  -gablotach pod szkłem, jak pię 
kne okazy m-otyli, czy innych rzad 
kich owadów.

Król .pluskiew chętnie pokazuje 
zwiedzającym swe skarby i objaśnia: 

„Zoologja zna 20 tysięcy gatunków 
pluskiew. Ale jest ich w istocie irzy 
razy więcej. Pluskwy to

interesujące stworzonka.

Ze sportu.

Pnigiam XII. dnia mmmm  konny cl i ,  I . Z .
Lw ów , 20. czerwca. tow skiego. 6) Marpcssa, kl. kaszt. F. i j 

St, Źarczewskich, 7) Kir.csor, og. kaszt. 
W . Zakrzeńskiego, 8. Irasatti, kl. gn. St. 
Bron ikow sk iego, 9) Iw onka, kl. kaszt 
E. G rzybow skiego.

G on itw a V I. Nagroda 1000 zł., z. p ło ­
tam i, dystans ok. 2300 m. I) Deni «e , k 1. 
sk gn. K. R o jow sk iego  i St. K uźn irk iego
2) Hassan, og. gn. St, B ron ikow sk iego,
3) H appy Jack, og. gn. ppor E . Poho- 
reck iego, 4) Czarowna, kl. gn. Grona O f i­
cerów  2 D AK .

G on itwa VII Nagroda 800 zł., z p rze­
szkodam i, dystans ok. 3200 m. t) Rak- 
fisz, kl. sk gn. m jr  K. W isłoucha, 2) 
braszka, kl. gn. unłk T. hr. K om orow -

Garbamfa-Czaroi.
Lwów, 20. czerwca.

W  niedzielę dnia 28 bm. odbę­
dzie sic na lxiisku ILK S . Czarni 
sensacyjne spotkanie o- mistrzostwo 
L ig i Garbarnia - Czarni. Spotkanie 
to Wzbudziło we Lw ow ie  kolosalne 
zainteresowanie ze względu na do­
skonałą form ę obli drużyn. Czarni 
którzy ostatnio odnieśli wspaniale 
zwycięstwa nad drużynami takicmi 
jak Ruch (4:2) oraz IFC . (6:0), bę­
dą się starali udowodnić lwowskie­
mu św iatkow i sportowemu, żc o- 
statnie ich w yn ik i nie były dziełem 
przypadku, lecz doprawdy doskona

skiego, 3) Zaus, wał. gn. por. M K ry- 
czyńskiego, 4) Trlandka, k lacz sk. gn, 
kpt W . P ło tn ick iego , 5) N iem en, wał, 
s iwy .MSW oj.sk. 14 p. u łanów , 6) .U m y­
kaj Po lm ood ie, kl. gn. J. S ko lim ow sk ie­
go. 7) Bcduinka, k l kaszt. 6 pułku 
Strzelców  konnych.

NASZE  T Y PY  
I. Mista, Naiwny,

II. Branka, Hajastan.
III Nalała, Jenissej.
IV . Ali II, Grenada.
V. Andianio, Fłos.

V I. Kassan, C iarowna  
VII. Bakiisz, Bcduinka.

lej ich obecnej form y, co zgodnie 
podkreśla cała prasa sportowa.

Przedsprzedaż biletów7 po cenach 
wybitn ie zniżonych odbywa się już 
w  aptece W Pana dra Stenzla pl. Ma 
rjacki 8, oraz w  firm ie A. Konie- 
w icz i Syn przy ul: Batorego 12.

P rzy  tej sposobności Zarząd I. 
L . K. S. Czarni zawiadam ia, że 
wszelkie karty wolnego wstępu, z 
w yjątk iem  kart różowych, są niewa 
żne i będą przy wejściach odbiera­
ne. Now e karty wmlnego wstępu zo­
stał}7 już wszystkim  zainteresowa­
nym wydane.
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Wao^leńsiwo żałobne za d» s; ą  Ajisodf: .fo-wsr.ej pam ąci

Dra NATANA Opoka LOEWENSTEINA
odbędzie się w e  czw artek  dnia 20 go  czerw ca 1929 o godz. 7-mej w ieczó r w  synagodze postępow ej (T em p 'u  i) p rzy  ul,

Żó łk iew sk iej na które zaprasza t? Q C 3 z in a «

ju, -i/1' Jt '̂ IY'V.T7<

PENSJONARKI W LESIE.

K A Ż D Y  P O Z N A  PO  O BRAZKU ,
ŻE T O  PENSJONA/RlKI W  iLESIE 
W ŚRÓD G Ę S T W IN Y , P E ŁN E J  B LASKU , 
W IA T R  ICH Ś P IE W Y  W O K Ó Ł N IES IE .

K A Ż D Y  PO Z N A  W LG SNY C ZA R Y  
il R YSU N K U  SENS Z T Y C I?  KRESEK.
Z  P R A W E J  K A T A R Y N IA R Z  S TA R Y ,
Z  L E W E J  JAKIŚ B A Ł Y  PIESE K .

M ŁÓ D Ź N IE  B A W I S IE  INACZE J,
GDY P R Z E M IN IE  ZI.MA SROGA.
LE C Z CO M A LE  D ZIECKO  ZN A C ZY? 
C Z Y  T O  SYM BOL. C Z Y  PRZESTRO G A?

KRONIKA
M C Z E II W C & 

Czwartek 
Syiwerjusza

LEDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE Zt/AACA.

 O----
TEATR WIELKI:

Czwartek, 20 czerw ca  godz, 730  

„B ied a  n ie hańb i", kom ed ja. I. występ 
Teatru  StanisławsKiego.

P iątek , 21. czerw ca o godz. 7.30 
„Sad w iśn iow y". II, występ Teatru S ta­
n isław sk iego

Sobota, 22 czerw ca o godz. .7-mej 
„C yru lik  Sew ilsk i1' gośc. wyst. O lgi 01- 
giny-

Sobota, 22. czerwca o godz. 10-tej 
„O żen ek ", .kom edja I I I .  wyst Teatru  
S tanisławskiego.

*
„Pygm aljon11 z W ęgierką, grany od 

w czora j w  Tea trze  M ałym , osiągnął tam 
sukces tiaki sam, jak  ten, k tó ry  tow arzy ­
szył mu poprzedn io  na scenie Teatru  
W ie lk iego . Publiczność zapełn ia jąca 
szczeln ie w idow n ię, ok lask iw ała  frene- 
tyczn ie sztukę i w ykon aw ców  z Ładosió- 
wną i W ęg ie rk ą  na czele, a pom ysłowa 
inscenizacja p ierw szego aktu, dostosf}, 
wana do w arunków  teehn iczno-scericz- 
nych Tea tru  M ałego, spotkała się z o 
gó lnem  uznaniem  , P ygm a ljon " gram  
jest w  Tea trze  M ałym  codzienn ie.

Dziś pierwszy występ Teatru Stani­
sławskiego na scenie T eatru  W ie lk iego  
Zainteresow anie występam i tego s łynne­
go na ca ły  św iat teatru, jest n ad zw ycza j­
ne. Artyści rosy jscy  zaprezen tu ją się na 
dzis iejszem  przedstaw ien iu  w  k lasycznej 
kom ed ji ob y cza jow e j O strow skiego pt. 
„B ieda  nie hańbi", w  k tóre j są niedo- 
ścignieni. Na drugi występ, w  p iątek, 
idzie  przep iękna sztuka nastro jow a Cze­
chowa „Sad  w iśn iow y". Gościna Teatru 
Stanisławskiego potrw a ty lko  k ilka  dni

„Cyrulik Sewilski", arcydzie ło  opero ­
we Rossinhego, w ystaw ion y  w  sobotę z 
gościnnym  udziałem  znakom itej śp iew a­
czki O lgi O lginy, k tóra  jak o  R ozyn a na­
leży <io najśw ietn ie jszych  p rzedstaw ic ie­
le k  te j postaci „C yru lik  S ew ilsk i" dany 
będzie z udziałem  te j św ietnej artystk i 
ty lko  jeden raz. Począ tek  w y ją tk o w o  o 
godzin ie  7-mej.

„M arju Stuart" z p . . L eon ją  Barw iń- 
ską w  ty tu łow e j, m istrzow sko przez nią 
kreow anej ro li w ystaw iona będzie  po raz 
ostatni w  tym  sezonie na n iedzie lnem  
przedstaw ien iu  popołudn iowem .

Dyrekcja Teatrów Miejskich zaw ia­
damia, że od dnia d zis ie jszego  w s zy ­
stkie leg itym ac je  w o ln ego  wstępu do T e ­
atru W ie lk ie g o  tracą sw oją  ważność z 
w y ją tk iem  stałych m iejsc redakcy jn j c.h 
i u rzędow ych  —  aż do odw ołania .

*
TEA TR  M A ŁY :

Czw artek, 20 czerw ca godz 7.30 
„P ygm a ljo n " wyst. A. W ęg ierk i.

P ią tek  21. czerw ca o godz. 7 30 
„P ygm a ljon " gośc. wyst. Al. W ęg ie rk i.

Sobota, 22. czerw ca o godz. 7.30 
„P y g m a ljo n " , wyst. W ęg ierk i.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A P O L LO : „B u ster Keaton  jak o  spor­
tow iec z m iłośc i".

C A S IN O : „T a jem n ic zy  Ch ińczyk1".
C H IM E R A : „U śm iech  słońca"
CO LO SSELM : .Kozacy".
F A T A M O R G A N A : „R u rje r  carsk i".
G R AŻYNA: „D ram at w  M oulin  Ttou

« e “
K O PE R N IK : „M usisz się ze mną oże­

n ić ", o raz „Serenada".
L E W : „P a t i Patachon ".
L U N A : „O jc ow ie  i D ziec i".
O VZA: „O fia ra  K abaretu ".
M AR YSIEŃK A: „M usisz się ze mną

ożenić", oraz „Serenada". ,

P A N : ...Szaleństwo :ig'dnfej nocy". 
P A Ł A C E : „G on iec Cesarski".
PA S A Ż : „S tać  tu Edd ie P o lo 1". 
PR O M IE Ń : „S pow ied ź kapelana" 
U C IE C H A : „Z n ak  Zorzy

L  O K  A  L
składający się z sali i diwu pokoj' 
wraz z urządzeniem binrowem, nada 
jący się na przedsiębiorstwo przemy­
słowe, handlowe Inb kredytowe, a spe­
cjalnie dla spóldzieint do nabycia. 
Zgłoszenia pod „LOKAL" do Centrali 
Reklamowej, Lwów, ul Koralnicka 4.

5046
 o-----

Lwowskie Tow. Lekarskie. Pos ie ­
dzenie naukowe odbędzie  się 21. bm o 
6 w iecz. w  sali P o lik lin ik i ul. L in dego  5. 
1) D oc H H ila row icz : W rzó d  traw ien ­
ny' je lita  czczego (pokaz) 2) P ro f. J. 
Grek: P rzedstaw ien ie  p rzypadków  w rzo ­
dów  żołądka leczonych  w  k lin ice  we-/ 
w n ętrzn ej; 3) D r. K. W ęck ow sk i: Rad w 
łe.Fznictw le nowoczesnem

Wiosenny pokaz róż i kwiatów s<zo- 
nowycn urządza p rzy ję tym  zw yczajem  
M ałopolsk ie Tow arzys tw o  Ogrodnicze,- w 
dniach 22 i 23 c - irw ra  l ir ,  w  sali M u­
zeum Przem ysłow -.go w e L w ow ie , pr/y 
ul. Hetm ańskiej 20 (ob.rk d-datru). Z a ­
rząd Tow arzys tw a  ma nadzie ję, ż e 'p o ­
kaz tegoroczny w:;bud[zi, rów n ie  zernl; ie 
za in teresow anie jak  i w  latach pop rzed ­
nich, w śród publiczności naszego miasta 
i n a jserdeczn iej zaprasza wszystkich, 
którzy odczuwają piękno kwiatów.

W ie fk i W iec poszkodowanych wsku­
tek wojny (posiadaczy orzeczeń  M ie jsco ­
wych K om isy j  szacunkowych), jakoteż 
pokrzyw dzonych  wskutek w a lo ryzac ji 

| (posiadaczy w k ładów  oszczędnościo­
wych, lis tów  zastawnych, pożyczek  pań­
stwow ych  i m iejsk ich, oraz polis ubez­
p ieczen iow ych  państw zagranicznych  i 
k ra jow ych ) zw ołu je Centralne S tow arzy­
szenie O brony W ie rzy c ie li w e Lw ow ie , 
w  n iedzie lę , dn 23. czerwca br o god z i­
n ie 11 -tej przed pot. w  sali izb y  handlo- 
w o-przem ysłow ej, p rzy  ul. BouLarda 5.

W yjazd Sokolstwa do Poznania. So- 
kół-M acierz w zyw a  wszystkich, k tórzy  
zg łos ili się do Poznan ia  na zebran ie w 
sobotę, dnia 22. czerw ca br. godz 6 ta 
w ieczór do Lan gów k i Celem  zebran ia: 
1) Przedstaw ien ie  wszystkich regu lam i­
n ów  zlo tow ych , 2) W yjaśn ien ia  co do ja ­
zdy, kwater, kosztów , w ycieczek  itd.. 3) 
Zapytan ia w  spraw ie zlotu. 4) R ozdan ie 
kari zlo tow ych . 5) P rzeprow adzen ie  
m usztry. W szyscy  w y jeżd ża jący  muszą 
się stawTęf.;'|

Uroczyste zakończenie kursu roczne­
go szkoły zaw odow ej p racow n ików  f r y ­
zjerskich  p rzy  Zw iązku  Zaw odow ym  
(Sykstuska 30), połączony z konkursem  
czesania pań o specja lne nagrody odbę­
dzie  się w  n iedzielę, 23. bm. o gndz 6-ej 
w iecz. w  sali Izb y  R ękodzie ln icze j (PI. 
S trzeleck i).

Bursa im Tadeusza Kościuszki we 
L w ow ie , ul. D w ern ick iego  1 1, p r z y j­
m ie na rok szk. 1929/30 jak o  w ych o ­
w anków  uczn iów  gim nazjalnych , N o r­
m alna opłata m iesięczna 90 zł. Zn iżone 
opłaty zastrzeżone d la w zorow ych  ucz­
n iów  i s ierót. Podan ia , zaopatrzone w

św iadectwo szkolne, świaddptwo nj.e/ż- 
m ożności i m etrykę, na leży  wnosić do 
końca czerw ca do Żarz jdu Bursy.

Telefoniczne połączenie z W ęgram i 
Z dniem  1 lipca br. zaprow adza się n o­
w ą re lac ję  te le fon iczną  z W ęgram i, a 
m ianow icie  m iędzy Ław ocznem  a Sato- 
ra ljau jh e ly . Opłata za trzym inu tow ą 
zw yk łą  rozm ow ę 4 frank i 85 centym ów  
w zło tych  polskich według kursu.

W  Urzędzie pocztowym Besko pow 
Sanok zaprow adzono służbę te le fon iczną 
w  ogr. godzinach dziennych.

(— j W łam ania I kradzieże. Z m ie­
szkania Czesława W olaka , zam. R adec­
ka 28, skradziono ubranie, a na szkodę 
jego  koleg i St. Tokarsk iego  srebrny ze ­
garek  łącznej wartości 500 zł. —  N ie ­
znani sprawcy dostali się p rzez okno do 
m ieszkania St. P ietrasiew icza , por W P . 
(Częstochowska 33) j skradli garderobę 
wartości 630 zł. —  Do sklepu Stranga, 
Jakóba, (K azim ierzow ska 16) p rzyszło 
dwóch osobn ików  celem  zakupna rnaie-/ 
r ji. .Teden z „k ii je n tó w " skradł 6 sztu­
czek m aterji wartości 220 zł. i rzucił się 
do ucieczki Gdy subjekt W astrm an  
chciał go ścigać, drugi z łod z ie j za trzy ­
m ał go, dzięk i czem u złodz ie j z ma< 
terją  zb iegł.

(— ) Kradzieże kieszonkowe. Podczas 
wsiadania do tram w aju  na przystanku 
obok Podzam cza skradziono E razm ow i 
M ielowskiem u, d yrek torow i Spółdzieln i 
leśn ików , zam. N a  Skałce 1, p o rtfe l za­
w ie ra jący  60 d o la rów  i 200 zł. oraz do­
kum enty. —  Na ul. H a lick ie j skradzio­
no p. K lem en tyn ie  Herbst z Łańcuta to ­
rebkę zaw iera jącą  135 zł. oraz srebrne 
lorgnon na zło tym  łańcuszku —  P od ­
czas ja zd y  tram w ajem  na Jinji nr. 8 na 
przestrzen i od ul. Sykstuskiej do pl. Ha- 
lickm go skradziono adw, dr. G ottfriedo- 
w j K aro low i z ło ty  zegarek  z łańcuszkiem 
wartości 400 zł —. P rzy  wysiadaniu 7. 
tram w aju  obok Podzam cza  skradziono 
W ł. B ien iuszkow i ogrodn ikow i z K a­
m ionk i strum. p ortfe l zaw iera jący  210 
zł. kartę na broń, leg itym ację  i zapiski.

(— ) Ucieczka z domu. W ojc ie ch  R ó ­
życki, zam p rzy  ul. P e łtew n e j 43 a do­
niósł p o lic ji, że syn jego  16-letm K az i­
m ierz przed trzem a dniam i zb iegł z do 
mu i dotąd n ie pow rócił.

(— ) Ucieczka umysłowo-ehorego. Ga- 
brjel Motus ze Zbaraża p rzyw ió z ł wczo- 
ra j do szpitala swego syna Jana, um y­
słowo chorego, k tó ry  w  drodze na ul. 
Łyczakow sk ie j zb iegł w  n iew iadom ym  
kierunku .

(— ) Aresztowania. D o aresztów  p o li­
cy jnych  oddano w czo ra j: P io tra  Kawał- 
kę za k radzież w orka  ze sianem z wozu 
Jana Czury, An ton iego Samotija, za k ra­
d zież b ie lizn y  na szkodę H enryka  Ba- 
czesa, E m ila  S/uperka zą kradzież b ryn ­
d zy  na szkodę n ieznanego w łaściciela. 
Jana W acusia  za  usiłowaną kradzież w a­
lizy  z garderobą w artości 500 zł. z pocze­
kaln i I I I  ki. oraz M arję  Sosnowską za 
pob icie Romana; Szelew icza, robotn ika 
Browarów lwow skich .

(— ) Znowu ofiara nieostrożnej jazdy 
szoferskiej. Na ul. Leon a Sapiehy szofer 
Zdzisław  P roce lli jadąc autem Nr. 8373 
potrącił 14-letnią Serkę Sandberg, k tó­
ra p rzy  upadku doznała złam ania ręki i 
skaleczenia tw a iz y  P ogo tow ie  ratunko­
we po udzieleniu p ierw szej pom ocy, po­
zostaw iło  ją  opiece*! dom ow ej.

(— ) Zwyrounialec. Polic ja  areszto­
wała 50-letniego An drze ja  Panasa, zam. 
Orm iańska 16, za zn iew olen ie  swej 13- 
Ictniej c ó ik i.

Z kraju.
Z W arszaw y donoszą: Rada B antu

Polsk iego  na posiedzeniu dnia 13. VI.- 
1929 r. uchwaliła dopuścić do lom bardu 
w  Banku Polsk im  ,8% listy zastawne To 
warzystw a K redytow ego  M iejsk iego  we 
L w o w ie . Jest to n iezw yk ły  dow ód  za ­
ufania do tej m łodej Instytucji, pow sta­
łej za ledw ie  przed k ilku  m iesiącam i w  
czasacl-. n a js iln ie jszego  przesilenia go ­
spodarczego i n a iw yższe j ciasnoty go­
tów kow ej.
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GIł ŁDY.
GIEŁD i  LW O W SK A ,

Lwów, ID. czerwca.
N a g ie łd zie  akcyjnej tendencja s iln iej­

sze, ruch żyw szy
Na gfeldziie zbożowej tendencja w  dal 

szym  oiaigu zn iżkowa, usposobienie spo­
kojne. Skromne dbroty w owsie. Poza 
jgiąldą w iększe obroty w jęczm ieniu prze- 
miial-owem.

G IE ŁD A  W A R SZA W S K A .
Warszawa, 19. czerwca. (T e  1. G. P .)

4-prc. prem jowa fiożycaka brwestycyjua 
105, 6-prc. pożyczka dolarowa (ctmafeiwka) 
09, ó-prc. pożyczka kole jow a z 1926 n. 59, 
7-prc. pożyczka stab ilizacyjna 9il 6 -pól. 
10-prc. pożyczka kolejewa 102 i pól, 8-prc. 
iL'Sty zast. Bnu Gosp. Kraj. 04, 8-prc. L is ty  
zjast. 'Bku otneg-o 94, 8-prc. Oblig. Bktu Gosp- 
Knaj. 94 — te same 7-pro. 8 S K .

W aiu ty  i  deiiwzy. Be.jigja 128.48, Londyn 
43J13, N ow y J-ork 8.88, P a ryż  34.tS0, Praga 
26.32 i pól, -Szwajcarja 171.09.

WaiazJaw:., |19. czerwca. (T e l. G. P .) 
-Bank D yskontow y 106, Bank Zachodni 70, 
Bank -Zw. -Sp. Zar. 78 i pół, Fdney 46, 
-jNoiibJin 180, Ostrow iec 86, Stanach o w i­
ce 2Ł

G IE ŁD A  K R AK O W SK A
Kajaków, 19. czerwca (T e l.  G. P .) Bank 

Polsk i 164, Siers-z-a el. 5o.

G IE ŁŁA  ZURYCflSKA
ZuryoK, 119. czerwca-. (jTel. G. P .) Paryż 

30j34 i .pól, L on d i n 25.20 3/4, N ow y  Jork 
>5 19.97 d pól, B tlg ja  72.19, Wl-o-chy 2I7.20K, 
-Hiszpa-nja 713.6I5, Holandj-a 208.80, Berlin 
124.06 i pól, Wredeń .713.04, Stofeholm 139.30 
Oslo 1;38 52 i  .pól, Kopenhaga 138.47 i poi, 
-Solja 3 .7 5 -3/I4, Pra.ga 1'5 39, W arszawa 
'58.26, Budapeszt 90.65 i pól, B ialogród 9113 
A ten y 6.78, Konstantynopol 2-4*9 i pól, Buka 
-reszt 3.09, Helsinigfors 1-3 07 Buenos Aires 
21714. ,

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 19. czerw ca. (T e l. G. P .) A m ­

sterdam 285 20, Belgrad 124/7 3i/!4, Berna 
1*69.55, iBru-ksela 08.6*1, Budapesz-t 1213.83, 
Bukareszt 421 1/8, Kopenhaga 189JŻ0, Lon  
dyn -34)45 1/8, M adryt 100.70, Medjolan 

*37.'18, Ń-owy Jorlk 7110.36, *Os!lo 189.35, P a ­
ry ż  27.7*714, iP.raiga @1.0)1 7/8, S-of-ja 
5.12 1*j'Sj Stokhol-m 190.30, -W arszawa 79.90 
iZurych 1-36.01, Am erykańskie 707.25, N ie ­
m ieckie .109.3(5, W łosk ie  37*@7, Jugosłowian 
-ski-eli2.45 *3/4, Czeskie @0.98 7/8, W ęgierskie 
123-90. 'Szwajcarskie 1*36.26, Angielskie 
-34.37, Bankverein 2.10, Boden.kredit 100.30, 
■Kred tansfca.lt 53, 'Bank -Hipoteczny 81.76 
-Kompas 1*5.20, Laenderbank 27.90, Merkury 
@0.10, Austr. kol państw. 34.50, -Kolej (poi- 
9.35, Cement 1*20/4, Allpiny 40.60, Krupp 11 
{Riroa 110.05, Siersza 13.4)0, Z ie len iew ski 60 
FanŁo 4.60.

G IE Ł rA  LONDYŃSKA.
Licndyn, 19 czerwca. (Tel. G. P .) N ow y 

Jork 494 7SS, Holandja 12.07 5/143, Francja 
123.34, Belgia 34.92 7/8, W łoch y  92.66, 
N iem cy 20.31. 7/8, Sz-wajcarja 25.20 3/4, 

B B U H H n U B n H H H B B
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T A JE M N IC A  
R A D  J O W U L K A N U

Przełoży! £T. KULINSKL

Sprawa zaintrygowała mię nie­
zmiernie. Skoro doktor Schermerhorn 
przedsiębrał długą podróż, to ja, znany 
z tego, że zawsze byłem doskonale po­
informowany -o 'zamierzeniach ludzi 
będacy-ch przedmiotem ogólnej uwagi 
—  musiałem bezwarunkowo wywęszyć 
o co tu chodzi. Ogólnie sądzono-, że do­
ktor Schermerhorn siedzi w Filad-elfji, 
po uszy zagrzebany w chemicznych 
formułkach i doświadczeniach. I oto 
nagle .spotykam go na drugim końcu 
Stanów Zjednoczonych, zawierającego 
dziwaczną umowę z zagadkowym ka­
pitanem, płacącego ogromne sumy za 
bezwaruniko-w-ą dyskrecję. To należało 
zbadać za wszelką cenę!

Raniutko zerwałem się i pobiegłem 
do portu. Skunerów je9t w  porcie San 
Francisco coniemiara. Liczyłem jedy-

C IE K A W Y  PR O JE K T  U S T A W Y  
B A N K 1E R O W IE  BĘ D Ą 

Paryż, w  czerwcu.
( = )  Francuska Izba poselska 

przyjęła projekt ustawy, która za­
brania w ykonyw ania zawodu ban­
kierskiego tym  wszystkim  osoocm, 
które otrzym ały jakieś kary sado­
we. Dotychczas ta sprawa nie bo ­
la uregulowana i każdy mógł się na 
zyw ać bankierem. A fera  „Gazette 
du Frane“  i szereg innych skąnda 
li finansowych ostatnich czasów 
skłoniły rząd do przedsięwzięcia od 
powiednich kroków, któreoy m ia ły

FR AN C U SK IE J. —  P A N O W IE  
M IE L I S IĘ  Z  P Y S Z N A .
przeszkodzić rozm aitym  podejrza­
nym  osobnikom wr swobodnem gra 
sowaniu. O tem, że ta ustawa była 
bardzo potrzebna św iadczy fakt, że 
obecnie w  paryskiem więzieniu 
przebywa aż
126 bankierów  oczekujących na w y  

rok.
W szyscy ci bankierzy rnieli swe 
biura w  Paryżu. O lteżby pow ięk­
szyła się liczba tych w ięźn iów  gdy­
by uwzględniono również prow in ­
cję francuską.

TTszp-iajj 34 39, Denja 18.20 3/8. Szwec a 
13.08 7/8, Ni_rw-egja 18.19 5/8, tfejraHrfors 
lua87 . F iega 163j81, Budapeszt 27 82, B il-  
grad 276, Bcba 671 Rumu-nja 817, W icdou 
o-i 49, W arszaw a 4)3.23.

G IE ŁD A PAR YSKA ,
P a ry i,  "i9 czerwc-a. (Tel. G P .) Londyn 

i 103.94, N ow y  Jork 26-56 i  -pól, Belgia 
-354 -3/14, Hiszpanj-a 3611 3/4, W ioch y  133 3/4 
Szwajcaria 401 i ipól, Danja 680 3/4, Holan. 
dja 10(26 -i pól, Norw egia 68u.M> Szwecja 
685, iPra.ga 76.00, Rumiunja 15.15, N iem cy 
009 >3/4 W iedeń  359

OBROTY t,t>v W-\TNK.
Lw ów , 19. czerwca. 

Tendencja  chw iejn a  lekko zn iżkow a. 
O brót średni

W A L U T Y : D olary  am eryk 8.87.o0—
8.87.00 dolary kanad. 8.o050— 8.0.50 
koron y czesk ie 0.26 10— 0 27.60, szylingi 
austr. 125.25— 125.50, le je  0 .50 .00 - 
0.05.50, franki franc. O.Jl.óO— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.50--43.80, czerw ieńce sow. 
za jeden 17.50- 18.00

ZŁOTO: 20 koron  36.35 00— 36.60.00, 
!0 fran ków  34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
•i Sk5— 11.80, 10 rubli 46,00 -46.00

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90— 0.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00 —3.35.00, f lo r , austr. 
1.65— 1.67, ruble rosy jsk ie  2.60— 2.70, 
kop ie jk i za  rubel 1.30— 1.35.

Uwaga. P rzy  dolarach zu 1— 2 pfacą 
c Yt gr. mnie;

Kącite raiijowy.
FBOGRAM AUDYCJI RADJOW YC3.

Czwartea, 20. c/órwca 1929, 
W arszawa 1395 17.-55 Koncert solistów- 

W  ,programie utwory Fryderyka Ghop.na 
20.30 Operetka „Panna z H k S j  L . Falla. 
Orkiestra P. R. pod dyr. W acław a Elszyka, 
@3.00 Transmisja muzyki tanecznej z dan­
cingu „Oaz-a"p. f^

Kraków 31-4 17.55 Transm isja koncertu
7. W arszsw r, 9-0.O0 Trnusmie-n h eim h i ?

nie na *to, że rozpoznam piszczący 
głos kapitana, a także spodziawa-ł-em 
się zasięgnąć wiadomości w  owej fir­
mie, g-dzie S-chermerhorn kazał kupić 
zapasy. Pytać wpros-t w magazynach 
Adamsa i Marsha nie mogłem, gdyż 
kupcy *są za ostrożni, by nieznajome­
mu dawać odpowiedzi. Natomiast krę­
ciłem sdę koło bramy składów, wydają­
cych większ-e ilości towaru., p-oczem w i­
dząc wyjeżdżający wóz obficie nałado­
wany, udałem się za nim do portu. Nie­
stety, po odbiór towaru zjawił się ster­
nik, więc nie miałem jeszcze pewności, 
czy jestem na dobrym tropie. -Spędza­
łem na skuner, dla którego przywiezio­
no ładunek i obliczyłem jego pojem­
ność na 150 ton.

Znacie wszyscy śliczną budowę 
„Laughing Lass“ . Ale trzeba było do 
piero widzieć ją pod komendą kan.tana 
Ezra Selovera. Jak on zdołał przy ipo- 
mocy tylko czterech ludzi utrzymać 
■swój statek w  tak czyściutkim stanie, 
jest dla mnie popr-ostu zagadką. Wszy­
stko tam wprost błyszczało się., Po­
kład wyglądał, jakby go każdego rana 
szurowały łegjony służebnych duchów. 
Części metalowe świeciły jak złoto, a

w ie ży  M aijackiej, 29.00 ioncert wieczór 
n y  Recita l śpiewacki p. W L  Kaczma^a & 
-tysty oper w łoskich (bas) akom-p. dyr. B. 
W  alek-Walewsfci.

Poznań 339 17.55 Koncert solistów. 
Transmisja z W arszaow y, 20.-3C Recital 
skrzypcowy prof. Zdzuslawa JaLnkego.

Kaltowica 416 16.00 Koncert z p łyt gra­
m ofonowych, 20.30 Transmisja koncertu z 
Krakowa, 23.00 Koncert.

W ilnu 456 29.30 Tramsmisja z W ar - 
szaw y.

Kopenhaia 336 20.00 Koncert mandoli- 
-nistów. @1.00 Koncert w okalny śpiewaczki 

} duńskiej Carin Edetberg, 22.15 Duński kon 
cert sym foniczny.

Praga 343 19.30 Pieśna Kriclci, 21.00 
Koncert.

Lipsu 361 20.00 Transm isja z Drezna. 
Koncert choru Drezdeńskiego Zw iązku Mu­
zycznego.

Sztutgarr 374 ŁO .lo Koncert -orkiestry f i1 
Harmonicznej, 21.00 Poezje ; m elodje hebrej 
skie, wykona sztutgarcka orkiestra filhar- 
mo-niczna, s-oHs-ta *L. Schuyer (w :olon.) chór 
synagogi sztulgarckiej, oraz zespól kamera! 

. hy sztiutgarckie; -orikestry filtaanmonicznej.
iŁanktnrt 4-31 Koncert kam eralny 21.16 

Recital śp iewaczy Antoniego Koh-.nama.
Berlin  4-75'17.00 Koncert. E. Ort-enber.g 

(skrzypce), N . Nowogródzki (wiol-on.) , J. 
Ehrłich^Kfort.),

Mediolan 504 20.30 Transm isja -opery 
Verdiego .,Ri*goletto“ .

W iedeń  519 16 00 Koncert oopoludnio- 
w y  kapeli Srh-mg, 21.00 „D ie Ilystenisahe" 
skecz Bedy, na9tgp:ne m uzyka taneczna.

Mes/iuhjnni 536 19.00 Koncert zespołu 
norymberskiego gitarzystów  i ma-udoKni- 
stów, 21.55 Anny Stang-Gress odśpiewa 
pieśni Brahmsa.

Paiyż 1744 21.00 Koncert w ieczorny.
Hnii.Bu igó2  18.40 Koncert tria Lansky. 

*
PiąłOk, 21. azerwcó 1929.

W&rsaawa -11306 1*5.50 M uzyka z  p łyt gra­
m ofonowych, 17.515 .Muzyka lekka w w yko­
naniu O rk iestry P. R. pod dyr. J. Ozim iń- 
•fkiptp. @0.20 Koncert sym fon iczny z Do-li-

każdy centymetr kwadratowy pomalo­
wania olejnego robił wrażenie świeżej 
roboty.

Ze zdumieniem spoglądałem na to 
wszystko, -gdyż ta niezwykła czystość 
—  wziąwszy pod uwagę normalny w y­
gląd kalifornijskich statków —  zakra­
wała pop-rostu na cud. Załoga uwijała 
się żwawo. Cały zastęp robotników 
portowych ładował na statek wielkie 
paki, a sternik dyrygował robotą, zuży­
wając przytem moc głosu. Nagle usły­
szałem obok siebie dobrze mi znany 
piszcząco-skrzeczący głus i  odwróci­
wszy się ujrzałem kapitana, wchodzą­
cego po pomoście na pokład.

Nie przypominam sobie, 'abym kie­
dy widział hardziej zaniedbanego czło­
wieka: Dlugi-e, kudłate wło-sy i -gęsta
broda ccieniałlMwarz. Głowę pokrywał 
kapelusz, niegdyś biały, a wyblakła ko 
sz-ula, rozchełstana na piersi, oraz nie­
bieskie spodnie —  wszystko to upstrzo­
ne było -mnóstwem plam. Potężne, po­
chylone bary, łączyły się z parą dru­
gich, jak u .małpy, ramion, zakończo­
nych olbrzymiemu łapami. Trudno by­
ło o większy kontrast z tym czyściut­
kim, eleganckim statkiem.

ny Szwajcarskiej. Orkfest-a F ilharm onii 
warslbawskiej pod dyr. J. Ozimińs-Hego. W  
programie utw ory Beethovena.

iCnaków 314 17.95 Transmisja koncertu 
z W arszaw y, 20 30 Transm isja końce tu z 
War.s2av.-y.

Bo*zuuń 339 20j30 Koncert sym fon iczny 
z Wa:3bz-awy, 22.45 M uzyka taneczna.

K atow ;ce 416 17.55 Transm isja z W ar­
szawy, 19.45 Komunikat sportowy, ŚOuid 
Transm isja koncertu z W arszaw y.

W ilnu 455 17.56 Transm isja koncertu pr 
-południowego z  W arszaw y. 20 -30 Transnr- 
sja koncertu sym fonicznego z W arszaw y.

Fuaga -343 19.05 W ieczór Offenbacha. 
Koncert, 22.30 M uzyka taneczna.

Londyn  358 32.35 Hiszpański koncert 
sym fon iczny. W ykona orkiestra sym fonicz­
na -radi-ostacji.

Lipsk 361 20.00 Koncert orkiestry w o j­
skowej.

Szm tgart 37-ł 20.00 Transm isja z Teatru 
M iejskiego w e  Fryburgu. „.Schwaruda der 
iDudel®ackpf-eifer“ . Opara ludow-a w  2 akt- 
Jaromira Weimbengera,

Fnaiibfnrl 42*1 22.30 Koncert radjoorkie- 
stry. Popularna m uzyka operowa..

Siokliolm  438 20.45 Sonata Koossensa 
na fort. -i skrz., 22.00 -Płyty graimof.

Rzym a-43 21.00 „Tułfo>Mna“ operetka w 
-3 akt. Pietme-go.

uŁ-ngennera 46& 20.00 Koncert popular­
ny m alej orkiestry radiostacji.

Berlm  475 2-0.00 Koncert radjostacji. 
-Dacentry 482 16.00 Recital orga.nowv 

ibta-leya b lizarta  z St". M ary Le Dow. 23.15 
Muzyka taneczna z hotelu P-iccaaaiy.

urnksBiia 511 21.16 Frangm enty z opery 
,M :gnm “ Thomasa.

W iedeń  51-9 17-00 Koncert popoludnió-l 
w y  kape.y birnmer, 17.40 Koncert. 20.0/ 
Koncert kom pozycji Offfentoadha.

Bnanpeszt 54*5 18.00 Ku-ncert orkiestry 
Opery Króietwskiej, M-uzy-ka lekka, 21.30 
'Spn-aty na skrzypce ,i fortepian

Stambuł 1*2-00 18j00 M uzyka turecka
20.00 Koncert-

(Jharków 1680 2-0.00 Koncert m niejszości 
narodowych, ł

Faryż 1/44 @1.35 Koncert sym foniczny 
Soeny z op. „Lo-henigrin.“  Wagnera.

Do litościwycn serc naszych CzyteliO. 
ków zwraca się 80-letnIa staruszha, po­
zostająca bez środków ao życ.a. D»tlti 
przy jm u je Administracja dla ,^i. F.“

C 6 L 0 3 Z E H IA ,

P E N S J O N A T Y  i LETNISK  i  
10 groszy za wyraz. i

S U  P O T  Y
Polski Pensjonat „Halina11,

p iękn ie położony w  parku nad samem 
m orzem  W sze lk ie  w ygody  Kuchnia 
w ykw intna. Zgłoszen ia na m iejscu. Nord- 

strasse 73. 4365-8

Szedł po pomoście krokiem tak pe- 
■wny-m, że pozbyłem się odrazu podejrze 
nia, jako-by sobie e-akr-opił pałę. Uwa­
żnie przebiegi spojrzeniem ludzi, zaję­
tych ładowaniem, pocz-e-m udał się na 
tylny pokła-d, gdzie sternik, przechylo­
ny przez burtę, klął i pom-stował, pil­
nując -robotników. KaDitan począł cho­
dzić po pokładzie, bacznie oglądając 
wszystko i wciąż przecierając przera­
źliwie brudną chustką swą lunetkę.

Bawiły mię j-ego oryginalne ruchy 
i ta niezwykła troskliwośćf z jaką ba­
dał każdy szczegół otoczenia, 9am swej 
osobie nie poświęcając żadnej uw-agi. 
—  Nagle spostrzegłem-,-;-że jogo ogromne 
cielsko znieruchomiało. Małpie ramiona 
■wygięły. sćę w kabłąk, a głowa wysu­
nęła się naprzód, jak u węża, który za­
mierza pożr-eć ofiarę. Z przeraźliwym 
okrzykiem skoczył na ste-rnika i  chwy- 

,'ćji-Fgo za ramię. Ten zwinął -się pod kle­
sze zow-em ujęciem niedźwiedziej łapy 
i krzyknął coś, czego nie zrozumiałem. 
Nato-miast wyraźnie rozróżniłem pi­
skliwy głos kapitana:

—  Jak daleko stąd do burty, ty ka­
nał jo?

(C. a. n.Ę
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P E N S J O N A T  „L-ena " w  T op o ln icy  na 
lin ji Sam bor Sianki pod daw nym  za ­
rządem  poleca p ck o je  z w ykw intnem  
u trzym an iem  od 15. czerw ca. Rzeka, 
stacja, lekarz w  m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „ iren a  S trzy ik i-Topoln ica

4289-?

R A B K A ,
W IL L A  F1LAS Ó W K A ,

W  czerwcu zosta je  o tw arty  pensjonat 
d la  dzieci od lat 5 Ilość m iejsc ogran i­
czona. Chłopców  p rzy jm u je  się ty lko  do 
lat dziesięć. Stała op ieka lekarska. K ie ­
row n ic tw o  pedagogiczne: Dr. Fe lic ją
M eller P IN E S O W A . Zgłoszen ia do 28. 
bm R. M ettalow a, L w ów , ul. L istopada 

40 I. p. od ib— 17. 1287 \

K R Y N IC A  Pensjonat „R zym ia n k a " po­
leca p o s o je  z pełnym  kom fortem  blisko 
łazienek  od zł. 11. W ik t  d ob orow y na 
żądanie jarsk i. Jabłońska. 4991-2

I P O M U C  LLKA14SKA.

Długoletni sekunJarjusz szpitala powsz 
i były lekarz klinik wiedeńskich 

D r, M. M O N D S C H E IN  
Stanisławów, Goluchów,skiego 30, 

opecjalista w  leczen iu chorób skórnych 
i zastarzałych  w enerycznych . Kosm etyka 
lekarska i leczen ie radykalne ży laków .

I NaUKA I WYGHUwKNIE. 
10 giosry ca wyraz.

Dyrekcja Prywatnego Seminarjiim Na  
uezyciełsttiego Im, Stanisława W yspiań- 
skiego we Lwow ie —  p rzy jm u je  wpisy 
i zg łoszenia do egzam inów  wstępnych 
codzienn ie od god zin y  10— 1 i 17— 19, 
przy ul. Długosza 1 9.

Nauka w  przyszłym  roku szkolnym  
1929/30 odbyw ać się będzie w  nowym  
lokala, p rzy  ul. F red ry  l, 1 (dawne kasy­
no o ficersk ie ).

O term in ie egzam inów  wstępnych in ­
form u je  Sekretarjat Zakładu p rzy  ul. 
D ługosza 1 9. 4972—4

W Y U C Z Ę  w  k rótk im  czasie szycia kra- , 
w ieck iego  kro ju , p róby, za pożyczen ie  
800 zł. Zgłoszen ia  pod „2 24 4 ‘. 5033

8 P O Ł A D Y  P O S Z U K IW A N E .  
8 proszą za wyra*- 1

STARSZE  bezdzietne m ałżeństwo zupeł­
n ie goane zau fan ia poszukuje m iejsca 
za d ozorcow  do kam ien icy, fab ryk i Iud 

t. p. P ierw szorzędne referencje. W aru nk i 
skromne. Zgłoszenia do Adm . pod „G o 
dni zau fan ia . 4550-3

   1
B IUR O  M achniewskiej, K opern ika  22, 

te le fon  446, poleca: O ficja listów , nau­
czyc ie lk i, bony p ielęgn iark i, gospo­
dyn ie dw orskie, kucharzy, w ykw in t­
ne kucharki, p oko jow e służące, wszel- 
ką służbę dworską, m iastową, restau­
racy jną , sezonową. 4915-10

S ZU K A M  za jęcia z b ranży gastronom icz­
nej, h o te low ej lub innej, najchętn ie j 
w e L w o w ie . Z łożę k ilkaset do la rów  
kaucji, 'ub  obejm ę w  dzierżaw ę. Ł a ­
skawe lis ty  pod ,,1000 d o la rów " do 
Adm in istracji. 5019-2

to Ojurtii POSADY.
!<) prószy za wyraz. 8

N O TA R JU S Z  w  Starym  Samnorze po 
szukuje zaraz subslytuta na czas n ieo ­
gran iczony. zgłoszpnia wprost 4993-3...... (« •• -   ----- - i, j

P IE K A R N IA  Sochackiego Zdrow ie  9., 
p rzy jm ie  kilitu ch łopców  poduczo­
nych. Zgłoszen ia  w p iekarni. 5011-3.

P R A K T Y K A N T  do sklepu korzennego 
zostanie p rzy ję ty . Zgłoszen ia : Ł y c za ­
kow ska 75. 5034

CH CESZ O T R Z Y M A Ć  PO SA D Ę ? Musisz 
ukończyć kursy fachow e, koresponden- 
cy jne pro fesora  Sekułow icza, W arsza ­
wa, Żóraw ia 42. Kursy w yucza ją  li 
stownie buchalterji. rachunkowości ku ­
p ieck ie j, korespondencji handlowej, 
stenografjii, nauki handlu, prawa, kali 
g ra fji, p isania na m aszynach, tow aro ­
znawstwa, angie lsk iego, francuskiego, 
n iem ieck iego, pisowni, ornz gram atyki 
polsk iej. P o  ukończeniu św iadectwo. 
Żąda jcie  prospektów , 4501-12

N
CO
O
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P t
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Każda oszczędna 
elegantka wie,
lak ostrożnie
należy p t  a

jedwabną
bielizną

Ty l k o  w doma—i o ne
Drożności pod osobistym 

nadzorem, powinny być piane 
wszełLta strcjne jedwabne 
dessous w dobroczynnej pionie 
],ux’u, która metylko wspa­
niale je j ierze, ale i regeneruje. 
Jedynie przez częste i systema­
tyczne pranie w Lux’ie, można 
osiągnąć wzorowa czystość, trwa­
łość i piękny wygląd tych ładnych 
części ubrania.
W Lux*ie świetnie się ykrze jed­
wabna bielizna,- -nb. kolony nie 
ulegają zmunK, —a mi rzęśczcj 
się ją pierze, tern się sta;e bar 
dziej miękką . miłą w noszeniu. 
Jedwab pod wpływem Litrx’u 
nabiera specyficznego wytwor­
nego pobysłoi - Lux przedłuż? eg­
zystencję dełiKatnycb materjafów.

Jak się posługiwać I,*txfem.
Garstkę kryształków mydlanych 
rozpuścić w odpowied niej ilość: 
wody gorącej, ubić z tego gęstą 
pianę * poczekać aż przestygnin.

W letnich my diiuach prać ostroż­
nie przez wygn_itauiew dłoniach. 
Gdy wszystko zupełnie czyste, 
spłukiwać starannie w letniej 
wodzie, zmieniając ją trzy razy. 
Powiesić wprzewśetoftem miejsca.

t .  T-OTU-ń

P IE K A R N IA  poszukuje rozw ozic ic la  fa 
chow ego z kaucją —  narodow ość ob o ­
jętna. W iadom ość: L w ów , ul. Turec 
ka 1. 4. 5030-3.

S ZO FE R A  do auta c iężarow ego  na sezon 
letn i poszuku jem y od lipca. O ferty  z 
odpisam i św iadectw  pod Zarząd dóbr 
Bazar poczta loco pow iat Czortków .

4998

i
iti A X R 1  iti C iN iA n N E .

12 nrorzy za w yra*. I

M Ę ŻC ZYZN A lat 37 z w yższem  w y ­
kształcen iem , w o lnego  zawodu, bez 
nałogów , pragn ie poznać w  celu m atry 
m unialnym  pannę lub w dow ę o ła- 
godnem  usposobieniu, dobrze, wycho­
waną n iezależną, posiadającą własny 
m ajątek, najarięln iej z p row in cji 
Zgłoszen ia ; „N a rcy z " , Adm . u&zety 
Porannej. 5056

f M IE S ZK A N IA , S K LE P Y .  
10 prószy za weraz. 8

W Y N A J M Ę  m ieszkan ie 5 o poko jow e z
kuchnią, kom fortem  i ogródkiem,, p rzy  
pi. Bem a. Zgłoszenia do Adm in istracji 
.G azety P o ra n n e j"  poa  400“ . 4990-3

SYKSTUSKA 22 zaraz do w yna jęc ia  m ie 
szkanie trzyp oko jow e , p rzedpokó j ła­
zienki, kuchnia z k om fortem . „D w u ­
letn i czyn sz". W iadom ość u dozorcy.

5043

JESZCZE k ilka  m ieszkań, w  n ow ej ka 
m ien icy, n a jw ięk szy  kom fort, jest do 
w yna jęc ia  za dw uletn im  czynszem . O- 
glądać m ożna ty lk o  do 3 - 4 ,  T a r ­
naw skiego 34. 5037

W Y N A J M Ę  duży, ładny, p ok ó j um eblo­
wany, ul Ż yb lik iew icza . Zgłoszenia 
„O sobne w e jśc ie " do Adm m istr. 5050

E L E G A N C K O  um eblowane 1 iub 2 p o ­
ko je  do w yna jęc ia  Sakram cntek 20. 
d rzw i 4. 5042

8 K J r K O  I  S P R Z E D  AŹŁ 
12 prosr.y tu  wyrnis.

p r z e r a b i a  i PO - 
1 K R Y W A , KOŁDRY,

M A T E R A C E

KAZ. S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernflta 4. tel. 51-10. 

ty lk o  naprzec iw  Szkow rona

F O R T E P IA N  „W ir th a "  p raw ie n ow y —  
znakom ity sprzedam. W arunki ulgo 
we. K opern ika 26. Skleniarski. 4981-6

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  z p ierw szo­
rzędnych  fab ryk , na różne ceny pod 
gw arancją  sprzedaje Hanak, p ierw sze 
p iętro, P iłsudskiego 21. 1918-10

K A M IE N IC A  piętr., nowa, pełny k om f , 
10 ub ikacyj wolnych , dochód 700 zł. 
m iesięczn ie, wkład 5 000 dola rów , p rzy  
ui Ł yczakow sk ie j. Sprzeda Aj’ eneja 
„K on tra k t" , L w ó w , u l. K rzyw a  2. 5017

L O D O W N IE  „CsK im os", lodow niczk i, 
na jlepszej jakości poleca Rentschner, 
L eg jo n ó w  37_ 4720-10'

S PR ZE D A M  realność z w o ln ym  lokalem  
ko lo  kole i, odpow iedn ia  d la  p rzem y­
słow ców  cena 4 U00. W iadom ość S tro­
m a 8, parter. 5054-3

F O T E L  dentystyczny (m odel am erykań­
ski) okazy jn ie  sprzedam . Sekretarjat 
„Ś w ite ź "  Zam arstynów , ul. Ilk icw icza  
5 (boczna (Jg-odn ick iej). 5018-3

M A J Ą T E K  lasow o-ro lny, około  500 m or­
gów , budynki now e kom pletne, lin ja  
Przem yś l— Sanok z powodu działu  fa ­
m ilijn ego  korzystn ie  sprzedam y. Zgło 
szenia pow ażnych  re flek tan tów  dc 
Adm in istracji „G azety  Porannej pod 
„N a fta ". 5035-3

SAM O C H O D Y okazy jn e  Steyer X II. 
6-cio cyl. o tw arty  4 ro osoDowy dola 
ró w  995 —  Salmson, 3-esob. sportow y 
otw arty  d o ia rów  600 —  T a tr s „  "4-ro 
osob otw arta  d o la rów  730. —  F ia t 600 
2— 4-osob. o tw arty  d o la rów  700. —  
Sprzeda Cyclecar, Lw ów , ul. Romano- 
w icza  9 T e le fon  20-01. 5013-3.

M O T O C Y K L E  używane H arley-D avid  
son z p rzyw ózk iem , ośw kam itow e 
d o la rów  220. —  Hum ber, 1-no cyl. z 
p rzyw ózk iem , ośw . elektr. d o la rów  
250., klakson elektr. i szybkościo­
m ierz —  Francis-Barnett, 3. bieg. 
ośw. elektr. d o la rów  100. Ner-A-Car, 
ośw. elektr. 1. cy l. d o la rów  100 —  
Sprzeda Cyclecar —  L w ów , Rom ano- 
w icza  9. T e le fo n  20-01. Ó014-8.



Sir. 16 .,GAZKTA PO R A N N A - z diiTia 2 1 . czerwca 1929. Nr. 8895

LANDOLETY 
I FORD“

d o ro żk a rs k ie , p rze p is o w o  z b u ­
d o w a n e . sze śiio  o s o b o w e , k r y ie  
skó^a. so lidn ie  w y k o n a n e , k o n ­
strukcji ż e la z n e j, siale na skła dzie  

w  h r m ie :

15 E S H A P  B ”
L w ó w - A k r d G t h i c H a  1 5 . Tel, 453

\ ROeNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. i

S Y P IA L N IE  dębowe zł. 600.— ; sypialnie 
jasionow e zł. 800 — ; sypia ln ie czeczo- 
tow e zł. 1.400— 1.800; salony, jadaln ie, 
m eble tapicerow ane na dwuletnie raty 
sprzedaje najtańszy m agazyn  m ebli 
H E SZE LE S A , K opern ika  23, róg  W ro ­
now skiej. 4737-15

RÓ ŻE, RÓŻE, R Ó ŻE ! zaczyn a ją  kw itnąć 
w  ogrodzie  Po łon ieck iego , Pon ińsk iego 
21. przystanek autobusowy. M ożna 
ogród  odw iedzać i nabyw ać cięte k w ia ­
ty. 4842-4

M E B L E  do sypialń, jadalń . Salonowe, 
b iurowe, kuchenne, poleca M iejska 
Wystawa_ plac- H a lick i 10, w  pod w ó­
rzu 5032-5

F A B R Y K A  T R Y K O T A R S K A  L eg jo n ó w  3 
w  podw órzu , w ykon u je  m odne w zo ­
rzyste  garsonki i pu low ery, podrabia 
pończochy i łap ie oczka. 5058

D L A  rO L S K IE G O  paten lu Nr. 5378 
„W ie lo s top n iow a  tu rb ina11 o W yso­
k iem  c iśn ien iu ", poszuku je się odb io r­
ców  na licenc ję  O ferty  dla: Erste
B riinner Maschinen - Fabriks  Gesell- 
schaft, Brunn G lockengasse 5 (Tsrhe 
choslovakei), 5053

O S T R Z E Ż E N IE ! Przestrzegam  każdego 
przed  podnajęciem  części m ojego po­
m ieszkan ia p rzy  ul. Z ie lone j 6, d rzw i 
5, bez m ego p ozw o len ia  pod grozą 
odpow iedzia lności praw nej Dr. Pi 
lewski ‘ 5038-2

U N IE W A Ż N IA M  indeks i leg itj-m ację Nr 
2195 w ystaw ioną na nazw isko Fran 
ciszka Jankiew icza, skradzioną dnia 
13. V I. 1929 . 5039

T E O F IL  K N IA Ź  un iew ażn ia skradziony 
dokum ent d em ob iliza cy jn y  2-go Pułku 
Strzelców  Podhalańsk ich  5041

'iumor.

T a  pow ieść ma tragiczne zakoń- 

M ianow ic ie?
K ończy się m ałżeństwem .
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W yłączne przedstawicielstwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk:

^opona” Sp. z o. o.
W arszawa, M azow iecka 11 

Tdefon 135-84.

STOJĄ ZAWSZE NA CZELE NAJLEP­
SZYCH OPON ŚWIATA.

Deiś one są jeszc.ze lepsze, niż dawniej... 
Przystosowane do najnowszych wyma­
gań techniki automoDilowej... zapewnia­
ją największe bezpieczeństwo azdy... 
trwałość... — szybkość... — oszczędność.,.

United States Rubber Company

w U . S . R O y A L C O K D
O Z i Ś  L , E P S ^ Ł J  O P O N Y

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę w ojskow ą 
w ydaną PK U . K o łom y ja  na nazw isko 
A rnold  H iihscher Zabłotów . 5023-3

KILKI SSHScibEćW
osabowyib, ciężarowych i autobusów 

okazyjnie n i dogodny; j] warunkach do 
sprzidan a

„ P I L O T "  L w ó w  m L  B a 'p r f ic ? o  4 .

SAR- 
m m i i

n ieo d w o ła ln ie  w y jeżd żam  30 bm. 
Osoby, chcącsś korzystać z m o je j w ied zy , 
iw  oeą s i j  z ca łu n  zauianiem . P rzy jm u ję  
od 11 - 1  i  od  5— 8. św  A n ton iego  1 Ip .  

ró g  Ł y c  akow sk ie j.

IW O N IG I-Zd ró J
u k ła d  U rc isp o -k n ie ln n r  i U f a a & r a r

MsjsiSnieiszR solanka jocowa, szczawa żaiazisia 
znakomita borowina.

W  M atopolsce na P o d karp aciu  \ .o je w a d z tw o  lw o w s k ie , p o w ia t Krosno

•Sas i  i iśain do misa K a rm ie .
W roku bieżącym uruchomiono

liitJE ZIMita m..POLU 99

F U T R A  przechow u je  n a jsta ian n iej, peine 
zabezp ieczen ie P racow n ia  Fu ter K a­
ro la  Scburera, Senatorska 10. T e le fon  
69-56. 5003-4.

w o d a m i
n e o i o w y m iTRAM3P0RTY

fachow o, tanio i punktualnie.

Spedytor LUFT towska’n2 „jw

ieioliei him ii

6-cio s trza łow y, 
straszak N  10 
zag  an icznej ro ­

b oty , m b o je  
m eta low e 6 m/m 
Huk ogrom ny.
Jedyna obrona od z łod z ie jów , m ie ­
szkań, letnisk, w ozów  na szosie, row e­
rów , sam ochodów. W ysy ła ć  i posiadać 
m ożna bez karty  na bron. Cena z p rze­
syłką zl 20.— , setka nahoi zł. 4.— , fu 
tera ł zł. 3.50, o liw a  zł. 1,— . W yc ią ć  i za ­
chować

P rzyb o ry  do rybo łów stw a. W ysyłka  
pocztą za  pobraniem . W ie lk i w ybór p i­
sto letów  Savage, Golt, W eh ley , Mausser 
Lignose, B row n in g etc. Składnica broni, 
am uniciii p rzyb . sport T. F A L K O W S K I 
W arszaw a , ul. W ii k 1 22 828. 4896

W i t  H1LLFDSCMDCB M itel tli a £  w  sukniach, bluzkach, trykotażach  
i  apas kach N A J T A N IE J  w  Centrali 

K on fek c ji Dam skiej

Lw ów  ul. Jagiellońska 7 .  
Fulja Stanisławów Passż,

CENT OGŁOSZEŃ:
Ta Irlcrsz 1-smaltowy milimetrowy 

ifiiWŁ 50 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., wiersz 1-szpałt. mlHtne- 
trowy Inzer. 60 mm 1 naderłnne 40 grv 
n i wiersz 1-szpaIŁ milimetrowy (ner. 
60 rnm.) po k-onlce 45 gr.. za w ie m  I- 
erpst’. milimetrowy ( « e r .  60 mm.) w  
U H r le  (kronika, repertnnr) 55 grH aa

wlcrss l.szpalt. milimetrowy (szer. 00 
mm.) w  artykułach 100 ^ r , za wiersz 1- 
3zpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., knpno I sprzedaż za 
s im o  12 gJk matrymonialne, korespon 
drneje 1 prywatne za sło—o 12 gr. dla 
p< ‘łrz*bi ącyeh pracy lab posady 8 gr 
Ogłoszenia drobne przyjn-nfamy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 30M 
rł„ cala etrona tekstowa 600 zŁ, ean. 
strona pod nagłówkiem (1-sza) "00 zl 
Ogłoszenia zamiejscowe SO proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzcioncm, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bea m nieru  
doliczamy 25 proc. Gdpowf-dzlalnoścl zii 
.erminowy drak nie przyjmujemy Porta 
przeks rów nie honlRKnjemy. —  Uwat.ifi

h elu urn; ogłoszeniowe są podzie lone "  
8 Um ów  (szpalt), tekstowo w  1 tam 
fwpalty).

. .|
PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZN I-!

Z dostawą na miejsce lab prze­
syłką pocztową . . zł. 6-59

Bez dostawy . . , . z ł .  ł .—
Za granicę . . . • . z ł .  9,—

Z drukarni Spcii-i W^unwinczei GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. łuckiego we Lwowie, Odp. Red. STEFAN


